
koncert dla przodowników pracy
Warszawska Rada Zw iązków  Za wodowych, Kom itet W ar 

s*awski PPR i Stołeczny Kom itet PPS postanowiły zorgani- 
ać w dniu 14 bm. o godz. 18 koncert dla przodujących w 

pracy robotników stolicy.

Na koncert b ile ty otrzymają m. in. najwydatniej pracujący 
robotnicy fabryk: Szpotański, Perun, W edel, Gerlach, Schicht, 

Uchs, tramwajarze stołeczni, koleją rze, pracownicy elektrow­
ni. gazowni, wodociągów i inni. (Szczegóły na kolumnie 4)
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KONSTERNACJA
po opublikowaniu i

Wa s z y n g t o n , (Teiepress). 11.2. — 
Publikowanie przez radzieckie M in i-  
erstwo Spraw Zagranicznych p ie rw ­
si serii dokum entów  po litycznych 

1 . yWołało praw dziw ą konsternację w 
«Uejszych kołach P a rtu  R epub likań- 
. 1- Czołowe osobistości tego stron- 
ictwa obaw ia ją  się, że w  arch iwach 
«neje sporo m a te ria łu  poważnie ob 

Czającego zarówno P artię  R epub li- 
n tn^ką ’ ^ak i  •i'21' P rzy jac ió ł zagranicz­
nych i k ra jow ych .

Przewodniczący K o m is ji dla Spraw 
zagranicznych Senatu USA, w y b itn y  

ziałacz repub likańsk i, Vanderberg, o- 
~|z Podsekretarz Stanu, Robert Lovett, 

j] by li specjalną konferencję  z M arsha 
j i eru i  p rzypom n ie li mu, że Departa- 
2n6l?t S praw ied liw ości w  dalszym ciągu 
Pajduje się w  posiadaniu sprawozda- 

nia b. doradcy p ro ku ra to ra  General­
ato, John O. Rogge'a. Sprawozdanie 

. oporządzone przez tego ostatniego w  
m  r. położyło kres o fic ja ln e j karierze 
°Kge‘a, ale n ie  zostało ono n igdy o- 

Publikowane. Obecnie dokument ten 
Ważany jest za niebezpieczny dla Par 

j * Republikańskiej oraz zagrażający 
Jej możliwościom osiągnięcia zwycię-

W WASZYNGTONIE
dokumentów radzieckich

stwa w nadchodzących wyborach pre-
*ydenckich.

Sprawozdanie Rogge‘a stwierdza, że 
Przedstawiciele amerykańskich mono- 
P°h, 28 członków Kongresu, oraz inni 

ybitni politycy USA bezpośrednio 
spółpracowaii, lub też udzielali po- 

^o cy  hitlerowskim Niemcom.
Sp r a w ie d l iw o ś c i  u k r y w a  

k o m p r o m it u j ą c e  d o k u m e n t y

E°gge rozpoczął opracowywanie 
f^ego raportu w roku 1940, w okresie, 
~>edy prowadzone było śledztwo w 
“Prawie amerykańskich obywateli, po­
dejrzanych o zdradę główną i współ- 
rn.ac  ̂ • z hitlerowskim wywiadem. 
_ hociaż zebrano dostateczną ilość do­
wodów rzeczowych i proces został na- 

et rozpoczęty, to jednak był stale 
Ft^ewlekany i — nigdy nie został on 
^kończony.
^.Wpływo^e zakulisowe osobistości 

Pozwoliły Trybunałowi amerykań­
s k u  odkryć całego rozmiaru faszy- 
n Oskiej konspiracji w Stanach Zjed­

zonych.
Początku 1945 roku Rogge rozpo- 

Prowadzenie badań w Niemczech. 
r*Ędnicy jego odkryli wkrótce w  sto-

fach
liczneudostępnionych dokum entów  roz

nici, prowadzące do przerwanePa - • —
26 ^ rzez ko ła  repub likańsk ie  procesu 
n ^ h y w a te li am erykańskich, oskarżo- 

” h o zdradę główną. 
s, ^osiadając te nowe dowody, Rogge 

• bvTl,rnp ê<'owa*: ostatecznie swoją lis tę  o- 
^YWateli i  przedsiębiorstw  am erykań- 
Z S 1’ k tó rzy  czynnie współpracowali 

H itle rem  w  okresie w o jny. Doku- 
c jeht ten został złożony w  Departamen 

s Praw iedliwości, gdzie jest trzym a 
. y  ścisłej ta jem nicy, aż do dn ia dzi 
"aego.

hy

Na liście Rogge‘a znajduje się mię­
dzy innymi: Henry Ford, J. D. Money 
z General Motors, Standard Oil Com­
pany, senator Burton Wheeler, b. se­
nator R. M. Lafolette, senator Thye, 
senator C. E. Johnson, oraz członkowie 
Izby Reprezentantów: Wnutson, Sha­
fer Hoffman i Koński.

W październ iku 1946 r. senator 
Wheeler, znany pronazistow ski izo la- 
cjonista, odw iedził prezydenta T rum a 
na, a następnego dnia doradcę P roku ­
ra to ra  Generalnego, John O. Rogge, 
został zw o ln iony ze swego stanowiska 
w  Departam encie Spraw iedliwości.
HISTO RIA PEWNEJ KONFERENCJI

Sprawozdanie Rogge‘a, opatrzone 
pieczęcią „ściśle ta jne “  zostało złożo­
ne w  p iw n icach am erykańskiego m in i 
sterstwa spraw iedliwości. Od tego cza 
su John Rogge, k tó ry  sam jest człon­
k iem  P a rt ii R epublikańskie j, szukał 
dróg i  sposobów po in fo rm ow ania  ame­
rykańskiego społeczeństwa o faktach, 
zaw artych w  jego raporcie.

R aport jego rozpoczyna się opisem 
pewnej kon ferenc ji, k tó ra  m iału m ie j 
see w  jednym  z ho te li bostońskich w 
dn iu  23 listopada 1937 roku. W konfe­
re n c ji te j wzię ło  udzia ł dwóch N iem ­
ców i  siedm iu Am erykanów .

Przedstaw icie lam i n iem ieck im i b y li: 
baron von K illin g e r, jeden z p ie rw ­
szych członków p a r ti i h itle ro w sk ie j i 
doktó r Hans Weseman vel H e in rich  
Mueller, agent A bw eh ry  (w yw iadu 
niem ieck.), k tó ry  w ro ku  1934 tru d n ił 
się poryw aniem  n iem ieckich uciek in ie  
rów  ze S zw ajcarii,

Ze strony amerykańskiej w wyżej 
wspomnianej konferencji wzięli u- 
dział: przedstawiciele General Motors, 
Standard Oil, Diljqn Read Bank (któ­
rego prezesem by} obecny minister O- 
brony Narodowej — James V. Forre- 
stall), oraz przedstawiciel amerykań­
sko -  śląskiego towarzystwa, na czele: 
którego stał obecny minister handlu, 
Averell Harriman.

Reprezentowany b y ł również trust 
praw n iczy Sullivan i Cromwell, będą 
cy własnością John Foster Dullesa i 
pe łn iący fun kc je  doradcy prawnego 
I. G. Farben, oraz B anku Schroedera. 
W  powyższym zebraniu b ra ł też udzia ł 
przedstaw icie l koncernu Dupont Ne­
mours, k tó ry  ja k  w iadom o finansow ał 
wszystkie organizacje faszystowskie w 
USA, łącznie ze s łynnym  P ierwszym  
K om ite tem  Am erykańskim .

Podczas tej koncepcji w  Bostonie 
położono trw a łe  podw a liny  pod współ 
pracę pom iędzy am erykańk im i mono­
polam i, a h itle ro w s k im i N iem cam i. W y 
sunięto wówczas konkre tne p lany w  
spraw ie prowadzenia w ie lk ie j kam pa­
n ii,  zm ierzającej do usunięcia F. D. 
Roosevelta.

J. D. Money, przem aw ia jąc w  im ie ­
n iu  General M otors, pow iedzia ł w tedy,

„W iem y przecież, że nie możemy się 
niczego spodziewać od Roosevelta i  dla 
tego pow inn iśm y działać wspóln ie“ : W 
roku 1935 tj. w pięć lat po pochłonię­
ciu przez General Motors — najwięk­
szej niemieckiej fabryki samochodów 
„Opel“ — Money witał już Hitlera par 
tyjnym pozdrowieniem.

Raport Rogge'a wspom ina rów nież 
n ie jakiego doktora Gerharda Westri- 
cka, k tó ry  p rzyb y ł do USA w  roku 
1940, jako „dyp lom a ta“ . B y ł on udzia­
łowcem  prawniczego koncernu John 
Foster Dulles, oraz p e łn ił jednocze­
śnie funkc je  niem ieckiego szpiega w  
Stanach Zjednoczonych.

Westrick po in fo rm ow a ł R epub lika­
nów, za pośrednictwem  Dullesa, że 
niem iecka ambasada złoży chętnie kon 
trybuc ję  w  wysokości 5 m ilion ów  doia 
rów , na przeprowadzenie anty-roose- 
ve ltow sk ie j kam pan ii. O p ropozyc ji te j 
w iedz ie li rów nież b. prezydent USA 
Herbert Hoover, oraz senator Burton 
Wheeler.

K IEDY POWSTAŁ „PLAN 
MARSHALLA"

W roku  1941 W estrick. k tó rem u dep 
ta li po piętach agenci go n tr-w yw iad u , 
zmuszony b y ł uciec do Japonii. W ów­
czas to Duties s ta ra ł się us iln ie  w yb ie ­
lić  tego niem ieckiego szpiega, a w  ro ­
k u  1946 u w o ln ił go z obozu dla  in te r­
nowanych w  Niemczech.

Współpraca pomiędzy amerykański­
mi monopolistami, a nazistowskimi 
Niemcami została odnowiona w roku 
1944, kiedy to hitlerowski minister 
Hjalmar Schacht nawiązał kontakt z 
przebywającym w Szwajcarii Allenem 
Dullesem. bratem John Foster Dulle­
sa.

Allen Dulles stał wówczas na czele 
am erykańskiego B iu ra  Strategicznego 
w  S zw ajcarii.

Tam właśnie zostały położone ideo­
logiczne podwaliny pod Pian Marsha-

D z i ę k u j e m y  za książki

ila i obecną amerykańską politykę o- 
kupacyjną.

Obecnie, w  przeddzień otw arcia  kam i 
pan ii wyborczej w  USA, dokum ent j 
Rogge‘a ma niesłychane znaczenie. Nie j 
w ą tp liw ie  posłużą się n im  ko ła  demo- : 
kratyczne i postępowe, k tó re  wysunę­
ły  kandydaturę W a!lace‘a na stanow i­
sko prezydenta USA. Zda ją  sobie z te ­
go dokładnie sprawę repub likańscy ; 
podżegacze w o jenn i, k tó rzy  naradzają 1 
się bez p rze rw y od 48 godzin w  spra­
w ie  dalszej swojej a k c ji i  zniszczenia, 
tego, tak ich kom prom itu jącego doku­
mentu.

W Y K R Ę TN E  TŁUMACZENIA  
FOREIGN O FFICE

LO N D YN , 11.2 (Teiepress). — Rzecz­
n icy  Foreign Office odpow iedzie li w  
dn iu  dzisiejszym w  sposób n ie jasny i 
w yk rę tn y  na radzieckie zarzuty w  
spraw ie p u b lik a c ji pewnych dokum en­
tów.

O św iadczyli oni, że „w  aktach MSZ 
nie znaleziono dowodu, stw ierdza jące­
go, jakoby Rosjanie dom agali się 
wspólnego z zachodnim i a lian tam i a- 
na lizow ania zdobytych dokum entów 
h itle ro w sk ich “ .

Odpowiedź ta jest uważana za w y ­
b itn ie  w ykrę tną , ponieważ jeszcze na 
długo przed rozpoczęciem antyradziec 
k ie j kam pan ii Departam entu Stanu, 
is tn ia ło  pom iędzy a lian tam i porozum ie 
nie w  spraw ie łącznej p u b lik a c ji zdo­
bytych dokum entów  niem ieckich.

Rzecznicy b ry ty js c y  doda li również, 
że n ie  is tn ia ła  „w spó łp raca“  pomiędzy 
USA i  A ng lią  w  spraw ie podania do 
w iadomości publiczne j w yże j om aw ia­
nych dokum entów.

Jest to, oczywiście, argument nie­
prawdziwy, ponieważ już poprzednio 
Foreign Office stwierdził, że USA sta­
rały się i otrzymały zgodę W. Bryta­
nii i Francji na publikacją tych doku­
mentów.

Zakończyliśmy akcję zb ió rk i książek 
dla dzieci autochtonów w Zawadz- 
t ic m . Ogółem zebraliśmy 4.220 ksią­
żek. Niżej kwitujemy odbiór książek 
od ostatnich ofiarodawców.

64) Dr Koterwa — 5 książek.
65) Koło PPR Dzielnica Bródno — 

35 książek.
Stołeczna Rada Narodowa ofiarowa­

ła od siebie dla dzieci autochtonów w  
Zawadzkiem globus. Globus ten „wy­
jechał" z Warszawy wczoraj o godz. 23

m. 50, książki natomiast załadowane 
zostały na samochód f-my Hartwig G. 
Jak już donosiliśmy, f-ma Hartwig o- 
Uarowaia się bezinteresownie prze­
wieźć zebrane książki z Warszawy do 
Zawadzkiego.

Dzisiaj przedstawiciele naszej redak 
cji wręczą dzieciom w Zawadzkiem 
zebrane książki. Czy i jak ucieszyły się 
dzieci, poinformujemy naszych czytel­
ników po powrocie..

Energiczna nota Jugosławii do USA
w sprawie nieprawnie zatrzymanego złota

B E LG R A D , 11.2. (PAP). Podano do i w  Jugos ław ii —  złotem, pow ierzonym  
wiadom ości, że rząd jugos łow iańsk i | opiece Stanów  Zjednoczonych,
o trzym a ł odpowiedź od rządu Stanów 
Zjednocszonych na notę, w  k tó re j Ju  
gosław ia domaga się zw ro tu  swojego 
złota, powierzonego podczas w o jn y  
opiece rządu Stanów Zjednoczonych.

Odpowiedź am erykańska została u - 
znana przez rząd jugosłow iański, ja ­
ko  niezadowalająca. Rząd am erykań­
sk i pragn ie pokryć wartość znacjona 
lizow anych m a ją tków  am erykańskich

Akcja przedwyborcza we Włoszech
Cz ^ Y m , 11.2 (PAP). — Przew odni­
c k i^  K ons ty tuan ty  w łosk ie j — T e rra - 
pr zWołal na czwartek konferencję  
ta ®w °dniczących 17 grup parlam en- 
2^ .  ych celem om ówienia zagadnień, 
— :‘2anych z w yboram i. Na posiedze-

Bozruciiy chłopskie
w Egipcie

War9 egiPska> w  okolicach w s i K a fre l 
atnann ® 0l ny  Egipt) doszło do po 
nych rozruchów  chłopskich, 

hy®  - a*° się tam  k ilk a  tysięcy bezról;
1 jn a ło ro ln ych  chłopów, k tó rzy  u- 

}0gj a“  wziąć w  posiadanie leżące od- 
k UDern ziem ie  w ie lk iego obszarnika i ; 
h fzvh ’ ^ Werowa- M iędzy chłopam i, a 
lern t>y^ m wsi w iększym  oddzia­
ły doszło do k rw a w ych  w alk.
Stav asie k tó rych  dwóch chłopów zo 

p , zab ity eh, w ie lu  zaś rannych.
UcJa aresztowała 26 chłopów.

J ONDYN, 11.2. (PAP). ■.'.■i* donosi

Strajk górników
w Belgii

g jJ fU R S E L A , 11.2 (PAP). Rząd be l- 
m .•1 Wydał polecenie zajęcia gazow- 

1 e lek trow n i kórych  pracow nicy 
przyłączenie się do 

58 tysięcy górn ików .
kopalniach be lg ijsk ich  zastra j-

ShPowiodziełi
etra jku
. W
ko

°  )uz 28 tysięcy gó rn ików , po- 
robotri-iZaprzestał°  Pracy 30 tysięcy 
*^®*nw u 'W u tru d n io n y c h  w  pogra- 
Uórjy-jyd kopaln iach francuskich. 

— y oi zaprotestow ali przeciwkohieti

, fanCu f£ Zy:snanym im  Przez
kle w  w y n ik u  de

ostatecznym staw kom  w yró w na w
władze

w  w y n ik u  dew a luacji

n iu  zostanie poruszona sprawa bezpie­
czeństwa publicznego oraz swobody 
akc ji propagandowej w  okresie przed­
wyborczym .

Jak się przypuszcza, in ic ja ty w a  ta 
nastąpiła na skutek zajść w  San F e r- 
dinando, gdzie doszło do w a lk  m iędzy 
przec iw n ikam i po litycznym i, zakończo 
nych śm iercią 4 osób.

R ZYM , 11.2 (PAP). —  Przed k ilk u  
dn iam i odbyła , się w  M edio lan ie nara­
da tzw . niezależnych socjalistów , zwo­
łana w im ien iu  g rupy  „E uropa Socja­
lis ta " przez Ignazio Silone.

W naradzie b ra li udzia ł ponadto po­
słow ie Lam bardo i  M a ria n i rzekomo 
w  charakterze p rzedstaw ic ie li p a r ti i 
socjalistycznej oraz k ilk u  by łych  człon 
ków  P a rt ii Czynu. P a rtia  Saragata ofi 
c ja ln ie  reprezentowana by ła  przez 
członka K om ite tu  W ykonawczego — 
M ondolfo, k tó ry  ośw iadczył, że ja k k o l 
w iek pa rtia  jego w yrzek ła  się b loku  
wyborczego z in n y m i pa rtiam i, zamie­
rza jednakże prow adzić rokow ania  „z  
budzącym i zaufanie ug rupow an iam i“ .

Na naradzie powzięto uchwałę w  
spraw ie u tw orzen ia  „Z w ią zku  niezale 
żnych socja lis tów “  na zasadach fede­
racy jnych  i  rzekom o nie pretendujące 
go do ro l i p a r t i i po litycznej. Do K o ­
m ite tu  Centralnego Zw iązku, na które 
go czele stanął Lom bardo, weszli przed 
staw icie le wszystk ich reprezentowa­
nych w  n im  ugrupowań. (

Uczestnicy narady po le c ili k ie ro w ­
n ic tw u  nawiązać rokow ania  z przed­
staw ic ie lam i „niezależnego socjalizm u 
dem okratycznego“ , celem osiągnięcia 
porozum ienia w  spraw ie wspólnego 
w ystąp ien ia  w  wyborach.

Zw iązek niezależnych socja listów “

Rozmowa dziennikarzy polskich z marszałkiem Tito
Dnia 2 lutego br. M AR SZAŁE K  JÓZEF B R O Z-T ITO  przyjął człon­

ków delegacji polskiej na Konfe rencję Dziennikarzy narodów sło­
wiańskich, W  rozmowie uczestn iczyli: red. red. JÓZEF K O W A L ­
C ZY K , R A FA Ł PRAGA, LA R Y  SSA ZA JĄ C ZK O W S K A . Marszał­
kow i T ito  towarzyszył Przewodn iczący Komitetu Ogólnosłowiańskie- 
go G EN ER AŁ M ASLAR IC Z.

Rozmowa odbyła się w  pryw atnej siedzibie Marszałka T ito  w  Bel­
gradzie. O to wrażenia dziennikar zy polskich i niektóre fragmenty w i­
zyty, która nie miała charakteru oficjalnego wywiadu, lecz swobod­
nej rozmowy.

M arszałek T ito  p rzy jm u je  nas w swo 
im  gabinecie. W c h w ili gdy wchodzi­
m y do pokoju, M arszałek pracuje

zamierza rów nież 
pa rtią  Saragata, 
wspólnych lis t w y  
m ow y te nie dały 
rzekomo nie weźr. 
pan ii wyborczej.

izmowy z 
stawienia 
dyby roz 
Zw iązek 
w kam -

przy  swoim  b iu rku . Odkłada w łaśnie 
teczkę z do kum e n tam i,' wstaje zza 
b iu rka  i  idzie  nam  na spotkanie. Ser­
decznie w ita ją c  się, zaprasza" nas do 
sto łu  konferencyjnego. Rozglądamy 
się po gabinecie. JestHo duży prosto­
k ą tn y  pokój, skrom nie um eblowany, 
ozdobiony pam ią tko w ym i daram i od 
narodów  jugosłow iańskich . Na ścia­
nach — k ilk a  obrazów  i  duża mapa. 
Przez prostokątną m atową ta flę  
szklaną umieszczoną w  suficie, spo­
ko jne  św ia tło  -pada rów nom iern ie  na 
ca ły  duży stół.

M arszałek jes t w  doskonałym  hum o­
rze .W ypytu je  nas szczegółowo o prze­
bieg i  w y n ik i kon fe ren c ji w  Zagrze­
b iu , podkreśla jąc wagę tego p ie rw ­
szego spotkania postępowych dzienni­
ka rzy  k ra jó w  dem okracji ludowej. 
Rozmowa schodzi na tematy, współ­
pracy s łow iańskich i  nie s łow iańskich 
państw  dem okracji ludowej.

Zapytujemy Marszalka o obecne

stosunki na Bałkanach, które przez
tyle wieków były przysłowiową
beczką prochu.
—  O czyściliśm y stół z pozostałości 

daw nych czasów i  zaczęliśmy budo­
wać nowe stosunJei na now ych pod 
stawach. G łów nym  czynnik iem , umoż 
liw ia ją c y m  usunięcie w iekow ych  w a­
śni i  k o n flik tó w , k tó re  rozdzie ra ły  
narody ba łkańskie i  b y ły  zarzewiem 
m iędzynarodow ych ustaw icznych nie­
poko jów  —  są głębokie przem iany 
społeczne. One to  w łaśnie ukszta łto ­
w a ły  nowe oblicze społeczno -  po li 
tyczne k ra jó w  ba łkańskich i  s ta ły  się 
fundam entem , na k tó ry m  oparliśm y 
nasze obecne stosunki. Polegają one 
na systemie um ów  wzajem nych, k tóre 
za in ic jow ała  Jugosławia.

U m ow y te m ają na celu zacieśnia­
nie w spółpracy we wszystkich dzie­
dzinach, a zwłaszcza dalsze wzajemne 
uzupełnian ie się gospodarcze tych 
k ra jów . Gospodarka planowa, jako 
w yraz postępu społecznego, stwarza 
jeszcze szersze m ożliwości pod tym  
względem na przyszłość.

M arszałek T ito  zapala papierosa, 
zastanaw ia się chw ilę , po czym  uśm ie­
cha się i  m ów i:

—  Ja w iem , że ludzie pow iadają: 
„co też tam  nowego kn u ją  ma B a łka­
nach?" A  tymczasem na Bałkanach 
Po prostu — buduje się. Na Bałkanach 
ludzie pracują dlas swojej lepszej 
przyszłości, dla pokoju. To właśnie 
budzi zaniepokojenie w śród im peria ­
lis tów , us iłu jących  stwarzać coraz 
to nowe ogniska n iepoko ju  na świę­
cie. W kra jach  dem okrac ji ludow ej 
jest to  już  na szczęście niem ożliwe. 
Jedynym  punktem  zapalnym  wśród 
k ra jó w  ba łkańskich  jest jeszcze na 
razie Grecja. M usim y się liczyć na 
tym  teren ie z m ożliwością nowych 
prow okac ji ze s trony  im peria lis tów .

My jednak robimy wszystko, co moż­
liwe, aby im przeciwdziałać w inte­
resie pokoju światowego.

— B ałkany ju ż  n igdy nie będą becz, 
ką prochu — stw ierdza Marszałek 
z naciskiem, mocnym, stanowczym 
głosem i  m ów i da le j:

— Naszym dążeniem jest, abyśmy' 
naszą pracą daw a li ja k  na jw iększy

w k ład  w  dzieło bra terskiego w spó ł­
życia narodów. Ż le by  by ło  .gdyby 
narody s łow iańskie na Bałkanach roz­
szerzały stosunki ty lk o  m iędzy sobą. 
Dążym y do tego, aby w  im ię  postępu 
i  poko ju  zacieśniać coraz bardzie j 
w ięzy m iędzy w szys tk im i państwam i 
nowej dem okrac ji i  w szystk im i in ­
n y m i narodam i m iłu ją c y m i pokój.

Jednym  z  tak ich  p rzyk ładów  są 
stosunki jugosłow iańsko -  węgierskie. 
Podczas mego ’ niedawnego pobytu  na 
Węgrzech cieszyłem się, widząc, ja k  
szybko wschodzi p lon ziarna p rzy­
jaźni. M y pam iętam y i  ca ły - św iat 
m usi pam iętać, że dzisiejsze W ęgry to 
są nowe W ęgry i  d latego stosunki 
z tym ' k ra je m  m usim y rozw ijać  na 
płaszczyźnie wzajemnego - zaufania ' i  
p rzy jaźn i: , ' 1 •' ■

Na stole z jaw ia  się kaw-a i" znako­
m ita  jugosłow iańska nalew ka: Wzno­
sim y toast na rzecz p rzy jaźn i polsko- 
jugosłow iańskie j, M arszałek T ito  
szczegółowo . in teresu je się postępami 
odbudowy naszego k ra ju , a zwłaszcza 
W arszawy, Z iem  Odzyskanych i  po r­
tów. Na pytan ie  o perspektyw y da l­
szego pogłębiania przy jaźn i m iędzy 
Polską a Jugosławią, M arszałek odpo­
w iada:

— Nasze stosunki z Polską są tak 
dobre, że trudno wyobrazić sobie lep­
sze. Oczywiście będziemy dalej roz­
wijać współpracę we wszystkich kie­
runkach, a zwłaszcza na polu gospo­
darczym. Obserwujemy z radością 
wasze osiągnięcia ,w dziedzinie odbu­
dowy, szczególnie na Ziemiach Za­
chodnich i życzymy narodowi polskie­
mu coraz lepszych osiągnięć.

M arszałek zapytu je  nas z ko le i o 
nasze w rażen ia z Jugosław ii.“ W yra­
żam y nasz podziw  dla  osiągnięć na­
rodów  jugosłow iańskich, k tóre na no­
wych, dem okratycznych podstawach 
budują siłę odrodzonej Jugosław ii.

— Jugosławia — mówi Marszałek 
Tito — nie jest odosobniona: Roz­
wój postępu widoczny jest we 
wszystkich krajach demokracji lu­
dowej. Osiągnięcia i doświadczenia 
tych krajów wpływają również na 
rozwój sil postępu w skali świato­
wej. Wszystko to właśnie nie podo 
ba się imperialistom, gdyż jest pod­
stawą utrwalenia pokoju światowe­
go. Sprawa pokoju jest nierozłącz­
nie związana ze sprawą demokracji 
i postępu — podkreśla Marszałek 
Spoglądamy na zegarek. K iedy, 

wchodziliśm y do gabinetu, była 
godz. 17.30. Teraz jes t 18.15—  nie 
możemy dłuże j nadużywać gościnno­
ści M arszałka. D ziękujem y" za tak  in ­
teresującą rozm owę i  w raz z genera­
łem  Maslariczem  opuszczamy siedzi­
bę M arszałka.

Rząd amerykański ocenia przy tym 
fałszywie wartość znacjonalizowanych 
majątków amerykańskich w Jugosła­
wii na sumę ośmiokrotnie wyższą, niż 
ich wartość-rzeczywista.

Ambasador Jugosławii w Waszyng 
tonie Sawa Kosanovia wystosował 
dalszą notę dc rządu Stanów Zjedno 
czonych. W nocie tej rząd Jugosłowian 
ski domaga się natychmiastowego 
zwrotu złota monetarnego, złożone­
go w depozycie w banku amerykań­
skim, niezależnie od pe.*"aktacji w  
sprawie odszkodowańia dla obywateli 
amerykańskich, których majatki zosta 
ły znacjonalizowane w Jugosławii.

W nocie podkreślono, że stanowisko 
rządu USA jest sprzeczne z podsta 
wowymi prawnymi i moralnymi za 
sadami, przyjętymi w stosunkach mię 
dzynarodowych.

------ o------

Pszenica radziecka
dla Czechosłowacji

PRAGA, 11.2. (PAP). — Do stacji 
granicznej Cierna koło Czopu przybył 
pierwszy transport 5 tys. ton radziec­
kiej. pszenicy siewnej, przeznaczonej 
dla rolnictwa czechosłowackiego. Dal­
sze transporty zawierające 15 tys. ton, 
oczekiwane są w najbliższych dniach.

LU PRAGA. We wtorek wystarto­
wał z lotniska praskiego samolot 
czeskich linii lotniczych typu Dako­
ta do pierwszego lotu próbnego do 
Indii. Trasa długości 7.509 km pro­
wadzi przez Rzym, Ateny, Tel Aviv, 
Bagdad, Bahrein, Karachi i Bombaj 
do New Delhi.
□  RZYM. Rybacy włoscy uratowali 
pilota i radio - telegrafistę dwumo- 
torowca brytyjskiego, który zmuszo- 
ny był do lądowania na pełnym mo­
rzu pobliżu Locri (Włochy Połud 
niowe).
□  RZYM. Jak donosi agencja Reu 
tera, w księstwie Junsgadh ilndie 
zachodnie) liczącym 800 tys. miesz­
kańców -cdbędzie Się w  Ö2 7,-. /  re- 
ferendum, które zadecyduje o przy. 
łączeniu tego kraju do Hindustanu 
lub Pakistanu.
□  OSLO. Duńczyk, Osvar Nordśtro 
em opuścił w dniu dzisiejszym Ber- 
geii, udając się łodzią w samotną pod 
roz poprzez Atlantyk.
□  NOWY JORK. Dwóch uzbrojo­
nych bandytów dokonało w bia.y 
dzień napadu rabunkowego na jeden 
z podmiejskich banków nowojorskich 
zabierając 30 tys. dolarów. Bandyci 
którzy steroryzowaji rewolwerami 
kasjera i dyrektora banku, zdołali 
zbiec.
O  BERLIN. W kopalni węgla w po 
bliżu Saarbruecken nastąpił w dniu 
10 bm. wybuch gazu, który spowodo 
wać śmierć 4 górników.
Ö  NOWY JORK. Donoszą z Rio de 
Janeiro, że na wielkim lotnisku woj 
skowym w Bahła nastąpiła silna 
eksplozja, po której zabudowa ała zo 
stały objęte pożarem. Szkody wyrzą 
dzone wybucham i  pożarom są znacz 
ne
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Za wcześnie jeszcze na pełne 
przeanalizowanie i omówienie o- 
głoszonych w czora j przez Radzie­
ckie Biuro Informacyjne, doku -  
mentów w  sprawie p o lity k i ma -  
cach zachodnich w  Niemczech. Nie 
wszystkie m a te ria ły  zosta ły ju ż  o - 
głoszone, nie wszystkie machina­
cje anglosaskie — odsłonięte. Ale 
jedna rzecz ju ż  u w yda tn ia  się z 
bezsporną jasnością: PROBA T U ­
SZOWANIA ODPOW IEDZIAŁ -  
NOSCI ZA MONACHIJSKA PO­
L ITYK Ę ZDRADY, PROBA POD­
RZUCENIA KOMUŚ TRZECIEM U  
ODPOWIEDZIALNOŚCI ZA W Y­
BUCH DRUGIEJ WOJNY ŚW IA­
TOWEJ — N IE  UDAŁA SIĘ. „U - 
ezynił ten, komu było potrzebne“ 
mówi maksyma prawna. Organi­
zowali i pomagali zwyciężać ta -  
szyzmowi ci, którzy na tym mogli 
zarobić. Ci sami. którzy dziś z mi­
nami niewiniątek wybielają hitle­
ryzm i chcą wmówić w świat, że 
„nie morderca jest winien lecz za­
mordowany“.

Taka jest wymowa opublikowa­
nych niemieckich dokumentów. Ta 
ka jest wymowa cytowanego dziś 
w  prasie raportu Rogge'a.

Ogłoszenie tych dokumentów 
jest tym bardziej potrzebne w  
chwili obecnej, gdy Angiosasi na 
spółkę z Francja kon tynuu ją , jak 
gdyby nigdy nic dawną, przcdw o - 
jenną grę wzmacniania niemiec - 
kiej reakcji. Wczorajszy a r ty k u ł 
Grotewohla i dzisiejsze oświad- 
szenie marsz. Sokołowskiego rz i »• 
cają nowe św ia tło  na 5>izonezyj -  
skie m achinacje anglosaskich ge -  
nerałów.

Generałowie ci działają zresztą 
również na innych „nezy jsk ich “  
terenach, bliżej P o linez ji i M ela -  
nezji. Nowy „syn słońca“, honoro­
w y sam uraj. M ac A r th u r  n ie  b y ł 
w idać zadowolony z rządów ,,so -  
cjalisly“ K a ta ja m y (d la odmiany 
nie marshailowski, a generalski 
socjalista). „Socjalista“ Katajama 
zro b ił swoje: przygo tow a ł grunt 
pod ja w n ie  rea kcy jn y  rząd. So­
cjalista“ Katajama może odejść.

Jak długo jeszcze pozostaną w  
rządzie francuskim „socjaliści“ rów 
nież nie wiadomo. Być może, że i 
ta również Amerykanie uznali 
chwilę za dojrzałą do oddania 
rządów w republice bardziej jaw ­
nie reakcyjnym siłom. Na miejsce 
„trzeciej siły“, która w rzeczywi­
stości jest „piątą kolumną“ przy - 
szłaby wtedy „pierwsza bryga­
da“ dę Gaulle'a. Ewentualny, nowy 
wódz dla tej brygady, stary mona- 
chijczyk Flandin. wyskoczył 
gdzieś z dyplomatycznego ukrycia 
z żądaniem amnestii... dla kolabo- 
racjonistów, czyli dla... siebie sa­
mego i swojej polityki.

Jednakże naród Francji ma Jesz­
cze coś niecoś do powiedzenia. No 
wa fala strajków zapowiedziana 
przez CGT, protesty przeciwko o- 
twarciu granicy hiszpańskiej, ma­
sowa walka z drożyzną, wyłania ­
nie się nowej lewicowej opozyc: 
w SFÍO — wszystkie te fakty 
świadczą, że lud Francji w sto lat 
po rewolucji 1848 nie odda się pod 
jarzmo nowych Cavaignac'ów.

Nie pomogą tu nawet gorące na 
mowy Bevina, któr ystwierdził w 
parlamencie, że stosunki „między 
W. Brytanią a niemal całym świa­
tem są dziś znacznie lepsze niż 
kiedykolwiek“. Trzeba dopiero 
konserwatywnego „Glasgow H e ­
rald“ by stwierdzić, że „polityka 
Bevina na każdym odcinku i w  
każdej części świata zakończyła 
się zdecydowanym fiaskiem“. W y­
razem tego fiaska są ciągle pos­
tarzające się wieści o dymisji Be- 
vina. Wyrazem jeszcze mocniej­
szym -  rosnąca opozycja w łonie 
Partii Pracy przeciwko polityce 
wiodącej ku katastrofie.

Pozostały „marshallowcom na 
osłodę strajki w Egipcie i  p o t^ - 
ny wzrost sił ludowych we Wło­
szech, gdzie nawet poważne od.a- 
my partii chrześcijańsko - demo­
kratycznej przyłączają się do Fron 
tu Demokratycznego.

...ostał im się ino sznur.
St.

ZSRR nie utworzy pąńsiwa wsehodnio-niemieckiego
Oświadczenie marszałka Sokołowskiego

B E R L IN , 11.2 (PAP). Prasa be rlińska  zamieszcza dz is ia j obszerne 
sprawozdanie agencji A D N  o rozm ow ie , ja ką  m arszałek S O K O ŁO W S K I 
p rzeprow adził z przewodniczącym  p a r t i i libe ra lno  - dem okra tycznej, dr. 
K U E L Z E M  i  jego zastępcą L E U T N A N T E M . D r  K ue lz  po s taw ił pe łno­
m ocn ikow i radzieckiem u dla  N iem iec, 5 pytań.

P ierwsze pytan ie  brzm ia ło : Czy w  
zw iązku z organizacją B izo n ii na za- 
chodzie władze radzieckie p lanu ją  
przeprowadzenie podobnej o rgan izacji 
państw ow e j na teren ie s tre fy  wschód 
n ie j?

Marsz. Sokołowski odpow iedzia ł na 
to  pytan ie  negatyw nie , stw ierdza jąc, 
że Zw iązek R adziecki b y ł i  jes t na­
da l za jednością N iem iec i  uważa o r­
ganizację fra n k fu rc k ą  za godzącą za- 

i rów no w  jedność ja k  i  dem okra tyza­
cję N iem iec. Z W IĄ Z E K  R A D Z IE C K I 
W Y S TĘ P O W A Ł I  W YSTĘPU JE N A ­
D A L  P R ZE C IW  J A K IE M U K O L W IE K  

¡P O D Z IA Ł O W I N IE M IE C , 
f Marsz. Soko łow ski m ó w ił da le j o o- 
jb o w ią z k u  podjęcia ze s trony  czynn i- 
! kó w  dem okra tycznych energicznej 
j  w a łk i p rzec iw  sabotażystom, spekulan 
;to m  i  agentom  zagranicznego im peria  
i łizm u. D la p rzyk ład u  p rzytoczył 
i marsz. Soko łow ski nazw isko inż.
■ Schwennicke z Z ak ładów  Siemensa, 
i k tó ry  pozostaje dziś w ciąż jeszcze na 
‘ odpow iedzia lnym  stanow isku, chociaż 
b y ł agentem gestapo.

Inne  py tan ia  delegatów p a r t i i  lib e - 
I ra ln o  -  dem okra tycznej do tyczyły  
' g łów n ie  spraw  gospodarczych, a zw ła- 
1 szcza p ryw a tn e j in ic ja ty w y , k tó ra  
i jes t liczn ie  reprezentowana w  te j par 
t i i  przez kup iectw o i  rzem ieśln ików .

Marsz. Soko łow ski odpow iedzia ł, że 
radziecka ad m in is tra c ja  w  Niemczech 
zdecydowana jes t ro zw ija ć  nada l go­
spodarkę poko jow ą w  sw oje j strefie? 
pozostaw iając je j rozw ó j in ic ja ty w ie  
i  aktyw ności samych N iem ców. N a jpo 
ważniejsze jednak  znaczenie dla te j

B e rlina  zostało zabronione, w zyw a do 
odbudow y zjednoczenia narodowego 
w  Niemczech, jako  nieodzownego w a­
ru n k u  popraw y sy tua c ji gospodarczej.

PO SELSTW A W E F R A N K F U R C IE
LO N D Y N , 11.2 (PAP). Agencja Reu 

te ra  donosi, iż  8 k ra jó w  niem ieckich , 
wchodzących w  skład B izon ii, o tw orzy 
w  na jb liższe j przyszłości „poselstw a“ 
we F rank fu rc ie . B aw aria , Ham burg, 
Brem a i  Szlezwig —  Holsztyn, p rzy­
s tąp iły  ju ż  do budow y odpow iednich 
gmachów.

M O S K W A , 11.2 (PAP). „Iz w ie s tia "
donoszą o o lb rzym im  zaniepokojeniu , 
w yw o ła nym  w  Niemczech Zachód 
nich, p rzygo tow an iam i w ładz anglo- 
am erykańskich  do przeprowadzenia 
re fo rm y  finansowej.

Rumuńska delegacja rządowa
powróciła do B ukaresztu

W  B izo n ii panu je ogólna panika. Ma 
re k  n iem ieckich  n ie  p rz y jm u je  się na­
w e t po kurs ie  czarnogiełdowym . 
Paskarze chowają tow ary, czekając 
na zmianę pieniędzy. C h łop i bo ją  się 
sprzedawać żywność g łodującej lu d ­
ności m iast.

F R A N K F U R T , 11.2 (PAP). Na 
dzień 24 lu tego zapowiedziano p ie rw  
sze plenarne posiedzenie nowej Rady 
Gospodarczej B izon ii. Na posiedze­
n iu  tym  nastąpi ukonstytuow an ie  
się w ładz te j Rady.

B E R L IN , 11.2 (PAP). Dziś, w  godzi­
nach poobiednich, rozpoczęło się w  
B e rlin ie  posiedzenie Sojuszniczej Ra­
dy K o n tro li, na k tó ry m  om awiana 
jes t sprawa re fo rm y  w a lu to w e j w  
Niemczech.

Dzisiejszy „D e r K u r ie r "  pisze, że 
propozycje radzieckie zm ierzają do u - 
tw orzen ia  cen tra lnych niem ieckich 
w ładz finansow ych i  centra lnego Ban 
k u  Em isyjnego.

Dalsze obcięcie „pomocy“ USA o 50°
N O W Y  JO R K , 11.2. (PAP). K o re ­

spondent P A P  donosi, iż w  m ia ro d a j­
nych  kołach waszyngtońskich uchodzi 
n iem a l za pew n ik, że Kongres zm nie j 
szy rozm ia ry  pomocy d la  E uropy  na 
okres p ierw szych 15 m iesięcy z 6.800 
m ilio n ó w  do larów  do b lisko  4 m ilia r  
dów. C zynnik iem , k tó ry  n iechybnie 
przyp ieczętu je  bezwzględną redukcję  
żądanych przez rząd k redy tów , jest 
p rogram  pomocy d la  Chin, wniesiony, 
w b re w  opozycji k ó ł dem okratycz­
nych, pod s iir.ym  naciskiem  po!' tycz 
nym  repub likanów .

Ponadto zw rócić  należy u  vage na 
, fa k t, że, m im o osta tn ie j zn iżk i na 

gospodarki posiadają zakłady przem y j amerykańsk ich  giełdach tow arow ych
słowe, znajdu jące się w  posiadaniu l u ; w zfos t oen j  tendencje in fla cy jn e  
du. P lan rozw o ju  gospodarki na r o k ! w y d a tn ie zmniejszą wartość przyzna 
1948 p rzew idu je  w zrost p ro d u k c ji od j nych ¡irP ąy tó w  w  stosunku do oprą 
7 —  10 proc. p rzy  jednoczesnym j cowanego w  P aryżu p re lim ina rza . O- 
zm niejszeniu kosztów okupac ji i  u - : bp cza sis,_ że ocj  kon fe ren c ji pa rys- 
trzym a n iu  p lanu rep a ra c ji w o jennych j  k ie - do chw m  obecnej koszt < to w a - 
bez zmian. Jasne jest, że po w ype ln ie  : rów> k tb re  m aj ą być dostarczone w  
n iu  tego p lanu nastąpi pewna poprą- I ram ach Pi dnu M arsha lla , wzrósł 
w a  bytu , k tó rą  odczuje cała ludność. fi0(| do 8Cf nuhonów  dolarów .

A d m in is tra c ja  radziecka, ja k  w y ra

od

z ił się marsz. Soko łow ski, lic zy  na 
współpracę nie ty lk o  k la sy  ro b o tn i­
czej, ale rów n ież  stanu urzędniczego i 
mieszczaństwa, k tó re  będzie tak  samo 
zainteresowane w  ro z w o ju  gospodarki 
poko jow e j swego k ra ju .

Radziecka ad m in is tra c ja  w o jskow a 
—  dodał marsz. Soko łow ski — będzie 
popierała każdą in ic ja ty w ę  rów n ież i  
p ryw a tną , k tó ra  służyć będzie rozw o­
jo w i i  podn iesien iu n iem ieck ie j p ro ­
d u k c ji pokojow ej.

B E R L IN , 11.2 (PAP). — K ie ro w n ic ­
tw o  P a r t i i K om un is tyczne j w  zachod­
n ich  stre fach N iem iec, w ys tąp iło  z oś

L iczyć się należy rów nież poważnie 
z w ye lim inow an iem , lu b  znacznym  o- 
graniczeniem  dostaw pew nych p ro ­
d u k tó w  niezbędnych dla  gospodarczej 
odbudowy Europy.

Po sta li, k tó re j kon tyngent, przezna 
czony początkowo d la  E uropy  uleg ł 
rad yka lne j re d u kc ji, przyszła obecnie 
ko le j na ropę na ftow ą.

P lan M arsha lla  odb liczy ł dzienną 
dostawę ropy d la  16 państw  europej 
skich i N iem iec Zachodnie w  ciągu 
4 la t  na około pó łto ra  m ilio n a  ba ry ­
łek. Wobec zwiększonego zapotrzebo­
w an ia  wewnętrznego U SA na prze-

iadczeniem, ostro po tęp ia jącym  u - j tw o ry

swój w yraz  W ogłoszeniu em bargo na'm a ły  fra n k fu rc k ie .
W oświadczeniu stw ierdza się, że 

uedem okratyczny parlam ent. Rada 
Ekonomiczna i  Rada A dm in is tra cy jn a  
stanow ią bazę dla  u tw orzen ia  odrębne 
go rządu zachodnich Niem iec. ■

D a le j podkreśla się, że m in is tro w ie  
k ra jó w  B izo n ii i  re a k c y jn i p o litycy  
św iadom ie pośw ięc ili jedność N iem iec 
d la  p lanu  M arshalla . Zam ierza ją  oni 
przekszta łcić zachodnie N iem cy w  pro 
te k to r ia t w ie lk iego  am erykańskiego 
k a p ita łu  w  ram ach tzw . „b lo k u  zacho­
dniego“ .

K om unistyczna p a rtia  N iem iec — 
głosi oświadczenie —  n igdy  nie  uzna 
odrębnego rządu N iem iec zachodnich 
we F rank fu rc ie . N ie  uzna go rów nież 
naród n iem iecki, k tó ry  n igd y  nie  zre­
zygnuje z jedności Niem iec.

Na zakończenie p a rtia  kom unistycz­
na proponuje u tw o rzyć  W szechnie- 
m iecką Radę K onsu lta tyw ną . Rada 
ta  s tw orzy łaby  N iem ieck i Zarząd Cen 
tra ln y  oraz zaję łaby się przygotow a­
niem  do w yborów , ja k  też do re fe ren­
dum  w  spraw ie jedności Niem iec.

B E R L IN , 11.2 (PAP). D z ienn ik 
„Neues Deutschland“  zam ieścił odezwę 
podpisaną przez ca ły szereg w y b it­
nych prófesorów, lekarzy  i  uczonych 
n iem ieckich. Odezwa ta, k tó re j opu­
b likow an ie  w  am erykańskim  sektorze

w yw óz rop y  na ftow e j z USA, liczyć 
się należy z tym , iż S tany Z jednoczo 
ne nie  będą m og ły  dostarczać E uro­

pie  Zachodniej tego ważnego produk 
tu  w  potrzebnej ilości.

P A R Y Ż, 11.2. (PAP). — W ysoki u  
rzędnik francuskiego m in is te rs tw a  go 
spodarki w y ra z ił w  rozm ow ie z korę -  
spondentem Reutera opinię, że pomoc 
tymczasowa udzie lona F ra n c ji przez 
S tany Z jednoczone nie  będzie w  sta­
nie zaspokoić potrzeb tego k ra ju .

Pogląd swój u rzędn ik  ów poparł na 
opub likow anej we w to re k  przez De -  
partam ent S tanu liśc ie  tow arów , prze­
znaczonych d la  F ranc ji. P odkreś lił on 
ponadto,że rządow i francusk iem u za -  
leży na im porc ie  na jn iezbędn ie j­
szych p ro du k tó w  ze s tre fy  do larow ej, 
zwłaszcza wobec coraz w yra źn ie j za -  
znaczającego się fak tu , iż  p lan M a r ­
shalla nie w e jdz ie  w  życie z dniem  1 
kw ie tn ia .

B U K A R E S ZT, 11.2. (PAP). Z  M osk 
w y  w ró c iła  rum uńska  delegacja rzą 
dowa z d r  P e tru  Grozą na czele, k tó  
ra  w  ub ieg łym  tygodn iu  po dp isa ła ! 
uk ła d  o p rzy jaźn i i  pomocy wzajem  
ne j z ZSRR.

B U K A R E S Z T, 11.2. (PAP). O lb rzy ­
m ie tłu m y  m ieszkańców sto licy  R u­
m u n ii zgotowali serdeczne p rz y w ita ­
nie  rum u ńsk ie j de legacji rządow ej, 
k tó ra  podpisała w  M oskw ie  tra k ta t 
r. p rzy jaźn i, w spółpracy i  wzajem nej 
pomocy ze Zw iązkiem  Radzieckim .

Do zebranych tłu m ó w  przerąb w ił 
p re m ie r Groza. P od kreś lił o n , i ’że 
radość rum uńsk ich  mas pracujących 
z podpisania tra k ta tu  sojuszniczego 
ze Z w iązk iem  R adzieckim  da je  w yra z  
poko jow ym  dążeniom narodu oraz je  
go w o li u trw a le n ia  u s tro ju  dem okra 
tycznego.

T E LE G R A M  P R E M IE R A  GROZY 
DO G E N E R A LIS S IM U S A  S T A L IN A

M O S K W A . 11.2. (PAP). G eneralissi­
mus S ta lin  o trzym a ł te legram  od 
p rem iera  G rozy z podziękowaniem  
za serdeczne p rzy jęc ie  rum uńsk ie j 
de legacji rządow ej w  M oskw ie.

W  te legram ie p re m ie r ośw iadczył, 
że naród rum u ńsk i w yzw o lony  przez 
arm ię  radziecką, w z ią ł w  swe ręce 
ster rządow y i  stanął zdecydowanie 
w  szeregach narodów, walczących o

pokój i  dem okrację. „Rumuński 
ród  —  ca-ytamy w  te legram ie — 
dzie energ iczn ie  rea lizow a ł postan 
w ie n ia  t ra k ta tu  sojuszniczego 
Z w iązk iem  R adzieckim  w  
obu pańs tw  i  ob rony ich  niepodle­
głości i  suw erenności“ .

-------o------

Kryzys polityczny
w Japonii

M O S K W A , 11.2 (PAP). Agencja 
TASS donosi z T ok io , że po ustąpi6" 
n iu  K a tayam y, k ry z y s  po lityczny ^  
Japon ii trw a .

P rzedstaw ic ie l japońsk ie j p a r ti i k° 
m un istyczne j, Nosaka ośw iadczył ** 
parlam encie, że usiłowasnia u tw ó r*6 
n ia  konserw atyw nego rządu  k o a lic ji"  
nego nie  przyczyn ią  się do rozw iń2®' 
n ia  tru d n ych  problem ów , p ię trzący6 
się przed narodem  japońskim . Kry®** 
może być rozw iązany — oświadczy* 
Nosaka — jedyn ie  i  ty lk o  przez ra®“  
dem okratyczny. W  końcu dom agał sl? 
Nosaka rozw iązania pa rlam entu  i  roz­
pisania now ych w yborów .

Dary jugosłowiańskie
przekazane robotnikom francuskim

P A R Y Ż, 11.2 (PAP). We w to re k  po 
po łudn iu  w  obecności przedstaw ic ie li 
Jugos ław ii i  Polski odbyło się u ro ­
czyste przekazanie zw iązkow i zawo­
dowemu m etalow ców  •— 20 wagonów 
cu k ru  i 10 wagonów o liw y , zaofiaro­
wanych przez jugosłow iańskie  związ 
k i  zawodowe. Analogiczne dary zo­
staną wręczone rob o tn ikom  fra n cu ­
sk im  od rob o tn ików  polskich.

D ary te przeznaczone są dla  dzieci 
rob o tn ików  francuskich , k tó rzy  b ra li 
udzia ł w  osta tn ich s tra jkach.

Z  o ka z ji wręczenia darów  odbył® 
się m anifestac ja  p rzy jaźn i jugosło­
w iańsko -  polsko -  francusk ie j. Ra® 
ca ambasady jugos łow iańsk ie j D®' 
szan Baketa i  attache ambasady P°‘ 
sk ie j F e liks  Chiczew ski p o d k re ś lili ** 
k ró tk ic h  przem ów ien iach w ięzy p rz5r 
jaźn i, łączące oba państwa z Fran­
cją.

------ o------

Pierwsze dostawy z ZSRR
p rzyb yw ają  do A n g lii

LO N D Y N , 11.2. (TELEPRESS). — 
Przybycie pierwszego s ta tku  „SS Ba­
k u “  z a rty k u ła m i żyw nościow ym i, 
k tó re  zostają . dostarczone na podsta -  
w ie now ozaw arte j um ow y hand low ej 
ze Z w iązk iem  Radzieckim , oczekiwa­
ne jes t w  Gravesand w dn. 11 lutego.

Ładunek satku zaw iera m iędzy in ­
n ym i 800 ton kuku rydzy .

Tow arzystw o P rzy jaźn i B ry ty js k o - 
Radzieckie j p lanow a ło uroczyste po -

w ita n ie  tego s ta tku , jednakże m in i -  
ster ap row izac ji ośw iadczył, że n ie  bę 
dzie żadnego o fic ja lnego przyjęcia .

Sekretarz Z w ią zku  Zawodowego 
pracow n ików  okrę tow ych  w ys ła ł okó l 
n ik  do b u rm is trzó w  m iasteczek p o ło ­
żonych nad Tam izą, w zyw a jąc  ich  do 
wzięcia udz ia łu  w  uroczystości po w i 
tan ia  s ta tku . Uroczystość ta  ma być 
dowodem „b ra te rs tw a  łączącego k la ­
sę robotniczą A n g lii w  ZSRR.

Anglia i USA opraemły porządek dzienny
„konferencji trzech mocarstw44

LO N D Y N , 11.2 (PAP). A n g lia  i 
S tany Zjednoczone przesła ły F ra n c ji 
uzgodniony m iędzy sobą- p ro je k t po­
rządku  dziennego ko n fe re n c ji trzech

Silna opozycja w Labor Party
przeciwko rządowej polityce płac

Wychodźstwo we Francji zjednoczone z Macierzą
* __  _ ______a«; niorAur i  Techn ików  oraz organ izacjiP A R Y Ż  112 (PAP). W  obecności n ie row  

150 d e le ga tó w  z ca łe j F ra n c ji odby ły  sportowych, 
się w  P aryżu dw udniow e obrady ple­
num Rady N arodow ej Polaków.

Prezes Rady —  Stec—p o w ita ł przed 
s taw ic ie li w ładz po lsk ich z ambasado­
rem  R P Putramentem na czele, 
konsulów : ’ Sukiennika i  Rembiszew- 
skiego, delegata rządu R. P. do spraw  
re p a tria c ji. Bireckiego oraz delegatów 
organ izacji wychodźców.

Po przem ów ien iu  ambasadora Jerze 
ko Putramenta, sprawozdanie dzia- 
la lności Rady N arodow e j P o lakow  we 
F ra n c ji z łożył wiceprezes, Kasprzak.

P A R Y Ż , 11.2 (PAP). W  d ru g im  dn iu
obrad Rady N arodow ej P o lakow  we 
F ra n c ji, re fe ra t o zadaniach Rad JNa- 
rodow ych, w yg ło s ił prezes Stec, prze­
c iw staw iw szy stosunek przedw ojen­
nych w ładz po lsk ich  do e m ig ra c ji we 
F ra n c ji —  obecnej ścisłej w spółp racy 
wychodźstw a polskiego z kra jem .

Przechodząc do om ów ienia dz ia ła l­
ności rad  narodowych, Stec podkre ­
ś li ł iż  reprezentu ją  one p rzyg n ia ta ją ­
cą ’większość wychodźstw a polskiego 
we F ranc ji. O rozbudow ie Rady N a­
rodow ej Po laków  w e F ranc ji, św iad­
czy przystąp ien ia  do n ie j now ych o r­
ganizacji em igracy jnych — Zw iązku 
H arcerstw a Polskiego, Z w ią zku  In z y -

Dalsza akc ja  zjednoczeniowa jest 
je dn ym  z g łów nych ce lów  Rady Naro 
dowej Polaków  we F ranc ji. Mówca 
zaznaczył, że 90 proc. ob yw a te li po l­
sk ich  zare jestrow ało się w  p laców ­
kach konsu la rnych  R. P. we F ranc ji, 
a 30 tys. P o laków  w ró c iło  już  w  ra ­
mach a k c ji rep a tria cy jne j do k ra ju .

Specja lną troską  Rada N arodowa 
Po laków  we F ra n c ji otacza rozw ój 
p rzy jaznych stosunków po lsko -francu 
skich.

P recyzując zadania Rady Narodo­
w e j na przyszłość, Stec podkreś lił, iż 
g łów nym  celem RN P będzie akc ja  po­
mocy O jczyźnie oraz praca nad zbliżę 
n iem  em ig rac ji do P o lsk i dem okra­
tycznej, ja k  rów n ież  nad rozwiążą, 
n iem  bolączek wychodźstwa, a przede 
w szystkim  uzyskaniem  dla pracow n i­
ków  po lsk ich  tych  samych udogod­
n ień z ja k ic h  korzysta ją  Francuzi, 
Specjalna uwaga zwrócona zostanie 
na akcję ośw iatową, ko lon ie  le tn ie  
d la  dzieci, pogłębianie p rzy jaźn i po l­
sko -  francusk ie j oraz obronę granic 
zachodnich.

P A R Y Ż, 11.2 (PAP). Am basador R. 
P „  Jerzy P utram ent, w ręczy ł Radzie 
N arodow e j P olaków  we F ra n c ji czek 
na pó łto ra  m ilio n a  fra n k ó w  ja ko  je ­
dnorazowa iuhnaa iM « dla .starców

LO N D Y N , 11.2. (PAP). Dw udziestu 
posłów  Labour P a rty  podpisało w n io  
sek, w ym ierzony p rzeciw ko now ej po 
lity c e  p łac rządu La bo ur P a rty . Na 
czele g rupy  opozycyjne j Labour P ar 
ty , obejm ującej w ie lu  czołowych dzia 
łączy zw iązkow ych, sto i pc-seł E llis  
S m ith , b y ły  zastępca S ir S ta ffo rda 
Crippsa w  m in is te rs tw ie  hand lu  za­
granicznego. Poseł E llis  S m ith  ustąp i! 
przed k ilk o m a  m iesiącam i ze swego 
stanowiska, gdyż nie  pop ie ra ł p o lity ­
k i  gospodarczej Crippsa.

W  ku lua rach  Izby  G m in  krążą u - 
porczywe pogłoski, że do w n iosku  20 
członków  La bo ur P a rty  p rzy łączyło  
się w ie lu  now ych posłów z Labour 
P arty .

P rem ier A ttlee  zw ró c ił się do rebe 
lia n tó w  z żądaniem  w yco fan ia  w n io ­
sku, grożąc im  postępowaniem  dyscy 
p lina rnym . Apele jego pozostały jed 
nak bez skutku .

W niosek 20 rebe lian tów  domaga się 
od rządu w yco fan ia  B ia łe j Księgi, do 
tyczącej zamrożenia płac rob o tn ików  
oraz prowadzenia gospodarki oparte j 
na p lanow e j po lityce  ekonomicznej. 

Poseł Labour P a rty  Solley w yg łos ił 
d n iu  wczorajszym  przem ówienie, 

w  k tó ry m  zaatakow ał w  ostrych sło­
wach p o litykę  gospodarczą rządu. 
Solley zaznaczył, że rząd Labour Par 
ty  zbyt w ie le  w y s iłk u  pode jm uje d la  
zam rożenia p łac robotniczych, zanied 
bu jąc sprawę ograniczenia zysków i  
dyw idend.

LO N D Y N , 11.2. (PAP). Ze wszyst­
k ich  stron W ie lk ie j B ry ta n ii nadcho­
dzą w iadom ości o protestach zw iąz­
k ó w  zawodowych przeciw ko nowej 
rządow ej po lityce  płac.

N A  R O Z K A Z  W A S ZY N G TO N U
LO N D Y N , 11.2. (PAP). „D a ily  W or 

k e r“  u jaw n ia , że nowa p o lity k a  płac 
rządu La bo ur P a rty  została W ie lk ie j 
B ry ta n ii narzucona przez am erykań­
skie ko ła  finansowe, k tó re  dążą do 
rozw iązania trudnośc i gospodarczych 
przez red ukc ję  płac.

Delegaci La bo ur P a rty  zapew nia li 
A m erykanów , że b ry ty js k a  klasa ro ­
botnicza nie będzie s taw ia ła  oporu 
wobec now e j p o lity k i plac. Okazało 
się jednak, że opozycja św iata pracy 
jes t znacznie siln ie jsza, n iż  się spo­
dziewano. Spowodowało to  niezado­
wolen ie w  ko łach am erykańskich.

O STRA K R Y T Y K A  P O L IT Y K I 
B E V IN A

LO N D Y N , 11.2. (PAP). Konserw a­
ty w n y  „G lasgow  H e ra ld “  zamieści! 
ostrą k ry ty k ę  dotychczasowej p o lity  
k i  zagranicznej m in is tra  Bevina. Ga 
zeta stw ierdza, iż p o lity k a  B evina na 
każdym  odcinku ł  w  każdej części 
św ia ta  zakończyła się zdecydowanym  
fiask iem .

W  k o n k lu z ji dz ienn ik  dochodzi do 
wn iosku, że niepowodzenie p o lity k i 
zagranicznej W ie lk ie j B ry ta n ii czyni 
konieczną zmianę na stanow isku m i­
n is tra  spraw  zagranicznych.

m ocarstw  w  spraw ie zachodnich Nie 
m ieć, rozpoczynającej się 19 lutego 
w  Londynie .

W edług agencji Reutera, jednym  
z g łów nych p u n k tó w  porządku dzień 
nego ma być sprawa w spółudzia łu  
państw  B ene luxu w  pracach kon fe ­
ren c ji, Jednakże is tn ie ją  n iew ie lk ie  
szanse aby Belg ia, H o land ia  i Luxem  
bü rg  zostały fo rm a ln ie  zaproszone 
na obrady. Zagadnienie utworzen ia 
T riz o n ii zna jdu je  się w  specja lnym  
punkcie  nazwanym  „ew oluc ją  organi 
zacji trzech s tre f zachodnich’“.

Ponadto kon fe renc ja  ma rozpa­
trzeć ro lę  N iem iec w  p lan ie  M a r­
shalla, zagadnienie przyszłości Zagłę 
b ia  R uhry , spraw y bezpieczeństwa 
sąsiadów zachodnich N iem iec, od­
szkodowań a wreszcie po p ra w k i te­
ry to ria lne .

LO N D Y N , 11.2 (PAP). Agencja
Associated Press donosi, że na kon ­
fe re n c ji poświęcanej spraw ie N iem iec 
Zachodnich, delegaci francuscy będą 
się domagać przyznan ia im  praw a do 
zabezpieczenia się na wschodnim  
brzegu Renu —  przed ewentualnością 
agresji n iem ieckie j.

Jak podaje korespondent Associa­
ted Press, pos tu la ty  F ra n c ji są ba r­
dzo skromne, gdyż F ranc ja  domaga 
się jedyn ie  p ra w a  do „u tw o rzen ia  po­
s te runku  na w schodnim  brzegu 
Renu“ .

Ma ko n fe re n c ji w  Londyn ie  delega­
c ja  am erykańska przeprow adzi w  
sposób stanowczy swój p lan  odbudowy 
po tencja łu  ■ przem ysłowego Niem iec, 
ja ko  podstaw y p lanu M arshalla. K o ­
respondent Associated Press zapo­
wiada, że w  spraw ie  te j mogą się za­
rysow ać różnice zdań. D epartam ent 
Stanu je s t jednak zdecydowany prze­
forsować swą tezę.

P R Z Y JĘ C IA  U  P R E M IE R A

D n ia  11 bm. P rem ier Józef C yran* 
k iew icz  p rz y ją ł w  P rezyd ium  Ra<"  
M in is tró w  nowom ianowanego PoS._ 
W ęgier —  pana Gezę Revesza. Po w 1'  
życie u P rem iera  poseł W ęgier złozy 
w izy tę  w icep rem ie row i W ł. Gomułce- 

------o------

Obrady
komisji sejmowej

B iu ro  Sejm u Ustawodawczego R- ^  
zaw iadam ia, że posiedzenia poselskie! 
K o m is ji P lanu  Gospodarczego, odbę­
dą się w  p ią tek, dn ia  13 lu tego br-j 
o godz. 10, w  sali kon fe rency jne j M *' 
n is te rs tw a O dbudowy (A l. S ta lina 
oraz w  sobotę, dn ia 14 lu tego br-. 0 
godz. 10, w  sali Dom u Poselskiej!0 
p rzy  uł. I .  Daszyńskiego n r  4.

o------

Dar radziecki
(Ha Muzeum Narodowego

w Warszawie
W y b itn y  a rch ite k t radziecki,

Iw a n  Ż ó łtow sk i, członek A kadem ii A* 
c h ite k tu ry  ZSRR, o fia row a ł Muzeum 
Narodowem u w  W arszawie zbiór 2'  
li to g ra f i i z okresu 1895 —  1912, S ta' 
n is ław a Noakowskiego.

------ o------

Marrane— wiceprzewodniczącym
Rady R epubliki Francuski®i

P A R Y Ż, 11.2 (PAP). K om unis ta  Ge'  
orges M arrane został ob rany ponow­
nie w iceprzewodniczącym  Rady Ee'  
p u b lik i F rancuskie j.

G6T prowadzi dalszą akcją
o podwyżkę płac

Pa RYŻ, 11.2 (PAP). K o m ite t w yk0'  
nawezy CGT zakom unikow ał, że ro­
bo tn icy  francuscy w ystąp ią  w k ró t6 
do rządu z postu la tam i podwy2“ . 
płac. K o m u n ika t stw ierdza, że wedłu® 
danych samego rządu s iła  nabyWcZ. 
zarobków ro b o tn ikó w  francuski6 
zm niejszyła się od 1 g rudn ia  1947 
o 20 proc.

Flandin znów na widowni

CENTRALNY
Z a r z a d
ENERGETYKI

p o s z u k u i e

STEHOTYPISIKI
ze znajomością języków obcych

Z g ł o s z e n i e  
W y d z i a ł  

Personalny, 
Wa r s z  owa
Ul. Niepodległości 188

395-K

PKO Iziek 12 oddziałom, 6 ekspozyturom, i 4000  zbornicom w Urzędach Pocztowyc 
może wykonywać bezpośrednio zlecenia klientów we wszystkich miejsceweiciac 
kra u Wpłaty-wypłaty czekowe i oszczędnościowe w Kasach P.K.O. i wszystkie

Urzęsiach Pocztowych. 392-K

Żąda amnestii dla
P A R Y Ż, 11.2 (PAP). Na K on g r0^  

A lliance  Dém ocratique, p a rtii, 
jącej e lem enty praw icow e, w y£*°„ 
przem ów ienie znany zw o lenn ik P°'-„ 
ty k i m onach ijsk ie j b. m in is te r El® 
din, k tó ry  dom agał się przywrócę 
p ra w  honorow ych b. kolaborant 
oraz re w iz ji ich  procesów. W Pr °  „  
d ium  K ongresu obok Flandin® 
siadał w y b itn y  działacz g a u l l is te  
Giacobi.
i ------ o------

Rozbijacka akcja AFL^
LO N D Y N , 11.2. (PAP). —  Do 

nu p rz y b y li przedstaw icie le amer2 j;o i 
skich zw iązków  zawodowych —■ .^ył® 
A F L. Delegacja am erykańska ° ° n „  
ju ż  kon fe renc je  z przyw ódcam i y  „a  
gi-esu b ry ty js k ic h  T rade U n io n o w -^ ^  
k tó re j, ja k  tw ie rdzą , zażądała, 
decyzji Ś w ia tow ej F ederac ji ZW1® 
Zawodowych, zw o łan ia  . t t #
zw iązków  zawodowych 16 państw 
shallowskich.
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Zjednoczyła ich nienawiść do demokracji
O N R , SN i sanacja we współpracy z gestapo

1-szy dzień procesu Kasznicy i inn.
j

w
Akt oskarżenia

% c:

ssie nasilenia ruchów  faszys- 
w  Europie, reakc ja  polska, 

'Wana w  k i lk u  s tronn ic tw ach  po 
^ y c h , z sanacją i  tzw. Obozem na-

^ s k ic h
28rup0

ym na czele, p rzystąp iła  do bez
neJ faszyzacji życia po lityczne- 

’  1 społecznego narodu —  ty m i sło- 
i skt rozpoczy na ak t  oskarżenia cha- 
Cy rystykę sy tua c ji w  obozie p ra w i-  
. ^ k r e s i e  przedw ojennym , za jm u- 
, się dalej szczegółowo ro lą  Obozu 

°d°Wo -  Radykalnego (ONR). 

» f ^ n o ś ć  elem entów, zgrupow a- 
SięC W szeregaŁ'h ONR, odznaczająca 
^  Wyjątkową bru ta lnością , prze ję tą 
ló^ k u  naśladow nictw a m etod bo- 
pgj e i h itle row sk ich  —  stanow iła  uzu 

enie ta k ty k i polskiego faszyzmu, 
. ; ; ° ^ n e ,  przez sanację i  endecję. 

rzędną ins tanc ją  ONR by ła  zakon-
„  , ° Watla> m a fijn a  tzw . „Organizacja 
r °lska“ (OP).

Dmowski docenił 
znaczenie ONR

R°>nan Dmowski, doceniając zna 
^ enie działalności ONR i jego ma- 

JPej nadbudowy OP dla rozwoju o- 
* * * •  Procesu faszyzacji życia w

n^ €g°Wal jednego ze swych na jzdo l- 
iszych w spó łp racow n ików  —  M ar­

ko Sklego (skazanego ju ż  w  procesie 
2a«ii p  U Porozumiewawczego O rgan i 

Podziemnych) do k ie row n ic tw a  
y  hla koo rdyn ac ji jego dzia ła inoś- 
6 akcją pozostałych Ugrupowań fa ­

łko w sk ich  w  Polsce.
i f a

che Wle4e jeszcze la t przed w y b u - 
drug ie j w o jn y  św ia tow e j obóz 

^ acyjno -  endecki, a z n im  o r gani­
a j *  1 OP, w  swoich p u b lik a -

i  wystąp ien iach us iln ie  propago-

8i°szona przez tzw. obóz narodo-
i  'deologię faszystowską. Ideologia 

^ tz o n a  p r z e z '  8*fiM" łSłe®' 

h itW yła porossumiejiia
W y^hysk im l N iem cam i i  p rzygo to - 
go ^  °ha d la  w yw ia d u  n iem ieckie -

»Piąt ! f , ty  zasób ka d rJ iColilu m n y "
d la  tw orzenia 

w  Polsce.

Polscy hitlerowcy
.26iaci°w e  zwycięstwa N iem iec w

_ 0516 Ostatv,;„; -----:___i ___

Pr:

* *  w
°sta tn ie j w o jn y  i  n iem iecką oku

Za ko:
Polsce, obóz narodow y uznał

*Wyeh2yStny m om ent d la  rea liza c ji 
Piauów zaszczepienia u s tro ju  fa 

Wskiego w  Polsce, w yko rzys tu jąc

C *  -
Ki,
''«kie

siłę h itle ro w sk ich  N ie -

iaWst : OWnictwo obozu endecko -  oene 
’ 8° przez zorganizowane przez

•> W iY br0 jne oddz ia ły  NSZ i  g rupy  
ł( ie 6 . antykom un is tycznych“ , obok 
0je °w > a w  w ie lu  w ypadkach współ 
hej a itn i> P rzystąp iło  do a k c ji z b ro j-  
pąrt lerowanej przeciw ko oddziałom  
pr2eê anck im  A rm ii Ludow e j oraz 
łhaSo 'vk °  grupom  a rm ii radz ieck ie j do 
tyC2 lik w id a c ji działaczy dem okra 
Cąjąc . 1 ludności z n im i w spó łp ra -
jjy l- NSZ staczał b itw y  z oddzia ła- 
Lujjg, rtyzanck im i A . L., zwłaszcza na 

^  2czyźnie i  w  K ielecczyźnie. 

kięjj WsP°łpraca po lsk ich i  n ie m ie c - 
% a w as^ t ó w  znalazła swój n a jja  
<cyc^ Zy 'Wyraz w  okresie końco 
hiec . ^ ozstrzygnięć w o jennych pod ko 

44 roku  i  w  początkach 1945 r. 

Op °w ództwo NSZ, k ie row ane przez 
lerń ^  Zwi^zku  z genera lnym  odw ro 
%•' arm4i n iem ieck ie j z  terenu P o l­
ko ^ ' 0sna l 944 roku , zarządziło 
U - ^ e j ę  oddzia łów  NSZ w  oko 
rj,yj *^ór Ś w ię tokrzysk ich  i  u tw o - 
Pocj * n ’ cb ugrupow anie  zbro jne 
k iej..naZWą „B ry g a d y  Ś w ię tokrzys­
k i e j  P° d dowództwem  p łk  D ąbrów  

“  Pseudonim „B oh un “ .

Wspólna kasas
raWozdań, jakie otrzymywał 
oskarżony, Kasznica, na temat 

V''yhika°SCł Brygady Świętokrzyskiej, 
dyaj ’ że Brygada likw idow ała od- 
V a d y "  di Ludowej oraz że oddziały 
aośCj y dokonywały rekwizycji żyw- 
V'’*asha*°S-*a'V'a^ c ludności kwity z 
Ŝ P N l» CCZęCią’ które NIEMCY NA- 
' ^ N i t !  HON °R O W A LI PRZY ZDA  

W Po} K°NTYNGENTC.
'Wic Qęj.JJWie g rudn ia  1944 r. w  K rako - 
lłl*tetvi Si8 P lenarne zebranie K o - 

Stai°  złQ0lUycznego o p > na k tó ry m  zo- 
hdśęi g°2otle sprawozdanie z dz ia ła l- 

yeady oraz z w y n ik u  w spół­

pracy z N iem cam i. Szef w y  w iadu. K o ­
m endy G łów nej NSZ podał, że

Brygada Świętokrzyska prowadzi 
na szeroką skalę akcję antykomuni­
styczną, likwidując oddziały Armii 
Ludowej i stronnictw demokratycz­
nych.

Na prawach jednostki 
Wehrmachtu

Zarząd K om ite tu  Politycznego OP 
zdecydował, że wobec zbliżan ia się 
fro n tu  wschodniego należy wzmóc ak­
cję antydem okratyczną przez masowe 
likw id ac je . Poza tym  postanowiono, że 
część działaczy OP i  NSZ, w raz  z B ry  
gadą Św iętokrzyską, prze jdzie  na Za­
chód, zaś ną teren ie k ra ju  do p row a­
dzenia dalszej dzia ła lności pozostaną 
m. inn. Kasznica, Neym an i  Paszkie­
wicz.

Brygada Świętokrzyska NA PRA-\ 
WACH JEDNOSTKI W EHRMA­
CHTU w walkach z napierającymi 
oddziałami armii radzieckiej i Woj­
ska Polskiego, wycofywała się wraz 
z armią niemiecką na zachód, ko­
rzystając ze sprzętu niemieckiego 1 
zaopatrując się w żywność z maga­
zynów niemieckich.
Na k ilk a  m iesięcy przed ca łkow itym  

zakończeniem dzia łań W ojennych do­
w ództw o B rygady, p rzy  pomocy do­
w ództw a niem ieckiego, przesłało na 
n iem ieckich  sam olotach k ilk a  zb ro j­
nych  g ru p  dyw ersy jnych  do kra ju ,, na 
w iązu jąc w  ten sposób łączność z po­
zostałą w  Polsce Kom endą G łówną 
NSZ.

W  ostatn ich m iesiącach ciężkich arna 
gań z a rm ią  h itle row ską , organizacje 
OP i  NSZ organ izow ały dezercję z w a l 
czących oddzia łów  W ojska Polskiego, 
przeprow adzały dyw ers ję  i  sabotaż o- 
raz zbro jne w ystąp ien ia  na ty łach  a r- 
ip i i  radzieck ie j i  W ojską P o is l^gp .. , .

Kasznica i Neym an re a k ty w o w a li w  
okresię okupac ji K o m ite t W ykonaw ­
czy OP.

W  końcu 1942 ro ku  ugrupow ania  de 
m okra tyczńe rozszerzyły swą ak tyw ną  
działalność, przystępując do bezwzglę­
dnej w a lk i z okupantem  niem ieckim . 
W tym  czasie-organizacja OP, celem 
silniejszego przeciw staw ienia się p rą ­
dom dem okra tycznym  i  celem osłabie­
n ia  w a lk i z N iem cam i, rozpoczęła per­
tra k ta c je  ze S tronn ictw em  Narodo­
w ym  W spraw ie połączenia swych o r­
ganizacji w o jskow ych, po litycznych  i 
cyw iln ych , W w y n ik u  ty c h , per. rak ! a- 
c j i  została zaw arta um owa pomiędzy 
OP i  SN. ; : V

W  szczególności postanow io­
no połączyć od razu organizację w o j 
skową SN —  NO W  z organizacją 
w o jskow ą OP —  Zw iązk iem  Jasz­
czurczym  w  jedną organizację pod 
nazwą NSZ (Narodowe S iły  Z b ro j­
ne). O rganizację po lityczne SN i  
OP postanowiono połączyć w  jedną 
całość i  nadać im  nazwę „O bozu Na 
rodowego“ .
Nad. całością,, ja ko  władzę, zw ierz­

chnią, ustanow ioną Tymczasową Na­
rodow ą Radę Polityczną, do k tó re j z 
ram ien ia  OP wszedł m, in . osk. Kasz 
nica.

an ty^m ^styczn e
1943 roku  Kasznica

Po zakończeniu dzia łań wojennych, 
gdy dotychczasowy p ro te k to r h it le ­
ro w s k i został rozb ity , k ie row n ic tw o  
OP i  NSZ znalazłszy się w raz  z B ry ­
gadą Św iętokrzyską w  am erykańskie j 
s tre fie  okupacyjne j, oddało się na u - 
s ług i nowego, im peria listycznego p ro ­
tektora . C en tra lny  Ośrodek OP i  NSZ 
w  Regensburgu s ta ł się jednym  z w y ­
b itn ie jszych  ośrodków  obcego w yw ia ­
du na Polskę.

W toku  śledztwa ustalono, że oskar­
żeni Kasznica Stanisław, Neyman 
Lech, Paszkiewicz Mieczysław i Sal­
ska Wanda, b y li jeszcze przed w o jną 
czo łow ym i działaczam i OP. Oskarżeni

Z  początkiem  
zaczął organizow ać"tzw . t r ó jk i  an tyko 
m unistyczne, grupujące ponad . 200 lu  
dzi wyposażonych w  broń maszyno­
wą, ręczną, g rana ty  i  b roń k ró tką .

T ró jk i an tykom unistyczne p ro ­
w a dz iły  na rozkaz Kasznicy w y ­
w iad, usta la jąc m. śn. adresy dzia­
łaczy lew icow ych, a w  szczególno­
ści działaczy PPR i  członków  A rm ii 
Ludow e j oraz osób z n im i współpra 

S H l^ c y c h ,  ¡^.pastępąie. icb- ^ o rd o -  
* -wały, „  -iOfS' .¿ I . ” ' '
ji Kasznica opracował rów nież ‘regu­
la m in  sądów kap tu row ych , źadańiem 
k tó rych  by ło  w ydaw anie  „w y ro kó w  
śm ierci“  na działacz^ dem okratycz­
nych , . o  . . .

Do lis topada 1943 r. t r ó jk i  an tyko­
m unistyczne, podległe oskarżonemu 
Kasznicy, z jego rózfiazu na tórenie 
całej, ...Warszayyy w yko n a ły  sze­
reg a k c ji likw id a cy jn ych , zaś sądy 
kap tu row e w yd a ły  ,k ilkadz ies ią t w y ro  
ków; śm ierci na działaczy dem okra ty­
cznych, k tó re  następnie przez t ró jk i 
an tykom unistyczne zostały w ykona­
ne.

Ogółem w ! okresie od końca 1942 
do sie rpn ia 1944 r. t r ó jk i  an tykom u 
nistyczne z lik w id o w a ły  w  Warsza-

Osk. Kasznica do w in y  przyznaje j
się częściowo i  składa obszerne w y - j 
jaśnienia. Osk. Kasznica jest starym  j 
członkiem  Obozu W ie lk ie j P o lsk i i  
cz łonkiem  ONR od c h w ili powstania 
te j organizacji, jednocześnie jes t człon 
k iem  m a fijn e j nadbudow y ONR — Or 
ganizacji Polskie j (OP), W czasie oku 
pąc ji b y ł jednym  z założycie li tzw. 
„Z w ią zku  Jaszczurczego* — organ i - 
zacji, k tó ra  stała się później trzonem  
NSZ.

Przedstaw iając Sądowi swą d z ia ­
łalność w  okresie okupacji, Kasznica 
podkreśla następujące je j założenia. — 
W alka z dem okracją polską, w a lka  ze 
Z w iązk iem  Radzieckim , rachuby na 
k o n f lik t  w o jenny m iędzy Z w ią zk ie m : 
Radzieckim  a Anglosasami. U la re a li­
zacji te j l in i i  po lityczne j stworzono 
tzw. t r ó jk i an tykom unistyczne, k tó  - 
rych  zadaniem m ia ło  być lik w id o w a ­
nie po lskich działaczy lew icowych. L i  
czyły one na teren ie W arszawy 200 
dobrze uzbro jonych ludzi.

Osk. Kasznica zeznaje, że o trzym ał 
od Gostomskiego i W awrzkow leza 30 
arkuszy personalnych danych działa 
czy leW icowych w  Warszawie.

W aw rzkow icz ośw iadczył wówczas 
Kasznicy, że m a te ria ły  te o trzym a ł od 
H enryka  Glassa, k tó ry  w  prowadzonej 
przez siebie kartotece działaczy le w i­

to silną, k ró tko fa low ą  rad iostację na - ócowych, m ających być-, z likw id o w a n y - 
dawczą, dostarczoną przez gestapo, I; m i, posiada k ilk a  tysięcy arkuszy. Ta- 
celem prowadzenia propagandy p r z e - k i e  same arkusze, ja k ie  o trzym ałem

w ie z rozkazu Kasznicy ponad 100 
działaczy dem okratycznych.

Seisla wsp^praca 
z gestapa

W  1943 roku  zarząd K om ite tu  Po­
litycznego OP w yd a ł zastępcy szefa 
w yw ia d u  K om endy G łów ne j NSZ 
W aw rzkow iczow i — O ihm a row i pole 
cenie naw iązania ścisłej współpracy 
z gestapo Polecenie to za tw ie rdz ił 
następn ie . cały K o m ite t P o lityczny 
OP.

Jednym  z w y n ik ó w  naw iązania 
współpracy z gestapo b y ł fa k t, że w  
listopadzie 1944 ro ku  Kasznica, w  
zw iązku z częstymi łapankam i, prze­
prowadzanym i przez N iem ców  na lud  
rióść Cywilną, o trzym a ł dokum enty, 

wydane przez gestapo częstochow­
skie d la  wszystkich członków  K o ­
m endy NSZ okręgu częstochowskie 
go, chroniące przed łapankam i i  
aresztowaniam i. D okum enty te K a - 
szriica w ym ien ia ł có m iesiąc w  A r-  
beitsameje w  Częstochowie. 
Również na p lenarnym  zebraniu 

k o m ite tu  Politycznego ÓP w  1944 r. 
w" K rako w ie  om awiano propozycje 
szefa gestapo z Radomia Fuchsa, aby 
NSZ ńa teren ie K rako w a  uruchom i-

W roku 1944 Kasznica nakazał 
trójkom zawiesić dzia'ai:aość i  za - 
konspirowae się jak najściślej w . ce 
lu podjęcia tej. samej akcji po wy ­
zwoleniu Polski.
W toku dalszych aesśńąń . oskarżony 

w yjaśn ia , że po poroz iim ien iu  0 P  z 
SN b y ł członkiem  tzw, „Tym czasowej 
Narodowej' R ady 'P o lityC zrte j“ , zaś -po 
uznaniu NSZ przez B ora ' -  K o m o ro w ­
skiego ob ją ł fun kc ję  szefa I  O ddziału 
Kom endy G łów ne j NSŻ.

Współpraca z Rfemcami 
linią poll yczną

ciw ko P K W N  i  p rzeciw  ZSRR. Na 
: zebraniu tym  szef w yw iad u  Kom en­
dy G łów nej NSZ ośw iadczył, że ostat 
u l o O T R Z Y M A Ł  N A  P O TR ZE B Y  NSZ 
P IE N IĄ D Z E  OD W ŁADZ N IE M IE C ­
K IC H . Członkow ie K o m ite tu  P o li­
tycznego OP w y ra z ili zgodę na p row a­
dzenie dalszej w spó łp racy z Niem ­
cami.

A k t  oskarżenia podaje w ie le  fa k - 
ió w  w spółpracy z gestapo.

| - Pt> s ¿wyzwolcniw  k ra ju  organ izacje  
OP i  NSZ kon tyn u o w a ły ' nadal swą 

• zbrodni d'.ą' d ź i^ą & o S 4  ' sk ie row aną  
p rzec iw ko  dem okratycznem u tis tro jó - 
w i Państwa Polskiego.

Wslfca i  damoferacią 
na piarwszym pianie

•: Dnia 11 bm. przed W ojskowym  Są­
dem Rejonow ym  w  W arszawie rozpo 
:czął się proces cz łonków  organ izacji 
OP i  NSZ. Sądow i przewodniczył 
pp łk . Janowski, ja ko  ła w n icy  zasiada 
ją : injr. Chojnacki i por. Szczepański. 
Oskarżają p ro ku ra to rzy : ppłk. Szpon- 
drowski i mjr. Dytry. Obronę wnoszą 
adwokaci: Boczkowski, Wagner i Lan 
dau.

od : Wawi-zkowicza, dostarczane by ły  
rów noleg le Delegaturze i gestapo — 
m ów i Kasznica. W ten sposób za po­
szukiw anym  człow iekiem  tw o rz y ł się 
łąńczuszek —  szedł za n im  nasz czło­
w iek, D e legatury i  gestapo. O zamordo 
W aniu W iderszala i  M akow ieckiego 
oraz o w ydan iu  w  ręce Gestapo pro f. 
Hąndelsm ana i  K rahe lsk ie j oskarżony 
dow iedzia ł się od W awrzkow icza do -  
p iero pod koniec okupacji.

Za a«nlils »a ratunek
.iuaołaM«.*ą<iW» 

- „Po paru dniach od otrzymania 
spisu 30 osób od Wawrzkowicza, 
szef departamentu spraw wewnętrz 
nych Delegatury — Rutkowski zaa­
larmował nas — mówi Kasznica, że 
wśród tych 30 jest nazwisko znanego 
działacza WRN — Zaremby i że De 
lega tura domaga się wycofania je ­
go kartki. Kartka Zaremby została 
oczywiście wycofana, dodaje Kasz - 
nica“.

O przebiegu morderstw, dokony - 
wanych na lewicowcach, oskarżony 
otrzymywał dokładne meldunki. 
Kasznica podkreśla, że starał się li­
kwidować przede wszyskim wybit - 
niejszych działaczy lewicy.

Stanisław Kasznica jest adwoka - 
tern, zdaje sobie więc chyba sprawę 
z tego jak gołosłowne, jak śmiesz - 
nie gołosowne jest jego oświadczę - 
nie „przyznaję się do wszystkich za 
rzutów, prócz zarzutu współpracy z 
Niemcami“ w  świetle faktów, które 
sam podaje. Karierę polityczną roz­
począł od Obozu Wielkiej Polski, po 
tem było ONR, potem — czarna ma 
fia — OP, potem już wszystkie ko­
lejne stopnie wtajemniczenia. Wta ­
jemniczenia w zdradę narodową.

Akt oskarżenia brzmi — współpra 
ca z Niemcami, przeciwdziałanie ak­
cji sabotażowo -  dywersyjnej spo - 
łeczeństwa walczącego z Niemcami, 
współpraca z gestapo, organizowanie 
trójek antykomunistycznych, sądy 
kapturowe nad działaczami demo - 
kratycznymi, mordowanie działaczy 
demokratycznych, organizacja Bry -  
gady Świętokrzyskiej, organizowa - 
nie sieci wywiadu, mającej na celu 
wydawanie w  ręce gestapo działa ­
czy demokratycznych, a po wyzwo­
leniu kraju organizowanie i  czynny 
udział w bandach dywersyjnych.

Kasznica mówi — „tak jest, pole­
całem mordować działaczy komuni­
stycznych i uważałem, że należy ich 
mordować. Zdawałem sobie również 
sprawę, że mordując ich idziemy na 
rękę Niemcom“.

Kasznica mówi — „dziś widzę, że 
ONR był agenturą hitleryzmu, w i ­
dzę jego załamanie się na grani­
cy (?) zdrady narodowej“.

Kasznica mówi — „tak jest, Bry­
gada Świętokrzyska była na służbie 
niemieckiej, była przez Niemców o- 
piacana i żywiona“.

Więc jak to właściwie połączyć z 
tym oświadczeniem „z Niemcami 
nie współpracowałem“? Może by! to , 
pionek, wplątany, oszukany, nie - 
świadomy swojej roli? Nie od rze ­
czy więc będzie poznać wycinek z 
biografii Kasznicy — w 1938 r. jest 
jnż w mafii na poziomie wtajemni 
czenia b. wysokim bo — Z., w 1942

jest członkiem Komitetu Wykonaw­
czego OP, w 1944 r. Komitetu Poli­
tycznego i zastępcą komendanta Ko 
mendy. Głównej NSZ, w 1945 r. ko­
mendantem głównym NSZ.

Ale ten komendant główny NSZ 
nie przyznaje się nie tylko do współ 
pracy z Niemcami, ale i do organi­
zowania band dywersyjnych po wy 
zwoleńiu. Nie wie o żadnym dzia - 
łającym oddziale NSŻ, nić słyszał 
nigdy o bandzie „Ognia“. A jedno­
cześnie stwierdza, że w 1944 r. wo­
bec zbliżania się frontu coraz bar­
dziej, jpolecił trójkom antykomuni - 
stycznym zaprzestać działalności, a- 
by je zachować na później — gdy 
front się już przewali. Za dużo 
sprzeczności jak na adwokata, na - 
wet jak na adwokata, który usiłuje 
walczyć, z widmem szubienicy.

Za dużo również przymilności. Bo 
Kasznica ni stąd ńi zowąd składa 
nagle coś, co można by nazwać dekla 
racją lojalności, gdzie nie brak i 
siów uznania pod adresem PPR i za 
chwytów nad odbudową mostu Po­
niatowskiego, który to most — nie 
co innego — przekonał go do demo­
kracji.
, W tym wspólnym kotle nienawiś­

ci do wszystkiego co demokratyczne 
stopiły się dawne antypatie i anta­
gonizmy i w obrazie podziemnego 
świata, który nam maluje Kasznica 
nie ma już różnic między ONR, SN, 
sanacją i w dalszej konsekwencji— 
gestapo. Kiedy się ma wspólnego wro 
ga —■. ma się i  wspólne interesy na 
zasadzie ręka rękę myje. A że cza­
sami powstaje niepotrzebny tłok, to 
już Kasznica uważa raczej za dobry 
dowcip i z uśmiechem opowiada, 
jak to stworzył się „ogonek“ do je 
dnego z działaczy demokratycznych, 
którego „rozpracowywali“ — a w 
ogonku karnie stali — mówi Kasz­
nica — „nasz człowiek, delegacki i 
gestapowiec“.

Ale na ogół tarć nie było — dele - 
gatura dawała NSZ swoje dane,

NSZ — swoje dawało gestapo —  ł  
vice versa, grzeczność za grzecz -  
ność, usługa za usługę. A  w yko ny  - 
w a ł w y ro k  k toko lw ie k , by le  sku - 
tecznie —  o to ju ż  k łó tn i n ie  by ło  —  
m ów i Kasznica.

B yw a ły  jednak m om enty, k tó re  
zaciem niały tę sielankę i  w yw o ływ a  
iy  ta rc ia  —  Boże broń z N iem cam i. 
Bo „rozum iem  ludzi, k tó rzy  rozm a­
w ia li (czyta j w spółp racow ali) z N iem  
cam i w  czasie okupac ji —  m ów i K a 
sznica —  nie rozum iem  ludzi, k tó rzy  
z n im i rozm aw ia ją  dziś. T ak  samo, 
ja k  nie rozum iem , że przeszli na 
służbę am erykańskiego w yw ia d u “  — 
co się odnosi do B rygady Św ięto­
krzysk ie j. T a k  w ięc z gestapo tarć 
nie by ło  —  by ła  obustronna w y m ia ­
na usług —  N SZ likw id o w a ło  ludzi, 
k tó rzy  w y d a li N iem com  w a lkę  na 
śm ierć i  życie—A L -o w có w  i  wszel­
k ich  działaczy dem okratycznych, u - 
ję tych  pod w spólny m ia no w n ik  „ko  
m in te rnow ców “  lu b  „kom un is tów * 
(przed w o jną  obw iepo lak i  oenero- 
wiec Kasznica pow iedzia łby „ż y d o ­
kom unę“ ), gestapo zaś dawało nie 
ty lk o  pieniądze, żywność, n iezawod­
ne dokum enty, luksusową w illę  w  
Częstochowie d la  g rupy  Tom a z B ry  
gady Ś w ię tokrzyskie j, ale i  ta k  dżen 
telm eńskie usługi, ja k  usuwanie za­
pór przeciwezołgowych, aby się B ry  
gada Św iętokrzyska ła tw ie j mogła 
przerzucić na zachód do Regensbur­
ga, gdzie też do dziś przebyw ają pod 
am erykańsk im i sk rzyd łam i op iekuń­
czymi. Bo trzeba przyznać, że OP w y  
kazało dużą dalekowzroczność —  i  
ju ż  w  okresie S ta ling radu  zaczęło 
staw iać na Am erykę , n ie  na N iem ­
cy. Realizację czego N iem cy znako­
m icie im  u ła tw ili,  przerzucając B ry  
Tadę do Regensburga.

Jeżeli w ięc m ów im y o tarciach, to 
w y n ik a ły  one w  ugrupow aniu  endec 
ko - oenerowsko - sanacyjnym , a w y 
nikały na tle  dorw apia  się do żłobu.

Jeżeli w czasie okupacji powstaje 
w łonie OP organizacja X  na bazie 
scalenia z endencją, to jedyne trud­
ności, na jakie napotyka, jest podział 
tek w przyszłym rządzie. Kasznica 
jako kierownik grupy adminislraeyj 
nej, mającej za zadanie przygotować 
aparat przyszłego rządu w Polsce i 
minister spraw wewnętrznych — w 
marzeniach napotyka w terenie kon 
kurencję — Muzyczkę, który to sa­
mo robi z ramienia sanacji. I  jest 
wiele goryczy w tej części zeznań 
Kasznicy — tak łatwo było dogadać 
się z sanacją, o ile chodziło o mor­
dowanie działaczy demokratycznych, 
tak trudno, gdy chodziło o przechwy 
cenie władzy.

Jeszcze przed 1944 r., a więc za­
nim NSZ został przez Bora oficjal­
nie uznany i scalony z AK, Kasz­
nica otrzymuje od dwójki AK listę 
osób, które należy zlikwidować. L i­
sta jest sporządzona przez nie byle 
kogo, bo przez samego Henryka 
Glassa, starego speca Lewiatana od 
spraw komunistycznych. Figurowa­
li na niej m. in. obok działaczy de-

Obszerną część zeznań oskarżony po 
święcą genezie i działalności 'B rygady
Ś w ię tokrzysk ie j NSZ.

W c h w ili wybuchu powstania oskat' 
żony Kasznica zna jdow a ł się w oto -  
czemu 30 swoich podw ładnych, ¿. tró  ­
je k  antykom unistycznych.

Po dwóch dniach powstania eskar 
żony dał się, jako cywil, zagarnąć 
Niemcom.

Po pow stan iu warszaw skim  Ką«zni- 
ca rozpoczął dalszą działalność orga - 
n izacyjną na zachodnich terenach k ra  
ju .

Odnośnie w spółpracy z N iem cam i 
Kasznica oświadcza Sądowi,; że w iano 
mo m u jest, iż tzw . v;-. ć

dwójka NSZ utrzymywała kontakty 
z Niemcami w ciągu całej wojny, z 
ramowego upoważnienia kierowni - 
ctwa.
Również B rygada Św iętokrzyska 

współpracowała z N iem cam i.

NSZ-owskich łączników zrzucały 
na teren Polski w  owym czasie sa­
moloty niemieckie.
Zastanaw iając się nad przyczynam i, 

k tó re  doprow adziły  NSZ-ow eów - do 
7<Łradl '  narodowej.
tfza, że stało się to na skutek ts ’ 

głębokiego związku iiIeologi:7 nęsA[ 
jaki istniał również i przed wojną, 
między ONR a hitleryzmem. .By - 
liśmy niewątpliwie pod urokiem fa ­
szyzmu, a H ITLER YZM U  W SZCZE 
GÓLNOSCI" — m ów i Kasznica. 
„Gdyby udało się nam dojść do wla 
dzy, niewątpliwie ugruntowalibyś­
my w Polsce ten sam ustrój“.
W  toku dalszych zeznań Karzm cs 

w yjaśn ia , żę Zetknął śię w  Częstocho­
w ie  z człónkiem  b. kom endy głównej 
A K , jednocześnie członkiem  GP, maje 
rem  Kamińskim Janem; z k tó ry m  za­
w a rł porozumienie, akceptowane n a ­
stępnie przez k ie row n ic tw o  o rg an iza ­
c ji Z  K am ińsk im  zostało uśtaigpe. zę. 
działa lność organ izacyjna odbywać 
się będzie w  zmniejszonym, iskiadzie  
lu dz i i  iść będzie przede wszystkim po 
Unii wywiadu. W  zw iązku z reo rgan i­
zacją OP Kasznica zm ien ił n iepopu lśr 
ną ju ż  nazwę NSZ na A P  oraz.-¿two­
rz y ł nową działa jącą na terenie, akade 
m ick im  organizację „Pokolenie. Polski 
N iepodleg łe j PPN “ . W: lecie 1945 n . po" 
wyjeździe kom endanta głównego NSZ 
Broniewskiego, pseud: Bogucki .;a g ra ­
nicę do Andersa, osk. Kasznica ob ją ł 
stanow isko kom endanta głównego 
NSZ.

Struktura OP
Na pytan ia  p roku ra to ra  Kasznica 

w y jaśn ia  szczegółowo m a fijn ą ’ s tru k  - 
tu rę  organ izacji OP.

Organizacja, — m atką zakonspirb - 
wanych m a fijn y c h  t  organ izacji : we­
w nętrznych by ła  tzw  organizacjo • A 
k tó ra  m ia ła  możność tw orzen ia  róz - 
nych innych  o rgan izacji po litycznych 
rów nież ta jnych , lecz sobie ppdnoniąd 
kow anych. O rganizacja A  ;-vo rzyV  < 
rozbudow ała organizację Z -  Zakon

mokratycznych tacy dalecy przecież j ^ arod°w y , przez k tó rą  k ie row a l i  pod
od lewicowości członkowie Bipu 
AKowskiego,( jak Krahelska, Han- 
delsman i inni — wszyscy oni zo­
stali zamordowani.

Figurował na niej również Za­
remba. Ale Zaremba żyje ponieważ, 
jak zeznaje Kasznica, Delegatura 
poleciła to nazwisko natychmiast 
skreślić.

Kasznica jutro zeznąje w dal­
szym ciągu i dzień jutrzejszy przy­
niesie nowe szczegóły, jeszcze bar­
dziej obnaży całe bagno endecko- 
oenerowsko - sanacyjne - gestapow­
skiej spółki. Szczegóły naświetlą 
tylko obraz — już dziś w pierwszym 
dniu zeznań Kasznicy jest on wy­
starczająco pełny i wystarczająco 
jasno namalowany przez samego 
Kasznicę.

le g łym i Zakonow i organizacjam i C — 
Czarnecki i  S — Sekcje, zwanym i o- 
gó ln ie  OP. Najwyższą organ izbę ja A 
W Zakon ie b y ł tżw. kom itę t po litycz­
ny, którego przedstaw icie l .rasleciał* w 
kom itec ie  wykonawczym  Zalcóńl;.

Przez A  tworzone b y ły  ,tżw .' organi-. 
żacje zewnętrzne, ja k  np Z w ązek 
Jaszczurczy, a następnie NSZ Przy ¡po 
m ocy organ izacji . zewnętrznych., OP 
przeprowadzało penetrację ideoiogicz 
ną i : organizacyjną W społeczeństwie.

Na pytan ie  p rokura to ra  .odnośnie sto 
sunku OP do gen, Sikorskie.»:«! '•'Skar­
żony w yjaśnia, że OP do oeóby gen. 
S ikorskiego . było  ustosunko wane hega 
tyw uie .
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Z a p ła ć  bez słowa...

C  Ą D  G rodzk i w  W arszawie roz- 
^  pa tru je  dziennie k ilkanaście  

spraw o przeszkadzanie iunkcjonaa- 
juszom M.O., M .Z .K . i  in n ym  w  pe i 
n ien iu  służby.

Z ygm un t B ro d o , jadąc a,ntobu* 
sem nie  w y k u p ił b ile tu . Na w ezw a­
nie  kon tro le ra  zaczął p rze k lin ać  
kom un ikac ję  m ie jską i  znieważać 
je j  funkc jonariuszy.

K op y tow sk i S tan is ław  czepiał się 
autobusu, a k iedy zosta ł przez m i l i ­
c jan ta  wezwany da  zapłacenia man 
da tu  karnego u b liż a j m u  i  aw a n tu ­
ro w a ł się itd . ¡Ml.

N iep rzy jem ne  spraw y, a co gorzej 
n iepotrzebny. K a ż iy  z nas (nieste­
ty )  należy do „zw iązku  u ży tko w n i­
ków “  k o m u n ik a c ji m ie js k ie j i  co­
dzienni'« ma możność zaobserwować 
ja k  dalece niestosownie, ghurow ato 
1 n'.ewyrozum iale zachowują się r>ie 
k tó rz y  pasażerowie. Duch w ie r n e j  
opozyc ji k w itn ie  w  tra m w a ja ch  j  
autobusach. Jakże częsta na propo­
zycję okazania b ile tu  miesięcznego 
ko n tro le ro w i „u p rz e jm a “  odpowiedź 
b rzm i: „N iech  pa«  g łow y nie zawra 
ca“ , albo „odczep się pan“ .

A  kiedy p rzy jdz ie  zapłacić karę 
za n iew ykup ien ie  b ile tu , czepianie 
się tra m w a ju  lu b  w yskak iw an ie  w  
biegu —  nieszczęsny kon du kto r a 
często i  m ilic ja n t w ys łuchu je  szereg 
„kom p lem en tów “  zaczerpniętych 
p rcs to  z fe lie tonów  Wiecha.

Tego rodza ju  zachowanie nie 
św iadczy zby t p rzy jem n ie  o naszej 
pub lice  tra m w a jo w e j. Przepisy są 
wydaw ane w łaśnie po to, aby je  
przestrzegać. A  jeże li je  p rzekra ­
czasz, zam iast w ym yślać konduktu  
ro w i, k tó ry  jes t Bogu ducha w in ien, 
zapiać bez słowa, a w  każdym  razie 
bez aw an tu ry . TRUD NO , S A M  JES 
TES SO BIE W IN IE N .

Z frontu walki o usamodzielnienie kobiety

Choć tą korzyść miejmy z błędów -
ażeby się na nich uczyć

?

Równocześnie ze m ną do Departa -  i śnie w y ło n iły  się na jw iększe trudno  
m en tu  Z a trudn ien ia  pyzy M in is te r -1 ści. L iga  przeszkoliła  kob ie ty  w  k ra  
s tw ie  Pracy i  O p iek i Społecznej wcho j w iecczyźnie. Centrala zaś nie mogła 
dzi jakaś pani. Spieszy się. N ie  ma a- | stworzyć odpow iedniej ilości spółdzięl 
n i c h w ili do stracenia. Pieniądze, k o - tn i. Na przeszkodzie stanęły trudności
niecznie p o trze b ie  są pieniądze. Na me 
błe, na to, pja owo. Z  rozm ow y dowia 
du ję  się, te  chodzi o fundusze dla  no­
w opow sta łe j spółdzie ln i usługowej pn. 
„Pom oc dom owa“ . To coś, co m nie 
w łaśnie in teresu je. Usuwam  się w ięc 
w  k ą t i  ju ż  naw et n ie  czuję żalu do 
te j pani, że przez n ią  będę m usia ła  tro  
ehę d łuże j poczekać.

Spółdzie ln ia  „Pom oc dom owa“  jest 
spółdzie ln ią pracy, zatrudnia jącą, ja k  
ła tw o  się domyśleć, kob ie ty. A  spra - 
wa za trudn ien ia  kobiet, ich usamo -  
dzie ln ienia n ie  jest an i błahą, an i ła ­
tw ą  do rozw iązania. Najlepszym  m o­
że tego dowodem jest o lb rzym ia  ilość 
błędów, k tó re  w łaśnie na ty m  odcinku 
popełniono. A  b łędy b y ły  i  trzeba so 
bie z n ich  jasno zdać sprawę.

G dy w  ub ieg łym  ro k u  L iga  K ob ie t 
podję ła  chlubną akcję szkolenia zawo 
dowego kob ie t i  p ro d u k tyw iza c ji ich, 
odetchn ię liśm y z ulgą. Nareszcie coś 
się w  tym  k ie ru n k u  rob i. Nareszcie 
skończy się paradoks b ra ku  pracy dla 
kob ie t p rzy  równoczesnym  głodzie rą k  
roboczych.

BEZ P R Z Y G O T O W A N IA
N ie  w iem , jednak czy akcję tę pod­

ję to  zbyt pospiesznie, czy n ie  przemy 
ślano wszystkiego do końca, czy coś 
zbagatelizowano, dość, że n ie  wyszło 
ta k  ja k  być pow inno. Szkolić m ia ła  L i  

! ga Kob ie t,, subsydiować M in is te rs tw o 
i P racy i  O p iek i Społecznej a stworzyć 
i p laców ki p racy Centra la  Gospodar -  
1 cza S pó łdzie ln i W ytw órczych. I  tu  w ła

- NOWINY TYGODNIA Z ]
SE R IA  O DCZYTÓ W  N A

Ż O LIB O R Z U

K om is ja  Z d row ia  przy  D R N W ar­
szawa -  Północ urządza serię odczy 
tó w  w  zakresie zwalczania chorób 
w enerycznych i  g ruź licy . O dczyty od 
byw a się w  Dom u K u ltu ry  R obo tn i-

mu K u ltu ry  odczyt „D z ia łan ie  bom ­
by atom ow ej“

P R Z Y S T A N E K  „Z "  N A  P LA C U  
IN W A L ID Ó W

Obecny przystanek „Z “  n ie  odpo­
w iada m ieszkańcom  Żoliborza. Spie-

__ _____ _______  _______ sząc śię do p racy muszą on i przecho
czeT "(P lac " in w a iid ó w  10)* N a jb liższy dzić przez jedyną  a rte rię  łączącą W ar 
odczyt dra Olszańskiego A lb ina , na te i szawę-Północ z pozostałym i częścią.

loka low e i surowcowe. T ak w łaśnie su 
rowcowe. Gdyż cała akcja szkolenia 
nie by ła  skoordynowana z akcją gospo 
darczą.

DUŻO A  JE D N A K  M A ŁO

to niem ożliw e a raczej m ożliwe ale 
nieopłacalne, cena bow iem  resztek by 
ła  nie w ie le  niższa od ceny m ateria łów  
m etrow ych, p rodukcja  zaś znacznie 
droższa.

Centrala Gospodarcza ostatn io zw ró 
c iła  się do M in is te rs tw a  P rzem ysłu z 
propozycją obniżenia cen resztek. Po­
zw o liłoby  to na rozszerzenie is tn ie ją  - 
cych ju ż  spółdzielni, ew entualn ie  stwo 
rżenie innych .

D rug im  środkiem  zaradczym jest 
stworzenie spółdzie ln i tzw . m ia ro ­
wych, p rzy jm u ją cych  zam ówienia na 
m iarę. To jednak wym aga d o k w a lif i-  
kow ania absolwentek k ró tko te rm in o  -  
w ych kursów  szkolen iowych i  należy 
oczekiwać od In s ty tu tu  Rzemieślnicze 
go, że zainteresuje się tą  sprawą.

Zagadnienie w ięc za trudn ien ia  ko - 
b ie t ju ż  przeszkolonych, chociaż tru d ­
ne jest jednak na dobre j drodze, i  je ­
żeli ins ty tuc je , k tó re  akcję tę podję ły , 
w yciągną naukę z błędów, i  z taką e- 
nergią będą pracow ały z jaką  p racu ją  
w  c h w ili obecnej, sprawa będzie za-

B łąd jest rzeczą ludzką i  podobno 
nie  popełnia się ich ty lk o  tam, gdzie 
nie ro b i się nic. Chodzi więc teraz o 
to, by b łąd napraw ić. Cóż w  ty m  k ie ­
ru n k u  zrobiono? I  dużo i mało. Dużo, 
jeże li się weźmie pod uwagę w sze lk ie  
trudności —  m ało jeżeli chodzi o p o ­
trzeby.

P ierwsze co należało zrobić, to -a - 
tru d n ić  kob ie ty  ju ż  przeszkolone, a 
drug ie to szkolić w  innych zawodach.

W  trakc ie  organ izacji lu b  już  czę­
ściowo pracujące są spółdzielnie: „P ra  
żanka“  na Pradze, „P rosto ta “  na Żo­
liborzu , spółdzielnia kon fekcy jna  na I )atw iona  pom yślnie, 
u l. Ś lisk ie j, dziew iarska „Tęcza“  i  in.
Ogółem na teren ie W arszawy m am y 
ich osiem zatrudn ia jących do 400 k o ­
biet.

Spółdzie ln ie kon fekcy jne  bo ryka ją  
się jednak w  dalszym  ciągu z trudno  ­
ściami. B ra k  dostatecznej ilości lo ka li, 
i  trudności surowcowe. I  tu  na jba r -  
dziej mści się b łąd  początkow y — nie 
skoordynowania akc ji.

W Y K O R ZY S TA Ć  R E S Z T K I

A  ja k  tem u zaradzić? N ie może być 
przecież sy tuac ji bez w yjścia . Jednym  
zę sposobów jes t w yko rzystan ie  przez 
spółdzielnie resztek. Dotychczas było

T anioł Tylko kuoouać
Z  kom unikatu w prasie dowiaduje­

my się, że Polska Y M C A  sprzedaje 
po „przystępnych”  cenach zegarki, 
przeznaczone T Y T K O  . dla członków 
związków zawodowych. Prasa podaje:

m at „G ruź lica  u dorosłych i je j zwal 
czanie“  odbędzie się w  d n iu  15 lu te ­
go. W ejście bezpłatne. Dzieciom  wstęp 
wzbroniony.

W czoraj wygłoszony został w  Do-

Pi zeprowadzka, 
przeprowadzka

Zarząd M ie jsk i powoli opróżnia 
gmach Banku GospodarsUca K ra jo ­
wego. Referat podatkowy mieszczący 
się dotychczas w hollu, odgrodzonym  
od korytarza jedynie prowizorycznym  
przepierzeniem z dyk ty , przenosi się 
ze wszystkimi meblami i stertam i akt 
na ulicę Kredytową 3.

Przeprowadzka nie pozbawiona jest 
pewnych nieoczekiwanych niespodzia­
nek. Do jedne j z nich należy odkrycie 
tc kącie między zakurzonym i skrzyn­
kam i z papierami... martwego szczura. 
W zbudził swą wielkością ogólny po­
płoch wśród praoowniczek.

W idać jednak akcja adszczurzania 
została i  na terenie Z. M . solidn 
przeprowadzona.

m i m iasta i  często w padają pod ko ła  
samochodów. P lac In w a lid ó w  m a o 
w iele większe m ożliwości pomieszczę 
nia przystanku  „Z “ .

„Zegarki firm y Tissot’ kosztują od 
. 27.500 do 30.000 zł. Tissoty złote 
1 70.000 z ł, zwyczajne zegarki ,-Re- 

posiedzeniu P rezyd ium  w ysunę ła w m o : cord„  j  j ia r m n ^  'są w cenie 23.500 zł 
sek o przeniesienie p rzystanku  „Z “ . : dg 25.000 zł. Tych samych firm  złote: 

Z E B R A N IE  SPÓ ŁD ZIELC Ó W  ! 65.000 zł.
W  dn iu  11 bm  odbyło się o godz. 20 ! I  to się nazywa tanio i  po przystęp  

ezbranie Zarządu Spó łdz ie ln i domu ; nych cenach.
przy  u l. M ick iew icza  30, K o m ite tu  B lo  j Ciekawe k tó ry  członek związków za 
kowego oraz m ieszkańców tego do - wodowych może sobie pozwolić na 
mu. Celem zebrania by ło  om ówienie j kupno zegarka za 70.000 zł. 
uregu low ania kom ornego i  w yd a tków  J Bo, ja  n ie! N a jw yże j mogę kupić 
na rem ont domu. (m) w P. D. T. zegarek za 1.120 zł. (z )

W  czerwcu b.r. nastqpi
usprawnienie ruchu na prawobrzeżnej Warszawie

A l. Z ie len iecka jes t w y ją tk o w o  p rz e . w ytyczen ie przejść przez jezdnię i  o- 
ciążona po jazdam i i  fu rm ankam i. „K o  | toczenie pozostałych części chodnika

Z. K .

M a m y  u  siebie 200 ro b o tn ik ó w  i  p rzew ażn ie  w o ln i od  za jęć i
o trz y m u je m y  m iesięcznie przecię t-1  pó jść  do k in a .

R ozbudow a k in  posuw a się 
pem  z b y t w o ln y m  i  n ie s te ty

inogi

Z ł ó ż  o f i a r ę
na RT P D

n ie  160 b ile tó w . O b lic z y liś m y  do 
k ła d n ie  —  k a żd y  może dostać 0,8 
b ile tu . Pon iew aż nie  m ożem y je d ­
n a k  ic h  ro z ryw a ć , d la tego  da je m y 
je  w e d łu g  spisu, zap isu jąc  je d n o ­
cześnie n u m e ry  w yd aw a nych  b ile ­
tó w , aby zapobiec u ka zan iu  się ich 
w  h a n d lu  u liczn ym . T a k i ro zd z ia ł 
m a swe złe s tro n y , n ie  pozbaw iony 
je s t je d n a k  ic h  ta kże  system  k u p o ­
now y.

M a ją c y  do d y s p o z y c ji k u p o n y  za­
re z e rw u ją  je  na pew no na lepszy, 
c iekaw szy f i lm ,  ig n o ru ją c  ob razy  
m n ie j popu la rne . Z nów  się s tw o rzą  
nieszczęsne k o le jk i,  w  k tó ry c h  lu ­
dzie będą m arzyć  o da w n ych  b ile ­
tach , na  k tó re  w ch od z iło  się bez żad 
n y c h  tru d n o śc i.

Je d y n y m  rozw iązan iem  b y ło b y  
zw iększenie seansów zw ią zko w ych  i  
rozbudow a k in . Z w iększyć  ilo ść  se­
ansów  zw iązkow ych  w  d n i powszed­
nie  n ie  m a  celu. W skazan ym  b y  b y ­
ło  przesunąć is tn ie ją c y  seans z go ­
d z in y  p ią te j na  późnie jszą, gdyż  
p ra ca  często koń czy  się o 4 - te j i  do ­
s łow n ie  trze b a  lecieć na z łam an ie  
k a rk u , ab y  zdążyć na  czas. Śm ia­
ło  m ożna je d n a k  w p row a dz ić  trz e c i 
seans w  godz inach po p o łu d n io w ych  
w  ńiedzie lę , g d y  lu dz ie  p ra c y  są

tei»'

także  ilość  m ieszkańców  W arsza^J 
ta k , że fa k t  p o w s ta n ia  jedne j ^  
dw óch no w ych  sa l k in o w y 0*  . 
w p ły n ie  z b y tn io  na  po lepszeń^ ^  
n ie jącego s tanu  rzeczy. Są Je 
dw ie  m ożliw ośc i, k tó re  z P°w ° 
n iem  m ożna w y k o rz y s ta ć . ^

O g rom n a  sa la  u  „W e d la “  ,, 
mieścić przeszło 1.000 osób. 
przeznaczyć ją  w  n iedzie lę  5 
w y łączn ie  na w y ś w ie tla n ie  
d la  cz ło nkó w  Z w ią zkó w  
w ych , m og ło  b y  sko rzys ta ć  *  -
5.000 osób, co d a je  5.000 * 2 $ . 
w o ln y c h  m ie jsc  w  pozostały0*1 
nach.

S to ją  także  m u ry  dawnego 
„P ra g a “  p rz y  u l. T a rg o w e j. ,  
Z w ią zkó w  Z aw odow ych  P° jji- 
znaleźć fundusze  n a  re m o n t teg° 
na i  p rzeznaczyć je  w y łączn ie  »a 
ansę u lgow e. W  ty m  w ypadku  ^  
s i pó jść  także  na rękę  d y re k c ja  * 
m u  P o lsk ie g o “ , k tó r a  w  ty»® ^  
pa d ku  po w in na  w ye lim inow ać 
sw ych  założeń w zg lęd y  ściśle *

B u d z y n o w s k i Anto*^ 
R zem pa ła  E dw »1^ 
F a b ry k a  „ P e r u » .

lrf»*
gad»

we.

Koncert, jakiego nie było 
Przodujący w pracy robotnicy -  spotkają sią w „Romie

»

•cd

re k “  powstaje także u  w y lo tu  alei, 
m ianow ic ie  na Rondzie W aszyngtona 
i  skrzyżow aniu Z ie len ieck ie j z Targo­
wą.

W spraw ie uspraw nien ia  ruchu  pie­
szego i  kołowego po p ra w e j stronie 
W is ły  proponowane są przeprowadze­
nia  ulepszeń w  na jba rdz ie j „zagęszczo 
nych“  punktach.

N a skrzyżow an iu A l. Z ie len ieck ie j z 
ul. Targow ą i Zam ojskiego w yb ud u je  
się wyspę kom un ikacy jną , dającą w  
efekcie be zko lizy jn y  ru ch  samochodo­
w y  w  węźle. T o ry  tram w a jow e  zosta­
ną przełożone na środek w yspy, obec­
na budka tra m w a jo w a  zostanie znie - 
siona, ruch  pieszy uregu low any przez

T E A T R Y -  K IN A  - R A D IO
T E A T R Y

TEA TR  PO LSK I: (Karasia 2): dziś 
„Cyd“, ju tro  „H am let“ .

TEATR R O ZM A ITO ŚC I (Ma>szałkOWSkB 
8) :  o godz. 19 „Chory z urojenia“ .

OPERA: o godz. 19 „Madame B uttertly  . 
TEATR MAŁY (Marszałkowska 81). 

o godz. 19 „Świerszcz za kom inem “.
TE -ITR  M IN IA T U R Y  (Marszałkowska 69): 

o gcdz. 19 „Mąż i żona“ Fredry  
POW SZECHNY (Zamojskiego 20) o godz 

15 „Zabusia“ .
TEA TR  NOW Y (Puławska 39): codzien­

nie o godz 18.30. a w niedziele o godz 
15 i 18.30 „Rewizor" Gogola 

POLSKA YM C A : o godz. 17 i 19.30 „Duby

" p l a c ó w k a  (Królewska 13). Codziennie 
o e 18.15 „Burza“ Szekspira z Adwen - 
łowiczem 1 Węgrzynem w rolach głów

“^W R Ó B E L E K  W A R SZA W SK I" (Zygmun 
towska 8): o godz. 19.15 rewia humoru, 
satyry i tańca pt. „A  w ielka czwórka ra-

COMOED1A (Ul. Szwedzka 3-1): o godz 
79 ..Nie igra się z miłością“ Mussefa. 
TEA TR  D Z IE C I W A R S ZA W Y : O godz. 13 
„D r DoUttie i  jego zwierzęta“ .

k i n a
Kino A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) „As wy-

" pocz seansów o godz 13 15. 17 1» > 21
Kino P A L L A D IU M  (Złota 7-9). „Niepo­

trzebni mogą odejść“ . , , ,
K ino p o l o n ia ” (Marszałkowska 66) „Męż 

“ Ś n o  W A K TU A LN O Ś Ć , (M a rsza łko w ska
112) nowy program aktualności o godz. U.

C poczb 1 seansów Zgodz. 12.10, 14.30, 19.10,

J1 Kino * St y "l,'o tv \  (Marszałkowska H2>:
„Piękna przygoda“ . 1

Pocz seansów o godz (3, 15 ¡7 l9 _ łvs.
Kino SYRENA (Inżynierska 2). „Bły.

Kino TĘCZA (Suzina) „Baryłeczka“ . 
Poez. seansów o godz. 13, 15, 17. 19 I 21 
Kino A K TU A LN O Ś C I N r 2 w SYRENIE

Inżynierska 2. Program N r. 12-48 początek 
O godz. 13 w  niedz. 1 święta o 11. Cena b i­
letów 35 zł.

Zam knięte seanse dla Zw . Zaw. w „Polo 
nii" i „Palladium " o godz. 17.

W innych kinach o godz. 1*.

barierą.

Roboty te m ają być przeprowadzone 
do czerwca br.

K w estia  uspraw nienia ruchu  na 
Rondzie W aszyngtona nie jest sprawą 
palącą i nieodzowną, gdyż z ch w ilą  od 
dania do uży tku  m ostu Śląsko -  Dą­
browskiego, A l. Z ie len iecka i  Rondo 
będą s łuży ły  jedyn ie  do połączenia 
P rag i z Saską Kępą. Tymczasem po -  
szerzy się w ięc  ty lk o  w y lo ty  u lic , w y ­
chodzących na Rondo Waszyngtona.

Jeszcze jedną innow acją  w  spraw ie 
ruchu na Pradze będzie przełożenie to 
ró w  tram w a jow ych  na u l. Targow ej w  
środku tra w n ika . Obecne ich położę -  
n ie  ham uje bardzo s iln ie  ruch  ko ło  - 
wy. W szystkie te postanowienia w  
spraw ie uspraw nien ia ruchu  na P ra  -  
dze powzięto na osta tn ie j kon fe renc ji 
w  D y re k c ji P lanow ania Przestrzenne 
go BOS przy udzia le przedstaw ic ie li 
Zarządu M iejskiego, (ar)

W  sobotę o godz. 18 w  sali Roma od­
będzie się koncert d la  przodujących 
w p racy rob o tn ików  W arszawy. Na 
program  złoży się przem ówienie w ice ­
m in is tra  przem ysłu, Rum ińskiego oraz 
koncert, przygotow any przez Dom 
W ojska Polskiego, w  k tó ry m  w ystąp i 
reprezentacyjny 140-osobowy zespół 
DWP, z udzia łem  o rk ie s try  sym fonicz 
ne j, baletu, chóru oraz so lis tów  tak ich , 
ja k : M ich a ł Szopski, Ć w ik lińska , Sa­
dowski, S kow roński, N ow ick i, Ładosz 
i  in n i.

Początkowo n ie  mogę zrozumieć, o 
co chodzi. K oncert d la  przodujących 
robo tn ików . K to  go urządza? Jak  bę­
dzie zorganizowany? K to  dostanie b i­
le ty?  Na teren ie s to licy  tego rodzaju 
im preza to rzecz zupełn ie nowa.

Tak, nowa: Warszawa n ie  zna jesz­
cze tak ich  koncertów , inne jednak o- 
środk i przem ysłowe, ja k : Łódź, Zagłę­
bie i  inn . p rzyzw ycza iły  się ju ż  do n ich  
i  tra k tu ją  jako rzecz zupełnie n o r­
m alną.

In ic ja ty w ę  pierwszego warszawskie­
go koncertu  dla przodu jących ro b o tn i­
ków  dała W arszawska Rada Z w iązków  
Zawodowych w  porozum ien iu « K W  
PPR i  Stół. Kom . PPS.

A  k to  dostanie b ile ty?
Na to pytan ie  ła tw o  odpowiedzieć w  

wypadkach, gdy w  danej in s ty tu c ji is t

Zaraźliwe „ Z * ‘

F ilm y  mają jednak duży w p ływ  
na naszą młodzież. Trudno, przykład  
jest zaraźliwy. D obry czy _ zły. Oto. 
w pływ  f ilm u  amerykańskiego „Z nak  
Z orro ” .

N a w yn ik i p. t. ogólnego zachwytu 
nad wyczynami Z orro  nie trzeba było 
długo ' czekać. Na licznych murach i 
plakatach w idnieje ju ż  znak „ Z ” . Zna 
kiem tym  upstrzone są p lakaty, które 
od „ la t  wielu”  wiszą na murach ka­
mienic i  parkanów. Jak  widać młodzi 
kinomani emocjonują się.

Szkoda ty lko . że nie w innym  k ie­
runku. _______

n ie je  już  współzaw odnictw o pracy 
Tam  Rada Zakładowa, k tó ra  za jm u je  
się rozdzia łem  b ile tów , n ie  będzie m ia  
ła  dużo kłopotów .

A  tam , gdzie współzawodnictwa jesz 
cze nie  ma?

Tam  będzie przypuszczalnie tru d ­
n ie j. A le  Rady Zakładowe wiedzą, w  
każdym  razie p o w in n y  w iedzieć, ja k  
k to  p racu je  i  czy zasługuje na w yró ż ­
nienie, czy nie. Jeżeli b y  b y ły  w ypad­
k i,  że Rada Zakładow a rozdz ie li b i­
le ty  n iesp raw ied liw ie , nieszczególnie 
tra fn ie  (choć n ie  należy przypuszczać, 
by  ta k  było), niesłusznie obdarow ani 
muszą starać się do następnego kon ­
ce rtu  usp raw ied liw ić  przedwczesny a- 
wans. a zasłużeni —  lep ie j dopilnować 
rozdzia łu.

P rzy następnym? W ięc p rzew idu je  
się w ięce j ta k ich  koncertów ?

C zyte ln iku , pow iem  c i prawdę, że 
trudn o  m i na to pytan ie  odpow ie­
dzieć. Posłyszałam o koncercie i  dzie­
lę się z tobą otrzym aną wiadomością. 
Co będzie jednak da le j, trudn o  prze­
widzieć. M am  nadzieję, że n ie  będzie 
to fa k t odosobniony. Ze tę p iękną i  po 
żyteczną in ic ja ty w ę  podejm ą 1 ro z w i­
ną zarówno M in is te rs tw o  Przem ysłu, 
ja k  i  Z w ią zk i Zawodowe, ja k  i  pa rtie  
po lityczne. „W arszaw a m a swoich przo 
du jących w  p racy ro b o tn ikó w “  —  oto 
hasło sobotniego koncertu. B ile tów  bę 
dzie 2,5 tys. M ożliw e, że wszyscy, k tó  
rz y  zasłużyli, n ie  dostaną się, a m ożli­

we, że d la  w szystk ich  nie wy®tarł 
num erów  program u.

Przepraszam, n ie  rozum iem ? .rf 
To bardzo proste. N iektó re  nU^ ze' 

p rogram u będą dedykowane P°* {ei 
gó lnym  grupom  robo tn ików , l»1’ 
robotn ikom .

A  kom u konkre tn ie?
Tego n ie  w iem . A  choćbym  i m  

działa —  zdradzić n ie  mogę.
przekonam y się w  sobotę. (K)

Z życia organizacji 
warszawskiej PP*

ZE B R A N IE  K O ŁA  N A U C ZY C IE L I 
KOŁO ŚRÓDMIEŚCIE

Egzekutywa Koła zawiadamia, **

Ÿt *
pił
)<r

Na 17 ku rs ie  szko ły  p a rty jne j

tek, dn. 13 lutego br. o godz. 18-3° ot 
kału K D  Śródmieście, Mokotowskai * > '  
będzie się zebranie kola. Obecno»® 
wiązkowa.

ZE B R A N IE  S K A R B N IK Ó W  „
PRODUKCYJNYCH D Z. POŁUDNI ¿J)

Dziś, 12 lutego o godz. 16.20 w  
W illowa 8-10, odbędzie się zebranie polo­
ników kół produkcyjnych dzielnicy 
dnie.

ZE B R A N IE  D Z IE S IĘ TN IK Ó W
D Z IE L N IC Y  ŚRÓDMIEŚCIE K*,

Dziś, 12 lutego o godz. 16 w lok»1“ (fi1 
Mokotowska 48, odbędzie się zebra«' a\g? 
siętników kół dzielnicy Śródmieście- 
ność obowiązkowa.

ZE B R A N IE  K O Ł PPR I  P P * ,4 V.
Dziś, 12 lutego, odbędą się zebr»1"? f  

partyjnych PPR i  PPS przy ośrodka® 
cy:

o godz. 13.30 CZ PPS (Chocimska). p t
o godz. 15.30 CZP Metalowego w

ska),
o godz. 15 Kręrzewscy (Grochów)'

2  smii stgdfoum&f

Za denuncjację kolegów^
Sąd uznając, iż G radowski

k a w ic a “ . ,« n  i® i mpocz. seansów o godz- 1®. 1", i# t **•

R A D I O
CZW A R TEK , dnia 12 lutego 1948 r.

6.00 Sygnał czasu. 12.03 Wiadomości po - 
łudnlowe. 12.20 „Z mikrofonem po k ra ju “— 
reportaż. 12.30 Muzyka ludowa. 13.15 Aud. 
literacka. 16.00 Dz. popołudniowy. 16.12 „Tu 
mówi Śląsk“ . 16.35 „Śpiewajm y piosenki“ 
aud. słowno -  muz. dla dzieci pod kierun 
kiem proi. Br. Rutkowskiego. 16.55 „Akade 
mia Sztuk Pięknych w K rakow ie" pog. 
17.00 „Muz. dla wszystkich". W yk. Mała 
Ork. P. R. 18.00 R. U . L . „Podłoże gospo­
darcze roku 1848 na Ziemiach Polskich" 
18.15 Recital klarnetow y Józefa Madej’ , 
przy fort. H ieronim  Szperka. 18.45 „Wic 
czór literacki" — wiersze Tad. Różewicza 
19.10 Aud. dla wojska ,,W rocznicę sforso­
wania wału pomorskiego" słuch. 19.4’ 
Melodie świata. 20.00 Dz. wieczorny. 21.00 
„Starzy przyjaciele", słuchowisko. 21.45 V 
aud. z cyklu „Muz. dwuforteplanowa 
W vk Stefania Allinówna i W ł. M arkie ■ 
wiczówna. 22.05 Koncert Orkiestry Tanecz 
nej P. R. 23.00 Ostatnie wiadomości. 23.20 
Muzyka z taśm magnetefonowych. 24.00 
Hymn.

Dżigan i Szumacher
w sali Wedla

W dniach 14, 15 i 16 bm. o godz. 18, odl.ę 
dzie się w  sali teatru Wedla przy ul. Za­
mojskiego 26, przedstawienie pt. „Zyngen- 
dyk un Tancendyk" w  wykonaniu zydow 
skich art5-«tów łódzkich Dzigana i- Szutna- 
chera.

i  ’a wykładowa.' Prelegent wygłasza referat na temat: Polska współczesna, 
panice,' ludność, znaczenie Ziem Odzyskanych. Wszyscy uważnie słuchają. 
Za aodzing seminarium. Seminarium to sprawdzian kprzyści jakie  odnieśli

słuchacze z wykładu.

Przed W ydzia łem  Specja lnym  Sąd« 
Okręgowego w  W arszawie stanął K a­
zim ierz G radowski, oskarżony o de­
nunc jac ją  do gestapo członka o rgan i­
zacji podziem nej, W iesława K ącika.

W  czasie okupac ji G radow ski p ra ­
cow ał na teren ie Łazienek. Robotn icy 
pracu jący tam, za łoży li organizację, 
k tó re j celem by ło  zabezpieczenie cen­
nych zaby tków  sztuk i przed w y w ie ­
zieniem  do N iem iec. Do o rgan izacji te j 
dopuszczono Gradowskiego, k tó ry  po 
n ied ług im  czasie zadenuncjow ał orga­
n izację w  gestapo, na skutek czego je 
den z cz łonków  organ izacji, W iesław  
K ąc ik , został aresztowany i  w yw ie ­
ziony do Oświęcim ia, gdzie po k ró t­
k im  pobycie, zm arł. In n i członkow ie 
o rgan izacji zmuszeni b y li porzucić 
pracę i  u k ryw ać  się przez ca ły  okres 
okupacji.

W  toku  przewodu sądowego św iad­
kow ie s tw ie rdz ili, że słyszeli rozm o­
wę, ja k a  m ia ła  m iejsce m iędzy G ra­
dow skim  a n iem ieck im  inspektorem  
Łazienek, W ildem , na tem at dz ia ła l­
ności ta jn e j organ izacji.

Poszerzenie
ulicy Marszałkowskiej
Na zlecenie W arszaw skie j D y re kc ji 

O dbudowy, w  bież. tygodn iu  m ają  się 
rozpocząć prace p rzy  poszerzaniu u l i­
cy M arsza łkow skie j na odcinku od A -  
le i S ikorskiego do u l. K ró lew sk ie j. W y 
konanie robót na odcinku od A l. S iko r 
ik iego do ul. Próżnej zlecono Społecz 
(emu Przedsiębiorstw u Budow lanem u, 
;aś na odcinku od u l. Próżnej do ul. 
Crólewskiej Państwowem u Przedsię- 
uorstw u Budow lanem u. G ruz w y w o ­
żony będzie ko le jką  na Szczęśliwice 
[siniejące na poszerzanym odcinku 
M arszałkowskie j sk lepy m ają  do cza­
su ukazania się specjalnego rozporzą 
dzenia w  te j spraw ie —  pozostać. Roz 
bierce ulegną na razie jedyn ie  ob iekty 
niezamieszkane. Oczyszczenie całego 
odcinka ma być ukończone na wiosnę 
bież. roku . Na cel ten  p re lim inow ano 
15 m iUopńw zło tych.

na szkodę narodu polskiego, w y 0“ ’ jjt 
rok , skazujący donosiciela na 
w ięzienia.

OD C ZYT W K LU B IE  IN T E L « *1
W czwartek, dnia 12 lutego br. “ ą T\ 

18, odbędzie się w  Klubie InteUg®°c{,aÇ*|| 
cującej, ul. Mokotowska 25. odCZY1 „ r .  
nego dyrektora „Polskiego R ad ia '/ .  3vf 
helma Billiga, pt. „M oje wrażenia 
sławii". Wstęp wolny,
W IECZÓR PO EZJI ROM ANA B * * ,  l»v

Dziś, dnia 12 lutego 1948 r . o S, ¿ à lÆ  
lokalu Klubu Młodych Artystów 1 
ców, Królewska 13 — odbędzie siS,rst«e’ 
opezji nowoczesne) Romana 
Wstęp wolny.

W IECZÓ R  ABSOLW ENTÓW  6t f  .
Dziś, o godz. 17 odbędzie się wie® tf°K, 

skusyjny Koła Absolwentów Pr „so'/’ ' 
wódzkiej Szkole Związków ZaW® J
Nowy Zjazd 1 (V I piętro).

Dyskusję nt. „Tworzywo P»'j. 
struktury Polaka" poprowadzi P3
biowski — dziekan Wyższej SzkO”  
Politycznych. „

U N IW ER S Y TE C K IE  W YKŁAD  
POW SZECHNE

W ramach uniwersyteckich jt ią ,  
powszechnych odbędzie się w  jf
14 lutego o godz. 17 w  sali agi 
Muzeum Narodowego (Al. Sikor-1¿to"'/)' 
odczyt ks. doc. dra Franciszka

K lasyczna  epu» ‘  ■ „
Równolegle z tym  cyklem  zostań F>m >

...............................
si w tymże samym lokalu w  n_le gta«**

częty drugi, poświęcony Warszaw»- irftp, 
szy odczyt z tego ostatniego CY a.ipii' tn'1

15 lutego o godz. 12 doc. »r „ " 
H erb is t pt. „Stolica mocarstwa •

I. Z W IĄ Z K U  B IB L IOT» jgU
:oła Warszawskiego *  „ Z® >ij

Z  W ARSZ.
Zarzad KołaZarząd Koła warszawskiego --. j, e- ¡v> 

bhotekarzy i Archiwistów  
damia, że dn. 12 lutego br- w 7{e * 
walne zebranie Koła o godz. .yk i
szym term inie, o 17 w  drugi«1 jćoSlń  
lokalu Biblioteki Publicznej 
wa 26, B -ka Sztuki). Wejście za 
legitym acji Zw iązku.

PROGNOZA POGOD*
Zachmurzanie na ogół duże, *  i  v> 

ścią niewielkich opadów śnież«®,tur3 ’¿¡J 
nicach południowych. Ten?pJ,wyre\nT„ 
od minus 1 stopnia na południ® fióW00' *
dzie, cło minus 12 stopni
wschodzie kraju , w  ciągu d«^® 
minus 6 stopni. Słabe w ia t"  
» k !“runków wschodnich.
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CZTERECH KRAŃCÓW ¿W IAT
FRANCO -  KANDYDAT 

DO »BLOKU ZACHODNIEGO«
ffrzeó k i lk u  dn ia m i prasa paryska 

P°daia wiadomość o podpisaniu u k ła - 
V francusko -  hiszpańskiego w  spra 

o tw a rc ia  g ran icy  w  Pirenejach. 
“ Wad ten —  w ed ług  o fic ja ln ych  w e r- 
~Jł  —  przew idu je  w znow ien ie n o r­
malnego ruchu  granicznego i  p rzyw ro  
ceilie połączeń te le fon icznych i  te le ­
graficznych. W na jb liższym  czasie ma 
Nastąpić rów n ież podpisanie m iędzy 
frm i państw am i uk ład u  handlowego, 
l i  zw iązku z ty m  p ó ło fic ja ln y  „Le  
Monde“  p isał, że fa k t ten został p rzy ­
lo ty nader przychylnie w  W aszyngto- 

i  że w Białym Domu m ów i się o 
przyznaniu gen. Franco pożyczki w 
Wysokości 2 miliardów pesetów.

W św ie tle  te j w ypow iedz i staje się 
dopiero zrozum ia ła  śmiałość i  pew - 

siebie, z ja ką  fra n k is to w sk i m in i-  
* fr r  sp raw  zagranicznych A rta jo  
tw ie rd z ił  w  w yw iadz ie , udzie lonym  
**frdawno dz ie n n iko w i ¡„Arriba“, że 
»Hiszpania musi zostać objęta planem  
W*rshalla“ i  zaproponował, b y  w  m yśl 

p lanu  H iszpan ii zosta ły udzie lo- 
ulgi d la  zakupu potrzebnych je j 

•Urowców i  maszyn.
Śmiałość m in is tra  Artajo opierała 

M  na trw a ły c h  podstawach. Wiemy, 
?  w*ajemne „rozumienie się“ gen. 
W'anco i kapitału USA datuje się nie 
* *  dziś. W iem y, że w  dw a miesiące 
Pu Zakończeniu w o jn y  w  targach ba r- 
•c lońskich w z ię ło  udz ia ł 148 (!) f irm  
Amerykańskich. P o jm u jem y też d la - 
*?^8o opub likow ano książkę byłego po 

USA w  M adrycie, Carltona J. H. 
***yes‘a pt. ^ Wartime Mission in 
Pain 1942 —  1945“, w  k tó re j autor 

Psiłuje przedstaw ić hiszpańskiego 
"Uaudillo“, ja ko  człow ieka -  dem okra 

ustosunkowanego w rogo  do reż i­
mu h itle row skiego. W ielce w ym ow na 
•ta je  się wreszcie w ypow iedź Waszyng 
"' Uu, k tó ry  zakom unikow ał na począt 
* u Ub m ies:ąoa, że „filozofia politycz 
* *  Franco podobna jest do filozofii 
PuiUycznei USA ‘ (tak!).

„CENNY PRZYCZÓŁEK" 
IM PER IA LIZM U

Pu zerwaniu kon fe ren c ji lo nd yń - 
®to«j Observer pisał, że kw estia  hisz­
pańska została n ieo fic ja ln ie  om ów io- 
m* przez Marshalla, Bevina i Bidault 
i  że „JEDEN z ministrów stwierdził,
*  Hiszpania stanowi, przy je j obec-

reżimie (!), cenny przyczółek 
•fraśegłczny“. Tu właśnie zna jdu je  

«edrio sprawy. Już w  styczn iu  1946 
JPku now om ianow any chargé d ‘a ffa i-  

USA w  M adryc ie  p. Culbertson, 
" P ó łw ie k  o fic ja ln ie  podkreśla ł, że 

jego n ie  m a najm niejszego za­
m iaru udz ie lić  H iszpan ii żadnych k re  
uytów, to  jednak bez w ahan ia  podp i- 
“ ^Wał w iz y  różnym  osobistościom z 
utoczenia gen. Franco na w y jazd  do 
etanów Zjednoczonych.

Sam „ca u d illo “  w  różnych ośw iad- 
^ n ia c h  i  w yw iadach  dla  prasy zagra 
Ocznej zręcznie w ysuw a ł pozycję stra 
J^ iczną  i  siłę m ilita rn ą  H iszpanii, 
“ fcutek b y ł ta k i, że ju ż  w  końcu roku  
?tauy Zjednoczone o tw a rc ie  przyzna- 

iż  gotowe są przy jść gen. Franco
* Pomocą.

Ale A m erykan ie  in te resu ją  się nie 
' ' ko samą Hiszpanią.

Jak podeja agencja Telepress, 10 
“ veenia b r. p rzyby ła  do V il la  Cisne- 
fr*6' s to licy  p ro w in c ji R io de Oro, m i- 
A jsteriaina kom is ja  rządu fra n k is to w - 
«ttego. W śród cz łonków  te j kom is ji 
m a j dowali się: m in . lo tn ic tw a  gen. 
wailanta, m in. ro ln ic tw a  Carlos 
*®m (!) oraz m in . przem ysłu i  hand lu  
Uan Suances. W edług ofic ja lnego ko 

m un ika tu  celem  te j w iz y ty  by ło  „zba 
0*ńie na miejscu możliwości rozwoju 
Pudadłości hiszpańskich w Afryce Za 
*"« d a ie j‘*. P raw dziw ą jednak p rz y - 

te j nagłe j podróży jest zbadanie 
m użliw ośd przeobrażenia te j części 
A fr.Vki na bazę USA.

Znane są ju ż  postanow ienia sztabu 
*®ńeralnego A m e ry k i odnośnie s ilne - 
8° usadowienia się Y ank esów na kon ­
w e n c ie  ¡a frykańskim . Oczywiście w 
Jim ach te j p o lity k i,  zarówno w yspy 
?*®® ryj«kie, ja k  i  Tanger oraz p ro - 
W ^ u ra t h iszpański w  M aroko za jm u 

Poczesne m iejsce.
SPADKOBIERCY h it l e r y z m u  
W „INSTYTUCIE N IE M IE C K IM “ 
ł  grud n ia  ub. ro k u  p rz y b y ł do T an- 

John Seate, now om ianow any w i 
J W « u I  USA. Dw a dn i późnie j J.

sekretarz ambasady amerykań 
5 ° ei w  Madrycie, przybył również do 
®*ngeru z instrukcjam i od wyżej 
2^Pontnianego Culbertsona. Ponadto 

Początku grudnia sam Franco przy

w ÇGBIECH

ją ł na specja lnej aud ienc ji gen. T. B. 
W ilsona.

Cała ta  działalność k ie row ana jest 
zakulisowo przez amerykańską komi­
sję m orską, k tó ra  w  w ie lk ie j ta je m n i­
cy pracuje w  sercu M a d ry tu  w budyń 
ku, będącym własnością dawnego In ­
stytutu Niemieckiego.

A m erykańska penetracja wojskowa 
idzie w  parze z podbojem gospodar­
czym. Jeśli chodzi o Hiszpanię, 
to podbój ten  je s t w  dużym  
stopniu u ła tw io n y  przez chaos ekono­
m iczny, będący sku tk ie m  p o lity k i we 
w nętrzne j F a lang i i  skorumpowanego 
apara tu adm in istracyjnego.

Od c h w ili objęcia w ładzy  przez gen. 
Franco, koszty u trzym an ia  w zros ły  
o 500 proc., podczas gdy płace nawet 
się n ie  podw o iły . Dochód narodow y 
zm nie jszył się o 11 proc., a d ług pań­
s tw ow y  zw iększy ł się o 80 procent. — 
W samym ty lk o  1947 ro k u  poziom 
p ro d u kc ji p rzem ysłow ej spadł o 17 
procent. Jedną z na jw ażnie jszych 
przyczyn tego spadku jes t b ra k  suro w 
ców, ponieważ eksportu je  się je  do 
A n g lii, lu b  Stanów  Zjednoczonych, 
celem o trzym an ia  dostatecznej ilośc i 
dewiz, po trzebnych d la  u trzym an ia  
a rm ii i  Falangi.

A m erykan ie  są na ty le  przebiegli, 
że na razie n ie  udzie la ją  gen. F ranco 
bezpośredniej pomocy. M a ją  prze­
cież pośredn ików  w rządzie Schuma­
na. W ystarczy przytoczyć tu  w ypo­
w iedź faszyzującego pism a „L e  Pays“  
k tó re  opub likow a ło  en tuzjastyczny a r 
ty k u ł na tem at o tw a rc ia  g ran icy  fra n  
cusko -  hiszpańskie j, stw ie rdza jący, 
że „rząd hiszpański wierzy, iż norma­
lizacja stosunków z Francją, ułatwi 
Hiszpanii przystąpienie do planu Mar 
shalla“. N a czele w yże j wspom niane 
go pism a sto i degaullista de Chevigné 
k tó ry  z  ram ien ia  rządu francuskiego 
p row adził ta jne  rokow ania  z rządem 
frank is to w sk im  w  spraw ie otw arc ia  
granicy.

„SOCJALISTYCZNI“ MAKLERZY
W  podobnym  duchu w ypow iedz ie li 

się in n i p rzyw ódcy „trzec ie j s iły “ . 
B lu m ow sk i Populaire w ykrę tn ie  uspra 
w ie d liw ia ł o tw a rc ie  g ran icy  —  tak 
ja k  sam Blum swego czasu „n ie in te r-  
w ency jną“  zasłoną p rz y k ry w a ł in te r­
wencję faszystów w  hiszpańskie j re ­
publice. Labourzyści tłum aczy li, że 
w praw dzie  „F ranca  n ie  lu b ią “ , ale 
byznes jest byznes. In n y  „soc ja lis ta “ , 
tym  razem d la  odm iany hiszpański, 
Prieto, otw arc ie  po chw a lił naw iązanie

ściślejszych stosunków francusko-fram  
cowskich. Albowiem dla nich wszyst 
kich życzenie Waszyngtonu jest roz­
kazem.

T y lk o  dem okratyczne s iły  F ra n c ji 
w idzą niebezpieczeństwo grożące po­
ko jow i.

Dzienn ik francusk ie j p a r t i i kom u­
nistycznej Hu manile zam ieścił m a­
pę, k tó ra  w ykazuje , w  ja k i sposób 
politycy proamerykańscy otoczyli:
Francję. Na wschodniej granicy
F ranc ja  zagrożona jes t utworzeniem 
reakcyjnego państwa zachodnio - nie 
mieckiego, zależnego gospodarczo i  po 
lityczn ie  od im p e ria lizm u  USA. Na 
zachodzie, po o tw a rc iu  g ran icy hisz­
pańsko -  francusk ie j, obszary F ra n c ji 
Stały Się dostępne dla band faszystów 
skich kryminalistów i  szpiegów, tro ­
s k liw ie  chron ionych dotychczas przez 
reżim  gen. Franco.

D odajm y jeszcze to, że czynione są 
przygotow ania do wciągn ięcia  H isz­
pan ii dó b loku  zachodniego i  do u n ii 
celne j z podporządkow anym i USA 
W łocham i, a s tw orzym y sobie dok ład­
n y  obraz ro li, ja ką  M a d ry to w i w y ­
znaczyli agenci W a ll S tree t w  te j czę­
ści Europy.

JOZEF SAWA-MODZELEWSKI

(G ranica francusko-h iszpańska zosta 
ła  o tw a rta  pod nacisk iem  U SA —  z  prasy)

— Nie bój się mała, ten hiszpański byk nie jest taki groźny™

I R L A N D IA
Spadek wpływów dotychczasowego 

premiera de Valery uwydatniony 
podczas ostatnich ■wyborów w Irian  
dli, jest w pierwszym rzędzie wyni­
kiem ugodowej polityki wobec W. 

Brytanii, jaką ostatnio prowadził.
Korzenie nienawiści do Anglików 

tkwią bardzo głęboko w narodzie i r ­
landzkim. Nawet kraje kolonialne 
nie zaznały tyle krzywd ze strony

Jedność robotnicza w Rumunii

—Również z okazji 30 rocznicy Re­
wolucji Październikowej odbył się

Węgrzech festiwal filmów ra­
dzieckich. Największym powodze- 

cieszyły się m. in. znane nam 
¡""W „Ostatnia noc“, „Kamienny 

i „Wiosna“.
-S to lica Węgier radośnie przyw i- 

•?• otwarcie nowego mostu na Du- 
Jest to most Małgorzaty, drugi 

kolei odbudowany po wojnie, trze- 
. *  Jakiego korzystają ruch pieszy 

®°*°wy Budapesztu.

G dy w  Europie zachodniej grasują­
cy bezkarn ie kom iw ojażerow ie  im pe­
r ia liz m u  am erykańskiego p racu ją  go­
rączkowo —  p rzy  usłużnej pomocy 
m arsha llow skich  socja listów  praw ico­
wych —  nad rozbiciem  ruchu  rob o tn i­
czego i  Ś w ia tow ej Federacji Zw . Zaw. 
—  w  k ra ja ch  Europy, k tó re  zerw ały 
z systemem im peria lis tycznym , je d  -  
ność robotnicza czyni szybkie postę ­
py. Z nako m itym  potw ierdzen iem  tego 
jes t zjednoczenie p a r t i i kom unistycz­
ne j i  socja ldem okratycznej R um un ii, 
k tó rych  zjazd połączeniowy odbędzie 
się w  końcu bm. w  Bukareszcie.

PRZESŁANKI JEDNOŚCI 
W  a rty k u le  zamieszczonym w  orga­

nie cen tra lnym  KP R , SCANTEIA se­
k re ta rz  generalny p a r t i i tow . Gheorg 
hiu Dei, po s tw ie rdzen iu  że rea lizacja 
jedności organicznej p a r t i i p ro le ta ria ­
tu  jest w  R u m un ii owocem słusznej 
p o lity k i jednolitego fro n tu  dodaje: 
„Zdaniem naszym w kraju istnieją o- 
biektywne i subiektywne przesłanki 
dla realizacji tej jedności“.

Is to tn ie . W c h w ili obecnej pęd do 
jedności ogarnął n ie ty lk o  masy robot 
nicze, lecz rów n ież szerokie rzesze pra 
cujących m iast i  wsi. W  po łow ie stycz 
n ia  odbyło się zjednoczenie rum uńsk ie  
go ZW M  z organizacją m łodzieży so­
c ja ldem okra tycznej. W  ja k iś  czas po 
tym  — połączenie ch łopskie j p a r t i i 
A lexandrescu F rontem  O raczy prem ie 
ra  Groza. Jednocześnie rea lizowane 
jes t zjednoczenie wszystk ich dem okra 
tycznych o rgan izacji kobiecych.

Dziś P a rtia  K om unistyczna R u m u ­
n ii, k tó ra  odegrała decydującą ro lę  w  
odrodzeniu k ra ju  posiada przeszło 
800.000 członków , w  ty m  połowę ch ło - 
pów. Znacznie rozbudowała swe w p ły  
w y  pa rtia  socjalistyczna. Zjednoczone 
zw iązk i zawodowe obejm ują p rz y t ła ­
czającą większość ro b o tn ikó w  przem y 
słu i  ro b o tn ikó w  ro lnych , urzędn ików  
i  p racow n ików  przem ysłowych. S u k : 
sy swe zawdzięczają p a rtie  robotnicze 
jedno litem u  fro n to w i, k tó ry  zaw arły  
w  osta tn im  etapie w o jn y  —  jeszcze 
przed w yzw olen iem  k ra ju  —  sta ł się 
s iłą  k ie row n iczą F ro n tu  Narodowo- 
Dem okratycznego oraz dźw ign ią prze 
m ian  dem okratycznych przezeń prze -  
prowadzonych.

JEDNOŚĆ OPARTA  
NA WSPÓLNYCH ZASADACH  

W  a rty k u le  poświęconym  spraw ie 
jedności robotn iczych w  R um un ii czło 
nek C K  K P R  tow . Anna Pauker p i ­
sze:

„Front jednolity nie był oczywi­
ście idyllą, ponieważ nie uważali - 
śmy go za współpraeę „samą w so­
bie“ lecz za Jedność opartą na współ 
nych zasadach. Nietylko w PSD lecz 
w KP występowała nieraz szkodli­
wa tendencja poświęcania zasad, po 
mijania milczeniem błędów, poto, by 
ne psuć stosunków“.
D otyczyło  to  w  p ierw szym  rzędzie 

krytycznego zakrę tu w  h is to r ii PSD, 
gdy w ys tąp iła  w  n ie j insp irow ana 
przez p raw icow ych  socja lis tów  Zacho 
du dyw ers ja  Petrescu. Rozbita przez 
dem okrację p roh itle row ska  reakc ja  ru  
m uńska, k tó ra  po klęsce H itle ra  prze­
szła na służbę im p eria lizm u  anglosa­
skiego, chcia ła w  PSD uw ić  sobie 
gniazdo, by w  oparciu  o n ią  spróbo­
wać odegrać się. Podobnie ja k  w P ol­
sce dyw ers ja  W RN —  m ia ła  a n ty je -  
dno lito fron to w a  grupa Petrescu stać 
się osta tn ią k a rtą  im peria lizm u , gdy 
inne pseudodem okratyczne m anew ry 
zaw iod ły. A le  Petrescu nie udaje się 
rozb ić jedno litego fro n tu . Został on 
w yk luczony z p a r t i i w  m arcu 1946 r. 
jeszcze zan im  później —  na procesie 
M an iu  —  u ja w n io n y  został ta jn y  u - 
k ła d  o współpracy, k tó ry  podpisał ze 
spiskowcam i rea kcy jnym i.

K onsolidacja  fro n tu  robotniczego c- 
pe rła  się zatem na w spó łdz ia łan iu  par 
t i i  w  kw estiach zasadniczych, na kon -

toku w spółpracy zarówno k ie ro w n i- i 
ctwa, ja k  i  organ izacji w  terenie.! 
W spółpraca ta nie ograniczała się do 
zawierania bloku wyborczego, ale do­
tyczy ła  wspólnej kierowniczej roli je­
dnolitego frontu w kampanii wybór - 
czej fro n tu  demokratycznego. K onsoli 
dacja fro n tu  robotniczego by ła  w y n i -  
k iem  wspóln ie  przeprowadzonej w a l - 
k i  z m anew ram i an tydem okra tyczny-  
m i i  an tykom un is tycznym i reakc ji, 
które m ia ły  od w ew ną trz  rozsadzić 
fro n t dem okratyczny.

G dy w  toku  w yb o ró w  do rad  za ło ­
gowych u ja w n iła  się wśród części to ­
w arzyszy socja lis tów  tendencja do fo r 
sowania w yborów  paryte tow ych , w y ­
s tąp ili przeciw  tem u zarówno kom u­
n iśc i ja k  i  większość socjalistów . W y 
chodzili on i ze słusznego założenia, 
że je d n o lity  fro n t pa ry te tow y jest 
prze jawem  jedności fo rm a lne j, dowo­
dz i b ra ku  zaufania do mas, godzi 
zwłaszcza w  ro b o tn ikó w  bezparty j -  
nych. R obotn icy p ragnę li w yb ierać i 
w y b ie ra li najlepszych przedstaw icie li, 
bez w zględu na ich przynależność par 
ty jną .

NIEUDAŁE PRÓBY 
„MARSHALLOWSKICH  

SOCJALISTÓW“
K ie d y  po uchwale K C  K P  i  PSD 

stw ierdza jące j, że do jrza ły  przesłanki 
d la  u tw orzen ia  je dn o lite j p a r ti i robo t­
n iczej, zebrał się kongres SPD w  paź­
dz ie rn iku  1947 r . p ra w ico w i przedsta­
w ic ie l p a r t i i socjalistycznych zacho­
du z gorliw ością  godną lepszej s p ra ­
w y  u s iło w a li przeszkodzić zaaprobo -

w an iu  te j uchw a ły  przez Z jazd. W brew  
tem u została ona przeprowadzona. Co 
w ięcej. N aza ju trz  po kongresie o g ło ­
szona została p la tfo rm a  po lityczna je ­
dno lite j p a r t i i uchwalona przez w spół 
ne posiedzenie cen tra lnych kom ite tów  
K P R  i  PSD. Podkreśla ona, że podsta­
w ą ideologiczną now e j p a r t i i będzie 
nauka Marksa, Engelsa, Leenina i Sta 
lina.

Przeciwko po ku tu jącym  gdzie n ie ­
gdzie koncepcjom  „mechanicznego łą ­
czenia i  zacierania oblicza idelogoczne 
go je dn o lite j p a r t i i w y s tą p ił zdecydo­
w an ie  ostatn io organ PSD „L IB E R  
T A T E A ” . K ry ty k u je  on  zwłaszcza p ró  
by  przem ycania oportun izm u w  zagad 
nien iach ideologicznych i  p ię tnu je  pod 
szepty obcych agentur, k tó re  przedsta 
w ić  us iłow a ły  połączenie ja ko  p rz y ­
mus i  chw ilow ą  kap itu lac ję . U siłow a­
n ia  by trak tow ać połączenie jako  o d ­
górne i  mechaniczne spo tka ły  się z e- 
nergicznym  sprzeciwem k ie row n ic tw a  
SPD. Na p ierw szy p lan  wysunę ło ono 
kw estię  zasad i  w  pierw szym  rzędzie 
rew o lucy jną , konsekwentną lin ię  m a rk  
sistowską.

„Jako kryterium w realizowaniu 
jedności partii robotniczych uznało 
kierownictwo uzbrojenie partii w 
taktykę i ideologią, które uczyniłoby 
ją zdolną do odegrania w obecnych 
warunkach historycznych roli bu - 
downiczego społeczeństwa socjali­
stycznego“.
Godnym  uw ag i jes t ustęp a rty k u łu  

w ystępu jący p rzeciw  próbom  poszczę 
gó lnych towarzyszy socja ldem okratów

„przypodobania się“  zachodnim  socja li 
storn p raw icow ym , czy też uzyskania 
„p rzyzw o len ia “  Bluimów i  Bevinów na 
połączenie. Odgradza się on zdecydo­
w anie  od szukania wspólnego języka 
z m a rsha llow sk im i socja lis tam i, w odzi 
re ja m i kon fe ren c ji soc ja lis tycznej w  
A n tw e rp ii. Oto co pisze:

„Nie jest sprawą prawdziwych so­
cjalistów szukać uznania pra­
wicowych socjalistów potym, gdy 
przyjęli oni plan Marshalla, po kon 
ferencji w Antrwepii na której zwy 
ciężyła polityka zdrady klasowej o- 
raż przed spotkaniem londyńskim, 
które ma proklamować walkę z ko­
munizmem. Wręcz przeciwnie. Im  
gorliwiej partie socjaldemokratycz­
ne będące na służbie imperializmu 
amerykańskiego występują przeciw 
ko nam tym lepszy stanowi to do - 
wód, że kroczymy po słusznej dro - 
dze“.
W zakończeniu arykuiu czytamy: 

„Obiektywne warunki polityczne 
dawno już wymagają jedności dzia­
łania klasy robotniczej. To co czy­
nimy służyć winno za przykład dla 
towarzyszy z innych krajów, któ - 
rych sytuacja jest w ogólnych zary­
sach podobna do naszej. Dotyczy to 
w pierwszym rzędzie partii socjali­
stycznych krajów demokracji ludo - 
wej... Jednolita Partia Robotnicza 
Rumunii powstaje z głębokiego nur 
tu ruchu mas robotniczych jako czo 
łowy oddział armii pracowników fi 
zycznych i umysłowych miast i wsi".

ALEKSANDER ZATORSKI

Wielkiej Brytania co tnaród Irlandii.
Po wielu okrutnie stłumionych 

powstaniach, irlandzki ruch oporu o- 
siągnął imponujące rozmiary z koń­
cem pierwszej wojny światowej. Pro 
klamowana w Dublinie w 1916 roku 
Republika Irlandzka znów zatopiona 
została w morzu krwi. Mimo to 
wzmogła się jeszcze bardziej walka 
nacjonalistów irlandzkich kierowa­
na przez radykalną partię Sinn-Fein.

Rząd brytyjski chwycił się wypró­
bowanego środka: wysiał specjalną 
silę policyjną tzw. Black-and-Tans 
która niewątpliwie stanowić mogła 
prototyp SS.

Ale okazało się, że w X X  wieku 
trudno utrzymać naród europejski w  
stanie kolonialnego ucisku. Anglia 
zmuszona była pójść na poważne u- 
stępstwa. W roku 1922 Irlandii Po 

ludniowej obejmującej 3 miliony 
mieszkańców, nadany został statut 
dominium: sześć obwodów' na półno­
cy kraju, znanych pod nazwą Ulster, 
pozostało w ramach Zjednoczonego 
Królestwa Wielkiej Brytanii.

Jednakże nacjonaliści iryjscy nie 
dali za wygraną. Po dziesięciu latach 
rządów pro-brytyjskiej partii Cos 
grave, wybory w roku 1932 dały zwy 
cięstwo partii de Valery, „Fianna 
Fein".

W roku 1937, przeprowadzony w 
południowej Irlandii, plebiscyt za­
twierdził konstytucję niezależnej re­
publiki.

Pozostały silne antybrytyjskie na 
stroje w Irlandii, podtrzymywane za 
równo przez tradycję jak i przez ją ­
trzącą sprawę Ulsteru. Nłe przybie 
rały one jednak najczęśicej form ru 
chu postępowego. Burżuazja, która 
stała na czele narodowego ruchu, za­
niechała swego radykalizmu z chwilą 
osiągnięcia niezależności; zabobonne 
i  przytłumione wiekowym uciskiem 
masy chłopskie nie zdobyły się na sa 
modzieiną akcję polityczną, a ruch 
robotniczy jest dopiero w zarodku.

Niepowodzenie de Valery w wy­
borach i zwiększona ilość głosów, od 
danych na bardziej postępowe partie, 
stanowią symptomy konkretnych —  
aczkolwiek nie zasadniczych — prze 
sunięć w Irlandii. (St)

NAFTOWA KURTYNA NA BLISKIM WSCHODZIE
K ie d y  prezydent Truman zaskoczył du b ry ty jsk ieg o  w  celu uzyskania do.

św ia t swoim  program em  pomocy dla 
reakcy jnych  rządów  T u rc ji i  G recji, 
stało się zupełnie jasne; że w ięcej go 
m a rtw ią  źród ła  na ftow e Środkowego 
Wschodu, n iż  głodujące dzieci k ra ­
jó w  ba łkańskich.

T ak samo m yśla ła  też część am ery­
kańsk ie j o p in ii publiczne j. W  czasie 
debaty w  Kongresie na tem at usta­
w y , k tó ra b y  pozw o liła  na „pożyczkę“  
400 m ilio n ó w  do larów  dla  G rec ji 
i  T u rc ji,  senator Claude Pepper, czło 
nek p a r t i i dem okratycznej ze stanu 
F lo ryda , w ysuną ł zagadnienie ame­
rykań sk ich  in te resów  na ftow ych  w  
A ra b ii S audyjsk ie j. Sekretarz Stanu, 
Dean Acheson, odpow iedzia ł jednak: 
„Nie mamy żadnych bezpośrednich 
interesów w tych krajach".

W tym samym czasie poseł Chester 
Morrow, członek k o m is ji d la  spraw 
zagranicznych w  Kongresie, w y ra z ił 
się w  au dyc ji rad iow e j, że

„odrzucenie programu prezydenta 
Trumana, przewidującego udzielenie 
pomocy Grecji i  Turcji naraziłoby 
na niebezpieczeństwo interesy nafto­
we Ameryki i  innych państw za­
chodnich na Środkowym Wschodzie... 
Jeśli chcemy być pewni, że te potęż­
ne źródła energii pozostaną w przy­
jaznych rękach, m/usimy prowadzić 
silną i  zdecydowaną politykę. 'Nie 
chodzi tu bowiem tylloo o ropę naf­
tową, ale także i  o najważniejsze 
drogi morskie i  powietrzne”. 
AMERYKA W YPIERA ANGLIĘ  

' Już pobieżny rz u t oka na sytuację 
wskazuje, że A m eryka  w yp a rła  W ie l

now iska na Ś rodkow ym  Wschodzie. 
Przez szereg la t  S tany Zjednoczone 
stopniowo p rze jm ow a ły  in teresy b ry ­
ty jsk ie , a działalność ka p ita lis tó w  szła 
w  parze z p o lity k ą  D epartam entu Sta

______  nu. W  całym  szeregu w ypadków  De-
fron to w an iu  ich  l in i i  po litycznych w 1 partam ent Stanu in te rw e n io w a ł u  rzą

godniejszych w a ru n kó w  dla  swoich 
obyw ate li.

Proces ten b y ł może nieco subtel­
niejszy, n iż większość am erykańskich 
m anew rów  po litycznych  i  dlatego 
przez szereg la t stosunkowo nie ba r­
dzo rzuca ł się w  oczy. To w łaśnie sta 
n o w i uderza jący kon tras t pomiędzy 
p o lity k a  dzisiejszą, a p o lity k ą  po ro ­
k u  1918.

Przyczynę am erykańskiego zaintere 
sowania ropą na ftow ą w y ja ś n ił dorad 
ca n a fto w y  rządu Stanów  Zjednoczo 
nych, Charles Rayner, stw ierdzając, 
że w  ro k u  1965 am erykańska ko n - 
sumeja n a fty  wyn iesie  przypuszczal­
nie 6.500.000 beczek dziennie, a tym ­
czasem p ro du kc ja  w  k ra ju  wyniesie 
conajw yżej 4.000.000 beczek dziennie. 
Oznaczać to  będzie roczny im port 
150 m ilion ów  ton, bez zapotrzebowa­
n ia  wojskowego. P rodukc ja  benzyny 
syntetycznej n ie  p o tra fi prawdopo­
dobnie po k ryć  tego niedoboru. Już w  
ro k u  1946 przekroczyła  amerykańska 
konsum eja ropy na ftow e j produkcję  
k ra jow ą . S tanow iło  to d la  A m eryka­
nów  sygnał a larm ow y.

W  ro ku  1945 Specjalna K om is ja  
Badawcza dla  spraw  zasobów na fto ­
w ych  pod k ie row n ic tw e m  O. M aho- 
neya przedstaw iła  swój ra p o rt rządo­
w i S tanów Zjednoczonych. K om is ja  
s tw ie rdz iła , że poza Stanam i Z jedno­
czonym i is tn ie ją  cztery w ie lk ie  obsza 
r y  p ro d u kc ji ro p y  na ftow e j, a m iano 
w ic ie : wybrzeża M orza Karaibskiego, 
Zagłębie K asp ijsk ie  w  Z w iązku  Ra- 

; dzieckim , Zatoka Perska i  Ho lender- 
ką  B ry tan ię  z je j dom inującego sta- skie Ind ie  Wschodnie

„Na obszarze karaibskim rządzą to 
warzystwa amerykańskie. Nad Zato­
ką Perską dominują interesy brytyj~ 
skie, pomimo, że towarzystwa aenery 
kańskie mają tam rozległe tereny ze 
znacznymi zasobami ropy. W  Holen
derskićh Indiach Wschodnich

ważają interesy brytyjsko -  holen­
derskie, przy stale wzrastających 
wpływach towarzystw amerykań­
skich” .

OD 300 TYSIĘCY DO 203 M ILIONÓW
N iek tó rzy  rzeczoznawcy tw ie rd z il i 

w  swych zeznaniach przed K om is ją , 
że am erykańskie in teresy przeważy­
ły  ju ż  nad b ry ty js k im i na B lis k im  
Wschodzie, in n i uw aża li, że pozycja 
ich  jest m n ie j w ięcej rów na.

W iadomo, że w  ro k u  1918, am ery­
kańskie inlwestycje na Ś rodkow ym  
Wschodzie w yn o s iły  ty lk o  277 tys ię­
cy do larów. W  ro ku  1943 c y fra  ta  osią 
gnęła 147 m ilio n ó w  500 tysięcy do la­
rów , a w  roki), 1944 by ła  jeszcze w yż 
sza, wynosząc 202 m ilio n ó w  918 ty ­
sięcy do larów . Inw estyc je  te w ciąż ro  
sną.

N ie o fic ja ln i obserw atorzy uważają, 
że k o m is ji O. M ahoncy'a zależało ra ­
czej na u k ry c iu  p raw dz iw ych  rozm ia­
ró w  am erykańskich udz ia łów  na fto ­
wych, aby w  ten  sposób ła tw ie j nak ło  
n ić  Kongres do uchwalen ia „narodo­
wej polityki naftowej, popierającej 
inicjatywę amerykańską zagranicą“. 
K om is ja  dodała, że p o lity k a  taka  p rzy  
czyni się do zmniejszenia am erykań­
skiego „ryzyka politycznego“ zagran i 
cą.

Pewne bardzo charakterystyczne 
wydarzenie, dowodzi ja k  dalece u k ry  
te byw a ją  n ieraz am erykańskie  in te ­
resy. Przed w ie lu  la ty  tow arzystw a, 
biorące udzia ł w  Iraq Petroleum Com 
pany —  któ re  czerpią swoje k a p ita ły  
z A n g lii, S tanów Zjednocznych, H o­
la n d ii i  F ra n c ji, zaw arły  ta k  zwane 
„porozumienie czerwonej linii“, zobo 
w iązując się n ie  nabyw ać nowych 
koncesji w  oko licy  Z a to k i Perskie j.

REKINY M IĘDZY SOBĄ 
Standard Oil Company of Califor­

nia zdoła ł pozyskać kon tro lę  f in a n - 
p rze -, sową nad Bahrein Petroleum Compa

ny, stanow iącym  daw n ie j własność 
b ry ty jską . A b y  uczynić zadość zaw ar 
te j poprzednio um ow ie zarejestrowano 
tow arzystw o w  Kanadzie, jako  przed 
Siębiorstwo b ry ty js k ie  i  transakc ja  ta  
wyszła na ja w  dopiero, k ie dy  b ry ty j­
skie M in is te rs tw o  K o lo n ii w y k ry ło  ca 
łą h istorię . N astąp iła  jednak na tych­
m iast in te rw enc ja  D epartam entu Sta 
nu i  —  ja k  powiada o fic ja ln y  ra p o rt 
am erykański —  „szybka i  zdecydowa 
na akcja Departamentu Stanu dała po 
myślny wynik dla amerykańskiego to 
warzystwa".

W  Palestynie, S y rii, L iban ie , Ira k u  I 
T rans jo rd an ii g łówne koncesje trzym a 
w swym  ręku  Iraq Petdoleum Compa 
ny z kap ita łem  100 m ilio n ó w  do la­
rów . Tow arzystw o to, niegdyś przeważ 
nie  b ry ty js k ie , dziś posiada 23 proc. 
ka p ita łu  am erykańskiego, 23 proc. ho 
lenderskiego i  23 proc. francuskiego. 
P rzy jęc ie  ka p ita łu  am erykańskiego na 
stąp iło  na sku tek starań Departam en 
tu Stanu w  ro k u  1928.

W po łudn iow e j P e rs jii wszystk ie n ie  
m a i złoża na ftow e należą do A n g li­
ków , k tó rz y  k o n tro lu ją  Anglo-Iranian 
Oil Company. Na 130 m ilio n ó w  dola­
ró w  kap ita łu , 45 m ilio n ó w  należy bez 
pośrednio do rządu bry ty jsk iego.

A m eryka ńsk i D epartam ent S tanu 
u trzym u je  od pewnego czasu 14 dorad 
ców  na ftow ych  w  różnych punktach  
św iata. Zadaniem  ich  jes t dopoma­
gać ambasadorom w  za ła tw ien iu  
spraw  naftow ych. A m erykańskie  in te  
resy naftow e na Ś rodkow ym  Wscho­
dzie rosną. O statn io p o ja w ił się jed­
nak now y czynn ik. Przed w o jną  ru ch y  
narodowe w śród ludności m ie jscowej 
b y ły  nieznaczne i  słabe. Doświadczenia 
wojenne obudz iły  drzem iącą świado­
mość narodową. A ng liko m  i  A m eryka  
nom  nie będzie ju ż  teraz tak  ła tw o  
przekupyw ać przyw ódców  arabskich 
C i bow iem  muszą coraz bardzie j l i ­
czyć się z w o lą  swoich nc/odćw .

- BETTY WALLACE
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Plan inwestycyjny Polskiego Radia na rok 1948
ogólnym  budżecie państw ow ym  

Odrębną pozycję z a jm u je - suma 550 
mii. 305 tys. przeznaczona na rozbu­
dowę Polskiego Radia, w  ram ach k tó - 
ló j  D yrekc ja  P. R. m a zam iar w y k o ­
nać swój p lan  in w es tycy jn y  na rok  
bieżący.

G łówne prace techniczne będą doty 
ezyły przede w szystk im  budow y no­
wych rozg łośni i  rozbudow y ra d io fo - 
ńizacji.

Już w ub ieg łym  ro k u  zostało zapo­
czątkowanych w ie le  z tych  prac, ja k  
budowa 25-kW stacji w Toruniu i 50 
kW we Wrocławiu.

Rozpoczęto rów nież przebudowę 
W arszawy I I  na stację nadawczą d łu ­
gofalową oraz budowę rad io s ta c ji w  
Gdańsku.

Do prac przygotow aw czych na ro k  
1948 należy: zamówienie masztu antę 
ay o wysokości 330 metrów i o kon­
strukcji nie stosowanej dotychczas w
Polsce. W ykonania te j an teny podjęła 
się polska firm a  Mostostal.

^ [MARGINESIE
Dobrane towarzystwo
Polska Misja Wojskowa w Ber 

linie skierowała do władz alianc 
kich należycie uzasadnione os. 
karżenie, że wydawany w sekto­
rze amerykańskim dziennik „TA  
G E S S P IE G E L drukowany jest 
na maszynach rotacyjnych, zra. 
bowanych w Polsce podczas oku 
pacji.

Redakcja „Tagesspiegel“  by­
najmniej nie zaprzeczyła temu 
oskarżeniu, podając na swe „u. 
sprawiedliwienie“ , że na tych 
samych zrabowanych maszy­
nach drukuje się również dwa 
inne czasopisma niemieckie, mia 
nowicie  —  wydawaną przez ame 
rykańskie dowództwo wojskowe 
„Neue Zeitung“ oraz kontrolowa 
nq przez władze brytyjskie „Die 
W etr.

Jak widzimy, redakcja „Tages 
spiegel" tłumaczy się prym ityw­
ną metodą złodzieja: „owszem, 
korzystam z kradzionego mienia, 
ale dwaj moi sąsiedzi korzystają 
zeń również“ ... Zresztą, dla tych 
Niemców, których opinię repre, 
zentuje „Tagesspiegel", rabunek 
cudzego mienia i użytkowanie 
go dla potrzeb własnych nie jest 
sprawą, wywołującą nadmiar 
skrupułów moralnych. Taka men 
talność zgodna jest z duchem 
raubritterstwa, którego „najideal 
niejszym“ uosobieniem był wla. 
śnie Hitler. Czy można się dzi­
wić, że epigoni hitleryzmu reda­
gujący dzisiaj pod „ kontrolą“ 
Anglosasów rozmaite gazetki nie 
mieckie, pozostają wierni zasa. 
dom „fuehrera“ ?...

Historia tu podana wymaga 
jeszcze pewnego uzupełnienia: 
„Tagesspiegel“  —  to jest właś­
nie ten dziennik berliński, w któ 
rym p. STANISŁAW MIKOŁAJ 
CZYK drukuje swoje „pamiętni, 
ki''... Drukąje na zrabowanych 
w Polsce maszynach...

Dobrane towarzystwo!
B. D.

W  zakresie urządzeń e lektro  _ aku 
stycznych zakupiono jeden wóz trans 
misyjny uzupełniono urządzenia do 
zapisywania dźwięków i do nagrywa 
nia na płyty, wykonano amplłfikator 
nię w  Gdańsku, Szczecinie i  w  K a to ­
wicach.

Jeśli chodzi o rad io fon izację  k ra ju , 
m im o  dużych trudności finansowych, 
przekroczono plan w 137%. Zam iast 
zapro jektow anych 75.000 g łośn ików , 
zainsta lowano 102.529. Przewód owo
zradiofonizowano w ub. r. 1643 szko­
ły, 2255 świetlic fabrycznych, 250 szpi­
tali i 473 zakłady przemysłowe.

P lan  rad io fo n iza cy jn y  na b r. obej­
m u je  133.132 m iasta i  m iasteczka oraz 
56.082 wsie.

N ajważnie jszą inw estyc ją , zaprojek 
towaną na ro k  bieżący, jes t budowa 
rad iostac ji o mocy 200 kW . N a da jn ik  
d la  te j rad io s ta c ji zam ówiono ju ż  w  
ub. r .  w  Czechosłowacji. Do P o lsk i zo­
stanie on p rzyw iez iony  w  listopadzie. 
W  ty m  samym okresie za insta lu je  się 
rów nież maszt. Nadawanie jednak 
p rogram u z te j s ta c ji rozpocznie się

dopiero w  p ierw szym  kw a rta le  1949 
roku.

D rugą poważną inw estyc ją  w  bie­
żącym ro ku  jes t budowa nowej roz­
głośni na Myśliwieckiej. Rozgłośnia ta 
będzie posiadała 12 stud iów , w  tym  
jedno, dużć koncertow e i  specjalne l i ­
terackie, w szystkie niezbędne urządzę 
nia  m ikro fonow e, wzm acniające, spe­
c ja lne  sto ły  speakerskie itd . Urządze­
nia  te zostaną wykonane we w łasnych 
warsztatach, a ty lk o  n iek tó re  części 
sprowadzi się z zagranicy.

Trzecią pozycją w  plan ie  inw esty ­
cy jn ym  P. R. na r. 1948 jest. budowa 
rad io s ta c ji w  Szczecinie, k tó ra  zosta­
nie  zakończona w  1949 r.

B udow a centra lnego p u n k tu  odbior 
czego dla tra n sm is ji zagranicznych 
za jm u je  m iejsce czwarte w  p ian ie  in ­
w estycy jnym . Inne  p u n k ty  p lanu  obej 
m u ją  zakup sprzętu technicznego, roz 
budowę centra lnego la bo ra to riu m  ra ­
diowego i  ew. zapoczątkowanie lesz­
cze w  br. budow y dwóch rozgłośni: w  
K ra k o w ie  i  w  Lu b lin ie .

W  ram ach ra d io fo n ii przewodowej

zaprojektowano zainstalowanie 100 
tys, now ych g łośników . Dalszych tysiąc 
w s i zostanie zrad io fonizowanych oraz 
zainsta lu je się 1.500 urządzeń zb ioro­
wych.

-Tak w yg ląda ją  p lany inw estycy jne 
Polskiego Radia na ro k  bieżący. R ów ­
nolegle z pracam i techników , inżyn ie ­
ró w  i  p lan istów , prowadzone są s tu ­
dia  nad re fo rm ą program u. Na pod­
staw ie doświadczeń z m in ionych  la t 
przesunięte zostaną godziny pewnych 
audycji, z likw idow ane zostaną n ie k tó - ’ 
re  audycje specjalne, stw orzy się no­
we fo rm y  zaznajam iania słuchaczy z 
naszym dorobkiem  k u ltu ra ln y m  i  a r ­
tystycznym , z naszym i osiągnięciam i 
społecznymi i  gospodarczymi.

Na zakończenie w a rto  zaznaczyć, że 
celem zapoznania radiosłuchaczy z ży 
ciem w  k ra jach  słow iańskich zaw arto 
ju ż  uk ła d y  o w ym ian ie  program ów  z 
Czechosłowacją, B u łga rią  i  Jugosła­
w ią. U k ład  ze Zw iązk iem  Radzieckim  
zostanie rów n ież w  na jb liższym  cza­
sie zrealizowany.

Naukow a Rada Rolnicza 
o b r a d u j e

W dniach 9 i  10 lu tego rb . odbyło 
się w  K ra ko w ie  zebranie prezydium  
N aukow ej Rady R olniczej pod prze­
w odn ic tw em  rek to ra  SGGW pro f. 
M ariana  Górskiego.

W  p ierw szym  d n iu  obrad prezy­
d ium  Rady dysku tow a ło nad zagad­
n ien iem  upowszechnienia ośw iaty ro i, 
n ićzej. Na ten tem at dłuższy re fe ra t 
w yg ło s ił p ro f. A n a to l L is to w sk i (z K ra  
kowa). W w y n ik u  dyskus ji uchw alo­
no m. in  powołać do życia sieć korę 
spondentów, popu laryzu jących naukę 
ro ln iczą i  wciągnąć do te j a k c ji pow ia 
tow ych i  gm innych in s tru k to ró w  ro i 
niczych. Następnie p rezyd ium  Rady 
o m iw ia ło  w y n ik i zebrań kom isy j fa ­
chowych, ja k : ho do w li roś lin , ko m is ji 
ekonom iczno -  ro ln icze j, m echanizacji 
ro ln ic tw a  i  in., powołanych przez N au j 
kow ą Radę Rolniczą, d la  opracowania j 
program u dzia ła lności w  poszczegól- j 
nych działach ro ln ic tw a .

W  d rug im  dn iu  obrad odbyło się 
posiedzenie k o m is ji zootechnicznej ra ­
dy pod przew odnictw em  p ro rekto ra  
U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego pro f. 
Teodora M arch lew skiego. O m ówiono

zagadnienia dośw iadczaln ictwa z * 
otechnicznego oraz ustalono m. ' 
podstawy jego organ izacji na terem 
całego k ra ju .

----- o------

Tadeusz Kościuszko
Na szlaku w iodącym  nas do Nowe.l 

Polski w ie lu  zna jdu jem y bo jo w n i­
ków  o te ideały, k tó re  przypad ło na  ̂
w  udzia le realizować. Są m iędzy ni­
m i szarzy bezim ienni żołnierze, 
w span ia li m yślic ie le  i pisarze, są w*e 
cy wodzow ie uczuć i  czynów. tVśro 
n ich  n ie w ą tp liw ie  jedno z na jw ym  
niejszych m ie jsc za jm uje  Tadeus 
Kościuszko.

Nie zwalczamy religii -  
Fięiaufemy

zle postępowanie jednostek
W ramach dyskusji, jaka wywią­

zała się wokół podanych w listach 
czytelników faktów niewłaściwego 
postępowania księży — głos zabrała 
„CZYTELNICZKA Z SIERAKO­
WIC“. Pisze ona:

Jestem stalą czytelniczką „Gło­
su“, czasopisma „Kobieta“ i „Chłop­
skiej Drogi“. Czytam w tych pi­
smach każdy artykuł i jestem z 
nich bardzo zadowolona z w yjąt­
kiem tego, że w ostatnim czasie pi 
sze się o błędach naszych księży. 
Sypię więc prosto z mostu. Czemu 
czyjeś błędy ogłaszać w gazecie? 
czy jeżeli ksiądz proboszcz zanadto 
wygórował sumę za pogrzeb, nie 
trzeba było zwrócić się raczej do 
władzy biskupiej, która by na pew­
no tę sprawę załatwiła. Poco dać 
naszym wrogom materiał do plotek, 
że w Polsce Demokratycznej bojko­
tują księży i zwalcza się religfę.

Zastanówmy się nad tym, ilu 
księży zginęło w obozach koncen­
tracyjnych za to, że byli Polakami. 
Weźmy na przykład sławnego Ojca 
Kolbego, który ochotniczo poszedł 
na śmierć głodową, aby przez to ura 
tować od śmierci ojca kilkorga 
dzieci. Kto by z nas odważył się na 
taki szlachetny czyn? Przy tym nikt 
nie jest bez winy. Ja osobiście je ­
stem szczerą demokratką i uważam, 
że należy budować Polskę Demokra 
tyczną na zasadach religii naszych 
praojców. Księża i kropidia są nam 
potrzebne, gdy księża są następca­
mi samego Chrystusa Pana. Jeżeli 
Bóg z nami, to kto się odważy być 
przeciw nam.

Czytelniczka z Sierakowic 
pow. Kartuzy

Nie godzimy się z wywodami naszej 
czytelniczki, która nie chce odróżnić 
spraw religii, której nikt nie zwalcza, 
od niewłaściwego postępowania niektó­
rych, księży. Nazywa ona księży ,,na­
stępcami samego Chrystuso Pana”. We 
dług zasad Kościoła —  księża nie są 
następcami Chrystusa, lecz jego sługa­
mi. Ta służba boża nakłada na nich 
tym większe obowiązki, wobec czego

więcej można od nich wymagać w za­
kresie etyki. Zdarzają się między nimi 
takie postacie, jak ks. Kolbe, lecz są 
i  inni. Na tym miejscu piętnujemy każ 
dy wyzysk, każde nadużycie, stając w 
miarę możliwości w obronie obywateli, 
którzy się do nas zwracają ze swymi 
bolączkami. Zdarza się więc, że czytel­
nicy narzekają na niewłaściwe zacho­
wanie księży. Dlaczego zaś zwracają 
się do prasy, a nie do władzy bisku­
piej? Prawdopodobnie dlatego, iż uwa­
żają, że publiczne ujawnienie nieetycz­
nych postępków —  doraźniej wpłynie \ 
na dalsze zachowanie się księdza, niż 
nagana jego władzy zwierzchniej.

Dziwne stosunki
„Towarzyszu Redaktorze.
W kinie „Wolność”, w Gostyni­

nie, panują jakieś dziwne stosun­
ki, które nam, ludziom pracy wca 
le się nie podobają. Gdy bowiem 
raz w  tygodniu po skończonej ro­
bocie człowiek uzyskuje bilet, (po 
który musi stać godzinę w ogonku 
przed kasą) i idzie do poczeklni, 
okazuje się, że poczekalnia jest za 
jęta przez kilka osób, koło których 
obsługa kina chodzi „na palcach“. 
Jeżeli to towarzystwo naszego 
człowieczka nie onieśmieli i odwa­
ży się on wziąć za klamkę, aby 
wejść do środka — spotka go pio­
runujące spojrzenie ze strony cer­
bera z opaską na rękawie: Kino 
„Wolność” i słowa: „Za wcześnie“. 
Znaczy to, że do poczekalni nie 
można się dostać. Lecz nie wszyst 
kim, bo gdy srogi „cerber” spo- \ 
strzeże zbliżającego się do pocze- i 
kaini jakiegoś jegomościa z pokaż- j 
nym brzuszkiem i takąż pewnością i 
siebie — wówczas przyozdabia 
twarz obleśnym uśmiechem i  z czo 
lobitnym ukłonem otwiera drzwi.

Tymczasem ten „szary tłum” 
gniecie się na schodach, w koryta 
rzu, a gdy jest pogoda, stoi na u li­
cy i czeka na otwarcie sali. Na 
wszelkie pomruki niezadowolenia 
— obsługa kina strasz^ ludzi: „Bo 
nie będzie filmu“ itp. Tymczasem 
towarzystwo, które jest tak nielicz 
ne, że nie zajmuje nawet wszyst­
kich krzeseł — z pogardą rozma­
wia o „hołocie” tłoczącej się przed 
drzwiami.

Towarzyszu Redaktorze! Myślę, 
że w Polsce robotnika i chłopa nie

powinno być takiego traktowania 
człowieka pracy.

Stały czytelnik 
Nr. leg. PPR 142151”.

Okręgowy Zarząd K in  powinien wy 
delegować któregoś ze swych współ­
pracowników dla zbadania stosunków, 
panujących w kinie „Wolność”. Słmż 
ne uwagi autora listu nie wymagają 
komentarzy.

Lekafze Ubezpieczała! 
powinni przyjmować

i no południu
„Ob. Redaktorze.
Mam chore oczy, więc, wziąwszy 

z miejsca pracy skierowanie — u- 
dałem się do doktora Ubezpieczal- 
ni Społecznej. Niestety do lekarza 
nie mogłem się dostać, gdyż jest 
tylko dwóch okulistów, w Ubezpie 
czalni na Jagielońskiej i obaj 
przyjmują od 11 do 14 i od 14 do 
16, to jest w godzinach urzędo­
wych. Chcąc iść do lekarza trzeba 
zwolnić się z pracy na cały dzień,

Firma, w której pracuję, za 
dzień nieprzepracowany nie płac), 
a którego pracownika stać na utrą 
tę jednodniowego zarobku? Poza 
tym — przy obecnym wyścigu pra 
cy — w firmie krzywo się patrzą, 
gdy pracownik opuszcza robotę.

Gdy spytałem, dlaczego jest tak 
mało lekarzy — odpowiedziano mi. 
że ich w ogóle brak. Uważam jed 
nak, że nawet tych dwóch lekarzy 
mogłoby przyjmować pacjentów w 
godzinach wieczornych, gdy ludzie 
swą pracę zakończą.

Poza tym odpowiedziano mi że 
„ubezpieczony osobiście za Ubaz- 
pieczalnię nie piąci — tylko fir ­
ma”. Czy to ma znaczyć, że pra­
cownik ma w tym wypadku bar­
dzo mało do mówienia i otrzymu­
je świadczenia z łaski?

Stanisław Frączek”. 
Dwóch lekarzy -  okulistów w TJbez 

pieczalni —  może zaspokoić potrzeby 
pacjentów, lecz istotnie należało by 
zmienić ich godziny urzędowania. 
Przynajmniej jeden z nich winien or­
dynować po południu, gdyż w JJbez- 
pieczalni leczą się przeważnie osoby, 
pracujące przed południem. Z  listu 
ob. Frączka sądzimy, że wyjaśnienie, 
udzielone mu w Ubezpieczalni nie by­
ło podane we właściwym tonie. Oczy­
wiście —  niezależnie od tego kto pła

ci —  Ubezpieczalnia jest powołana do 
leęzenia ludzi pracy. To jest sprawa 
bezsporna.

WykaizysSuj ny puszki 
po k nserwuch

„Ob. Redaktorze.
Pisze się i mówi na każdym 

kroku o oszczędnościach, a ja w i­
dzę, że nie wszędzie te zasady sto­
sujemy. Tymczasem można by wie 
le oszczędzić np. na wykorzysta 
niu puszek od konserw. Czyta się 
przecież ciągle, że brak nam jest 
białej blachy, z której wyrabiane 
są puszki do konserw.

Mój projekt jest taki: Każdy, 
kto otrzymuje na przydziały kart­
kowe konserwy w puszkach, powi 
nien przynieść do wymiany próżne 
puszki. O ile ktoś ich nie ma — 
powinien dać zastaw za puszki, a 
po opróżnieniu zwrócić do sklepu, 
gdzie by otrzymał zwrot zastawu. 
Sklepy zaś powinny odsyłać zuży­
te puszki do jakiejś „Centrali”. W 
ten sposób zaoszczędzilibyśmy dzie 
siątki tysięcy złotych.

Polski Monopol Spirytusowy tak 
właśnie rozwiązał sprawę.

Pieniądze, zaoszczędzone z żebru 
nych puszek należało by przezna­
czyć na pomoc dla dzieci, których 
rodzice zostali pomordowani w obu 
zach.

Kamiński Jan”
Projekt ob. Kamińskiego polecamy 

uwadze zainteresowanych instytucji.

ü spo .iatíz r ila á c ii
A. J. — Temat, poruszony w Wa 

szym artykule byl już wielokrotnie 
omawiany w naszym piśmie.

OB. K A ZIM IE R Z CZYŻ. Spraw­
dziliśmy na poczcie. Każdy prze­
kaz pocztowy do zł 500 płatny jest 
30 zł. Wpłaty na konto PKO są 
znacznie tańsze: 5 zł od sumy zł 100. 
Konto kolportażu „Głosu Ludu“ Nr 
I —1090. Zwróćcie się do R. S. W. 
PRASA, dział kolportażu, Smolna 
12, aby Wam wraz z gazetami przy­
słali kilka blankietów PKO.

OB. A. DOMAŃSKI. — Prosimy 
o napisanie, z jakiego dziennika wy 
braliście podane określenia.

STAŁA CZYTELNICZKA, K. W. 
Sprawdziliśmy podane przez Was 
fakty, stwiedzając, że nie są zgodne 
z rzeczywistością.

Kościuszko nie  ty lk o  b ił się o Pof' 
skę, ale przeczuwał jak tę Pol­
skę trzeba budować.- W ypowie­
dzia ł p rzy jm u ją c  w  1794 r. k ie row n i­
ctw o Powstania słowa świadczące 0 
jego n iezłom nym  um iłow an iu  wolno­
ści „Za samą szlachtę bić się nie bę­
dę. Chcę wolności całego narodu 5 
dla niej tylko wystawię me życie“- 

W ie rzy ł też w  twórcze s iły  zjedno 
czonego narodu

„Naród pragnący niepodległości 
trzeba koniecznie aby ufał we wla 
sne siły jeżeli nie ma tego uczuci® 
jeżeli do utrzymania swego bytu nie 
idzie przez własne usiłowania a»e 
przez obcą łaskę można śmiało 
przepowiedzieć, że nie dojdzie a*1' 
szczęścia ani cnoty ani sławy.

„Nigdyby Polakom broń ich nie' 
przyjaciół straszną nie była, gdyby 
sami między sobą zgodna znali swą 
siłę i całej tej siły użyć umieli“. 
Kościuszko rea lizow a ł hasło, które 

zabłysło na po lsk ich  sztandarach 0 
w ie le  la t  później — hasło wałki za 
wolność naszą i waszą. W alczył o Wpl 
ność A m e ry k i w idząc i  tąm , że lin ia  
frontu przebiega nie między naróda* 
mi, ale między ludem a jego wroga* 
mi między demokracją a wsteczni' 
ctwem.

D la Kościuszki to  ogólnoludzkie 
b ra te rs tw o  nie kończ-,® 1
b itw y . W Am eryce spisując swój te­
stam ent m yśla ł o przyszłości tych naj 
bardzie j wydziedziczonych — M urzy 
nów.

„Upoważniam Thomasa Jefferso 
na do użycia mego majątku w ca* 
łości na wykupienie Murzynów--; 
aby Murzynom tym nadać wolność 
w moim imieniu aby wykFzl ’ ,c!C 
ich w rzemiosłach lub w innych za 
wodach, wychować ich do nowych 
warunków w obowiązkach moral­
ności... ucząc by byli obrońcami 
wolności swojej i kraju i dobrego 
porządku społecznego“...
To też w  202 rocznicę urodzin, tak 

ja k  zawsze gdy w spom inam y KościusZ 
kę m yś lim y  o n im  nie  ja k  o człow ie­
k u  k tó ry  n ie  w idząc w praw dzie  kresa ' 
d rog i po k tó re j stąpał, szedł droga 
najsłuszniejszą drogą lepszego ju tra  
P o lsk i i  ludzkości.

Ukazanie się każdego kolejnego 
numeru „Nowych Dróg” stało się 
już dla aktywu naszej partii wyda­
rzeniem oczekiwanym.

Ostatni, siódmy numer, wymienia 
w spisie rzeczy ponad 40 pozycji. 
Wachlarz zagadnień poruszonych w 
tym numerze jest tak wielki, że da 
remną byłaby próba pobieżnego cho 
ciażby zreferowania tych zagadnień 
w jed nej recenzji. Ograniczymy się 
przeto i  tym razem do kilku tylko 
tematów —  zastrzegając sobie pra­
wo powrócenia do bogatego materia 
hi dostarczonego przez ostatni nu­
mer organu naszego K G  po raz 
trzeci. _
Z na jdu jem y tam  m. in . a r ty k u ł 

tow. Romana Zambrowskiego pt, 
„Doświadczenia roku walki“. A r ty k u ł 
poświęcony je s t osiągnięciom  Polski 
Ludow e j w  c iągu 1947 roku.

A u to r rozpoczyna cha rak te rys tykę  
tych  osiągnięć od zagadnień gospo­
darczych.'R ok 1947 b y ł rok ie m  poważ­
nego wzrostu dochodu narodowego 
i  zarazem ro k ie m  znacznego polepsze­
n ia  podzia łu  tego dochodu. W  rezu l­
tacie rozpoczętej b i tw y  o handel, opa­
now ania ry n k u , usp raw n ie n ia  syste­
m u  podatkowego, zaham owania zw yż­
k i cen i  następnej ich  o b n iżk i osiąg­
n ię ty  został w  1947 r . wzrost realnych 
plac roboczych o około 14 proc.

P ra w ico w i socjaliści u s iłu ją  .stra­
szyć k ra je  dem okrac ji lu do w e j, że 
przez oderw anie się od Zachodu i  od 
p lanu  M arsha lla  skazują siebie na 
nędzę i  n is k i poziom  życiow y. Jest 
to stara bajeczka, znana od re w o lu c ji 
rosv jsk ie j, k ie d y  to p ra w ico w i socja­
liśc i us iło w a li przekonać klasę ro b o t­
niczą. że obalenie b u rżua z ji prowadzi
do głodu i nędzy.

„Teraz jednak — stwierdza tow. 
ZAMBROWSKI — argument ten

stracił wszelkie pokrycie. Podczas 
gdy Polska Ludowa bez pomocy z 
zewnątrz może się wykazać skrom­
ną, ale jednak 14 proc. podwyżką 
realnych plac, w krajach Zach. Eu­
ropy, korzystających z pomocy ame­
rykańskiej, rośnie bezrobocie, gwał­
townie zwyżkują ceny, a robotni­
kom narzucone zostały głodowe 
normy wyżywienia.

We Francji jak wiadomo norma 
chieba wynosi 200 g dziennie, we 
Włoszech bezrobocie sięga liczby 
3 milionów“. j í
P lan M arsha lla  xm  ty lk o  podcina 

s iły  p ro du kcy jne  F ra n c ji i  W łoch lecz 
przekreśla ic h  niezależność gospodar­
czą, da jąc jednocześnie k lasom  posia­
da jącym  możność obniżenia poziom u 
życiowego k la sy  robotn icze j. N a to­
m iast u s tró j dem okrac ji ludow e j nie 
ty lk o  wzmacnia suwerenność i  p rz y ­
śpiesza rozwój sił wytwórczych, lecz 
zapewnia ponadto systematyczną po­
prawę warunków życiowych mas p ra ­
cujących.

Zdecydowana postawa P o lsk i w  
spraw ie p lanu  M arsha lla  w zm ocniła  
w ięzy p rzy jaźn i i  w spó łp racy łączące 
nasz k ra j ze Z w iązk iem  R adzieckim  
i  k ra ja m i de m okra c ji ludow e j „w  
obronie p o k o jr , p rzec iw  im p e ria li­
stycznym  podżegaczom w o jennym  i  
am erykańskie j po lityce  szantażu“ .

„Na tle chaosu gospodarczego i 
ostrych konfliktów politycznych w  
krajach Zach. Europy, — konklu­
duje tow. ZAMBROWSKI — ocenę 
sytuacji międzynarodowej Polski, — 
na tle zaprzedania się rządów reak­
cji katolickiej we Włoszech oraz re­
akcji katolickiej i socjalistów we 
Francji, na tle niepewność! i stra­
chu przed jutrem, tak charaktery­
stycznego dla społeczeństw Zacho­
du — Polska 1947 roku odcinała się

DOŚWIADCZENIA ROKU WALKI
jako ostoja pokoju i postępu“.
A na lizę sy tua c ji po lityczn e j w  k ra ­

ju  au to r rozpoczyna od rozpatrzen ia 
przyczyn bankructwa Mikołajczyka.
U podstaw  upadku M iko ła jczyka  le­
żało załam anie się w p ły w ó w  tzw . orien 
ta c ji zachodniej, załam anie się rachu­
by  na rozb ic ie  jedno litego f /o n tu  ro ­
botniczego i  załam anie śię prób zdo­
bycia na rzecz re a k c ji chłopa po l­
skiego.

„Próba sprzęgnięcia chłopa pol­
skiego z rozbitymi klasami wielkich 
kapitalistów i obszarników oraz z 
nowymi, wyrosłymi na spekulacji 
warstwami kapitalistycznymi nie 
udała się, — stwierdza tow. ZA M ­
BROWSKI. — W walce pomiędzy 
klasą robotniczą a resztkami klas 
kapitalistycznych o sojuszników w 
klasach pośrednich zwycięstwo od­
niosła klasa robotnicza. Idea sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, realizowa­
na w praktyce życia codziennego 
przez rządy demokracji ludowej, 
okazała się bliższą podstawowym 
masom chłopskim od skompromito­
wanych koncepcji chieno - piasta, 
mimo że były one zawoalowane 
hasłami „samodzielności chłopskiej“ 
i frazeologią agraryzmu“.
Druga połowa a rty k u łu  tow . Zam­

browskiego poświęcona jest zagadnie 
niom jednolitego frontu.

„W  ogniu w a lk i p rzeciw  re a k c ji i 
w  p racy nad odbudową k ra ju  jeszcze 
bardzie j u w yda tn iła  się w  1947 roku  
przodująca, awangardowa ro la  k lasy 
robo tn icze j" — stw ierdza na wstępie 
autor. S tało się to  m ożliw e dz ięk i je ­

dno litem u  fro n to w i 1 w spółp racy obu 
b ra tn ich  p a r t i i robotniczych, p row a­
dzącej do w zrostu  liczebności i  au to­
ry te tu  obu p a r t i i oraz s iły  i  jedności 
zw iązków  zawodowych. Um ow a o je ­
dności dzia łania m iędzy PPR i  PPS, 
pozw o liła  na uzgodnienie wspólnych 
ce lów  i  m etod ich urzeczyw istn ien ia , 
a jednocześnie doprow adziła  do po­
ważnego zbliżen ia cz łonków  obu pa r­
t i i  i  system atycznej w spó łp racy orga­
n izacy jne j.

A le  rozw ó j jednolitego fro n tu  nie 
b y ł pozbaw iony trudności i  tarć. P ra ­
w icow e elem enty p róbow a ły  tw orzyć 
w  Polsce „trzec ią  s iłę“ , szukając so­
juszn ików  na praw o i  szerm ując sztan 
darem  jedności narodowej. Tow. Zam 
b ro w sk i podkreśla zasługę czerwco­
w e j R ady Naczelnej PPS, k tó ra  jasno 
sfo rm u łow a ła  tezę, że „droga PPS w ie  
dzie ty lk o  na lewo, w róg  jes t ty lk o  na 
p raw o“ . Zw olenn icy  „trzec ie j s iły "  
znaleźli się w  izo la c ji po lityczne j i  n ie  
odw aży li się w ystąp ić  o tw arc ie  ró w ­
nież na Kongresie W rocław skim , k tó ­
ry  poszedł po l in i i  uchw a ł czerwco­
w ych Rady Naczelnej PPS i  jes t k ro ­
k iem  naprzód na drodze wzm ocnienia 
jedno litego fron tu .

Szczególnie doniosłe znaczenie m a­
ją  nowe m om enty ideologiczne, ogło­
szone w  re fera tach kongresowych.

„Zapoczątkowanie w referacie 
tow. CYRANKIEW ICZA krytycznej 
oceny przedwojennej polityki PPS, 
a przede wszystkim nawiązanie do 
radyeji lewego, opozycyjnego wo­

bec prawicowego kierownictwa nur 
tu w PPS, ma istotne znaczenie nie 
tylko dla właściwej oceuy przeszłoś

ci, co już samo w sobie jest bardzo 
ważne, ale odcina się od tych prób 
brązowienia 55_Ietniej tradycji PPS, 
które uniemożliwiają rozwój ideo­
logiczny PPS i usiłują wnieść nowe 
ideologiczne przegrody na drodze 
zbliżenia PPS i PPR“ — stwierdza 
autor.
Waga tych  zagadnień polega na 

tym , że od ideologicznego zbliżen ia o - 
bu p a r t i i robotn iczych zależy sprawa 
jedności organicznej, o k tó re j m ów iła  
historyczna um owa PPS i  PPR, za­
w a rta  jeszcze w końcu 1946 r. Teza 
PPR, że na drodze do jedności orga­
n icznej kon iecznym  etapem jest je d ­
ność ideologiczna, p rzyczyn iła  się do 
zbliżen ia ideologicznego obu p a r t i i w 
tak  ważnych problem ach, ja k  sprawa 
spółdzielczości lu b  sprawa hand lu  pań 
stwowego, ja k  rów nież do powołania 
wspólnych kursów  ideologicznych w 
terenie.

M im o to, trudn o  uznać w y n ik i 1947 
r. w  te j dziedzinie za ca łkow ic ie  za­
dowalające. W odróżnien iu od PPR, 
za jm ujące j w  te j k w e s tii konsekw ent­
n e j  zarazem twórcze stanowisko, w  
szeregach PPS jasności te j n ie  ma. 
S tanow isko PPS w  te j spraw ie — 
stw ierdza tow. Z am brow ski — jest 
często zamazywane przez „w ycze ku ją ­
cą, połow iczną, a n iek iedy niechętną 
postawę n iek tó rych  je j działaczy“ .

W  szczególności tow. Zambrowski 
po lem izu je  ze stanow iskiem  tow. O - 
sóbki _ M orawskiego, k tó ry  na K o n ­
gresie PPS we W roc ław iu  oświadczył, 
że „sztuczne przyśpieszanie“  procesu 
jedności organicznej by łoby  n iewska­
zane z pu nk tu  w idzenia w ew nętrzne­
go i przede w szystk im  m iędzynarodo­
wego, g łów n ie  z p u nk tu  w idzen ia je ­
dnolitego fro n tu  w  ska li św iatow ej.

Tow. Zam brow sk i stw ierdza w  od­
pow iedzi na ten (nie no w y  ju ż  zresz-

, tą argum ent), że zbliżenie ideologiczne 
j i  pokonanie praw icowego balastu W 
! ideo log ii socjalistycznej jest z punktu 
j w idzenia m iędzynarodowego jedno!1'  
j tego fro n tu  bardzie j jeszcze ko rzys t' 

ne i  celowe N ie można też ignorowac 
zmian, ja k ie  się już  dokonały w  Pra '  
w icow ych pa rtiach  socjalistycznych 
na Zachodzie, k tó re  od tw orzy ły  
tycznie drugą m iędzynarodówkę, P*2? 
ję ły  do swego grona pa rtię  Schum®' 
chera, pop iera ją  ekspansję im peria l)2 
m u am erykańskiego i  zwalczają Zwtó 
zek Radziecki i k ra je  dem okracji lu­
dowej. N ie można m ów ić o je d n o li' 
ty m  fronc ie  w  ska li m iędzynarodowe! 
z udzia łem  większości praw icowy^*1 
p a r ti i socja listycznych bez narażam’3 
się na sianie zamętu i  szkoddwych zlu 
dzeń we w łasnych szczerze je d n o lito ' 
fron to w ych  szeregach. Tow. Zam­
brow sk i zadaje pytanie , czy wobep 
zm ienionej sy tuać ji m iędzynarodowe) 
dla PPS i  całej le w icy  socjalistycznej
ma sens pozostawanie nadal w  jednej 
m iędzynarodówce z B lum em  i  SchU' 
macherem?

Polska P a rtia  Robotnicza jest gora ' 
cą orędowniczką jedności k lasy robo­
tn icze j i  w  ska li m iędzynarodowej’ 
czemu dała w yraz  na kon fe renc ji v 
p a rty j.

„Ale my — oświadcza tow. ZA#®' 
BROWSKI — szukamy konsclidad 
z partiami i nurtami bliskimi n»m 
ideowo, a nie szukamy zbliżeni® 
przywódcami którzy znaleźli się P° 
drugiej stronie barykady. A na«« 
wszystko rozumiemy, że najleP*®! 
spełnimy swój obowiązek międzyn4” 
odowy, jeśli w kraju naszym, gd2lf  

przodującą i decydującą silą 
ednołity front partyj robotniczy^ 

będziemy iść naprzód ku coraz wy* 
szym formom rozwoju politycznego’ 
społecznego i gospodarczego“. (rC*‘
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Po
W interesie robotników rolnych i państwa

- j. .  zjeździe rolnym w  Szczecinie pi 
®y. że sytuacja w  naszych pań- 

°wch nieruchomościach ziemskich 
aj en^a na lepsze. P N Z  wykazały 

? ostatnio dużymi osiągnięciami w 
«dżinie likw idacji ugorów, szerzy 

p5,.'v nich ruch współzawodnictwa, 
* ' Zaczynają odgrywać coraz w ięk 

^  rolę w zapoatrywaniu miast w  zbo 
®leko, i  warzywa. Pisaliśmy rów - 

« nowym typ ie robotnika rolne- 
któ ry powstaje w  Polsce: o świa- 

'7®*'® i wolnym obywatelu w  odróż 
^  °d sterroryzowanego i  żyjącego

f^ zP*awiu przedwojennego fornala. 
T t Zmiany na lepsze cieszą cały1 ~OUcH

Oznaczają one, że przy aktyw - 
T* Pomocy nciszej partii i  siły obozu 

°kratvcznecro uda sie ca łko w ic ieratycznego uda się całkowicie 
fZ?dk°wać gospodarkę majątków 

^  stwowych i  uczynić z nich wzoro- 
fabryki zbożowo-hodowlane. A le 

Wszystkie pomyślne przemiany nie 
aczają bynajmniej że na terenie 

s ^*ków je#t już dobrze i  że wyczy- 
°n° z nich do reszty bagno miko 

^ |czykowskiej demoralizacji i  rozkła-

^zieiają się jeszcze na terenie naszych 
ratków krzyczące nieprawości, jest 

t CZe W nich wiele zła i  o tych spra 
j .. ®usimy głośno mówić, żeby bu- 

c czujność op in ii publicznej i  władz. 
^  fakty sabotażu i  karygodnego 
rnotrawstwa. Pleśnieje zboże, gniją 

/ “ piłowane kartofle i  w ietrzeją na 
lnym powietrzu zwały nawozów 
“cznych, spłukiwane przez deszcze 

ia ^  Brańskie, białostockie), niszcze- 
P°d gołym niebem cenne maszyny 

ksjê CZe Łódzkie), D yrektorzy i
^Za spasają na majątkach państwo- 

L yc® ze zboża państwowego swoje 
i  świnie (Szprotawa, brzeziny, 

czecin). Adm inistratorzy sprzedają 
._^sc° krow y i  konie z majątków bez 
u, neJ kontro li (woj. bydgoskie, łódz- 
_ Plagą są huczne libacje im ienino- 
k ’ Urządzane po rozmaitych mająt- 

przez panów rządców. Zaprasza 
na nie zwykle przyjaciół z całej 

°*°łicy i  przepija zboże i  majątek pań
a (Szczecin). Niepokojące są w y-

?**ki ^  diety, w  związku z rozjazda- 
* Panów rządców. Jeden hektar zie-

rk^nństwowej obciążony jest sumą 
zł rocznie na diety. Jeśli wzdąć 

awagę, że m ajątki państwowe H-
kraju ponad 1 m ilion hek

• stanowi to  razem obciążenie po
m iliarda zł rocznie. Do tego

benzynę.
zą jeszcze w ydatki na samocho

d y ib ,

tym samym czasie, celowo ją« 
®k:h 1°^>° tnżków, wywołując wśród 

nastroje niezadowolenia i  fermen 
^d m in is tra to rz y  zalegają po 3 — 4 
naw- Ce *  poborami i  wypłatą ordy- 

(niektóre pow iaty na Ziemiach 
H ( yskanych)- W  woj. białostockim  
żni akty zalegania z w ypłatą za prace 
V., ne jeszcze z zeszłego roku, a ma- 
¡j . W ii biskupią w  Gdańsku żale

gwałt fizyczny wobec robotników roi 
nych. gdzie biją ich po tw arzy i  kopią 
jak za dawnych pańskich czasów. 
M ia ło  to miejsce w  majątku powiatu 
dzierżoniowskiego.

Trzeba sobie powiedzieć, że nie bez 
w iny w  tym  wszystkim jesteśmy my 
sami. Ta cała mikołajczykowska zgni­
lizna i  rozpasanie pleni się zwłaszcza 
w  tych majątkach, gdzie nie napotyka 
na opór ze strony Zw iązku Zawodo­
wego Robotników Rolnych, gdzie nie 
ma naszych kó ł partyjnych, albo gdzie 
one są słabe i bierne, gdzie nie ma 
należytej opieki ze strony powiato­
wych i  wojewódzkich organizacji na­
szej pa rtii lub innych stronnictw de­
mokratycznych, gdzie brak wreszcie 
dostatecznej kon tro li ze strony orga­
nów M inisterstwa Rolnictwa i  admi­
n istracji państwowej.

Jasne, że wszystkie te fakty — to 
pojedyncze fragmenty wciąż jeszcze to 
czącej się na wsi w alki klasowej mię- 
dży niedobitym i siłam i reakcji a siłami 
Polski Ludowej i  jasne, że z w alki tej 
wyjdzie zwycięsko obóz demokracji. 
A le to  zwycięstwo samo nam z nieba 
nie spadnie. Musimy je wywalczyć.

I  tu wysuwa się na czoło rola dwu 
stytusięcznej arm ii robotników  ro l­
nych w  kraju i  rola ich organizacji za­
wodowej.

Za kilka  dni 15 lutego br. rozpocz­
nie się w  całym kraju kampania w y­
borcza W Zw iązku Zawodowym  Ro­
botników Rolnych. Odbędą się maso­
we zjazdy robotników  i  pracowników 
zatrdunionych w  państwowych 
i  innych majątkach zienjskich dla w y­
boru delegatów na zjazdy wojew. Ta 
akcja winna stanąć dziś w  centrum u« 
wagi całej naszej partii, do niej nale­
ży zmobilizować najlepszy nasz ak­
tyw  wojewódzki i  pow iatowy. Kampa 
nia wyborcza będzie trw ała do poło­
w y marca.

W alka o szczerze jednolito - fron­
tow y Związek Zawodowy Robotni­
ków Rolnych, o całkowite oczyszcze­
nie go z dotychczasowego reakcyjne­
go śmiecia, elementów wuerenowskich 
— to walka o polepszenie warunków 
pracy i  płacy ogółu robotników  ro l­
nych w  kraju i  walka o podniesienie 
naszych państwowych majątków ziem 
skich.

Co więc należy robić? N a każdym 
majątku ziemskim musi powstać ko­
ko partyjne — to jest najważniejszy 
nakaz chw ili. Koło to musi być nale­
życie powiązane z organizacją gmin­
ną i  powiatową naszej partii. Należy 
dopilnować przez organa kontro li M i 
nisterstwa Rolnictwa, aby fundusze 
przeznaczone na wypłatę zaległości

robotników rolnych dotarły do ich 
rąk i  nie ugrzęzły w  kasach rządców 
i  administratorów.

Należy dokładnie rozpracować nor 
my w  rolnictw ie, w  celu nadania jas­
ności i  s iły ruchowi współzawodni­
ctwa. Należy z całą stanowczością tę 
pić wszelkie przejawy nieodpowie­
dzialnej demagogii ze s tro ry  wuere­
nowskich szkodników i  domagać się 
wyciągnięcia w  stosunku do nich naj­
ostrzejszych konsekwencji organiza­
cyjnych.

Należy zwrócić w ielką uwagę na ko 
biety. walczyć o zrównanie ich z 
mężczyznami w  warunkach pracy i 
płacy, aktywizować je w  ruchu zawo­
dowym i  wciągać do instancji związ­
kowych.

Partia przywiązuje ogromną wagę 
do zebrań robotników rolnych, zwłasz 
cza na szczeblu powiatowym. Tam bo 
wiem rozstrzygnie się przede wszyst­
kim  los kampanii wyborczej. Musimy 
pamiętać, że w  dzisiejszej naszej kon 
kretnej sytuacji walka o stojący na w y 
sokości zadania Związek Zawodowy 
Robotników Rolnych, walka o uzdro­
wienie stosunków w  nim — to  bitwa 
o chleb i  suwerenność. Dlatego musi- 
my ją wygrać.

Jerzy N aw rot

POWSZECHNE DOMY TOWAROWE
na wysokości zadania

Poważną rolę w uregulowaniu ryn 
ku i ukróceniu zeszłorocznych zaku­
sów spekulacyjnych spełniły, obok 
kontrolerów społecznych — Powszech 
ne Domy Towarowe.

n ,P° 18 miesięcy z w ypłatą należ- 
^  zobotnikom rolnym. N a niektó-

kj , ®ajątkach (woj. bydgoskie, łódź 
adm inistratorzy nie uznają Ko- 

Folwarcznych, rozwiązują je
dzj 0^°^nie i  usuwają z pracy bar- 

Uwiadomionych robotników , a 
^  ,ióxvni«ż w ypadki — musimy to ze 
. ydem -wyznać — kiedv administra-
°*zv Pozwalają sobie jeszcze dziś na

Wykluczywszy przy zaopatrywaniu 
się w  towary wszelkie pośrednictwo, 
pobierając towar poprzez składnice 
przerzutowe bezpośrednio z Centrali 
Zbytu oraz ściśle przestrzegając usta 
loną marżę zarobkową, rzuciły PDT 
na rynek towar tańszy od 10 — 50 
proc. od wolnorynkowego. Wpłynęło 
to oczywiście na ogólną obniżkę cen, 
pozwoliło ludziom pracy zaopatry­
wać się w  niezbędne im artykuły po 
godziwych cenach.

O wielkiej potrzebie tego rodzaju 
Domów najlepiej świadczy ich nie­
bywały rozwój. W kwietniu 1947 ro­
ku było ich zaledwie 3 (w Katowi­
cach, Bielsku, i  Gliwicach) i miały 
50 milionów obrotu. W czerwcu mie 
liśmy już 8 Powszechnych, Domów 
Towarowych ze 135 milionami obro­
tu. W sierpniu 23 Domy zrobiły 326 
milionów obrotu, w październiku licz 
ba Domów wzrosła do 30, obrót zaś 
osiągnął 480 milionów, by w  grud­
niu przy ilości 48 Domów osiągnąć 
773 miliony.

W chwili obecnej na terenie kraju 
posiadamy 52 P owsz e chn e Domy 
Towarowe, a w  ciągu bieżącego ro­
ku powstanie ich jeszcze 48, między 
innymi w  Łodzi, Gdyni, Sopotach, 
Krakowie, Radomiu, Elblągu, Prusz­
kowie, Zakopanem, Pabianicach itp.

Każdy Dom Towarowy obsługuje 
dziennie od tysiąca do 5 tysięcy klien 
tów, zależnie od swej wielkości.

Poza tym Powszechne Domy Towa 
rowe poczynają uruchamiać specjal­
ne filie spożywcze w  miejscowoś­
ciach uzdrowiskowych, takich jak: Bu 
sko, Duszniki, Ciechocinek, Hel, Ku­
dowa, Krynica, Jurata itd. F ilii ta­
kich powstanie 10 i przyczynią się 
one zarówno do lepszego zaaprowi- 
zowania tych miejscowości jak i do 
tego, by kuracjusze w  sezonie nie

^  ||| PAŃSTWOWA ŻEGLUGA NA WIŚLE

głównego BUCHALTERA
W a r u n k i  d o  o m ó w i e n i a  

Wiadomość: ul. Żurawia 24a m 7. godz. 16.30—17.30.

CENTRALNE ZJEDNOCZENIE 
SPÓŁDZIELNI PRZEMYSŁOWYCH R.P.
c«utral*; ŁÓDŹ, ul. Zachodnia 68 Telefony: 118-5» i  132-38

fiyd: ul. Marcinkowskiego 1 
Ka+ a’ ul- Batorego 23
R rskó  CC’ UL S tawowa 20

O d d z i a ł y :
Łódź, ul. Piotrkowska 48 
Szczecin, ul. Śląska 5 
Warszawa, ul. Koszykowa 35 

w, pi. Dominikański 4 Wrocław, ul. Szewska 61/62
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Domy Towarowe i Detaliczne Punkty Zbytu:
K^goszcz, ul. Batorego 6 Bydgoszcz, ul. 1-go Maja 45
^towice, ul. Szafranka 1 Wrocław, ul. Szewska 61/62

W a rs za w a , ul. Marszałkowska 53a
Zrzeszamy i zaopatrujemy w  surowce:

p®. Spółdzielni pracy, działające w  branżach: chemicznej, papierniczej, 
“graficzny mineralnej, spożywczej, gastrcmomiczno -  hotelarskiej, 

elektrotechnicznej i usługowej.

* * 01,

Organizujemy zbyt artykułów wytworzonych w spółdzielniach.
ihwi?amy Wyroby zrzeszonych spółdzielni: artykuły chemii stosowanej, 

ułQ> świece pasty galanterię papierniczą, soki owocowe, przyprawy 
j  kuchenne, wyroby szklane, cukry itp.
farm acji udziela- Wydział Zbytu w Łodzi, ul. Zachodnia 68, tel. 118-59.

396-K

byli wyzyskiwani przez żądnych łat­
wego zysku kupców.

Dążąc do jak najlepszego obsłuże­
nia ludzi pracy, którym w pierwszym 
rzędzie Domy mają służyć — PDT  
sprzedają w  godzinach popołudnio­
wych tylko członkom Związków Za­
wodowych.

Poza tym niektóre towary, tak zwa 
ne deficytowe, a więc takie, których 
brak na rynku, jak obuwie, czy ża­
rówki -*? przeznaczone są wyłącznie 
dla ludzi pracy i  sprzedaje się je za 
okazaniem legitymacji Związku Za­
wodowego. W ten sposób zapobiega 
się przedostaniu tych towarów na 
rynek spekulacyjny.

Jeszcze do niedawna Powszechne 
Domy Towarowe kładły specjalny na 
cisk na dział włókienniczy, w  bran­
ży tej bowiem panował wielki chaos 
i  spekulacja. W zeszłym roku na przy­
kład jedwab na suknie damskie, kto 
ry kupcy otrzymywali z PCH po ce­
nie 505 zł, sprzedawany był następ 
nie ha wolnym rynku po 1.750 zł.

Tego rodzaju „chwyty“ zostały jńż 
definitywnie ukrócone. Obecnie Pow 
szechne Domy Towarowe kładą spe­
cjalny nacisk na rozbudowę działów 
spożywczych, jakkolwiek bowiem jest 
to branża trudniejsza od branży włó­
kienniczej, gdyż towar ulega zepsu­
ciu, to jednak zaopatrzenie świata pra 
cy w  artykuły spożywcze po uczci­
wie skalkulowanych cenach jest spra 
wą pierwszorzędnej wagi.

Asortyment towarów w  Powszech­
nych Domach Towarowych jest stale 
rozszerzany 1 obejmuje ju t kilka ty­

sięcy artykułów. Wprowadzone zo­
stają działy: zabawkarski, sportowy 
oraz meblarski, przy czym meble bę 
dą sprzedawane na raty. Dział me­
blarski otwarty zostanie w  Łodzi już 
w  początkach lutego.

W miastach szczególnie zniszczo­
nych, gdzie nie ma możliwości zna­
lezienia odpowiedniego lokalu, budo 
wane są wzorowe wielopiętrowe Do­
my Towarowe, mogące pomieścić w  
jednym gmachu wszystkie branże. Do 
my takie powstają w  Szczecinie, Wro 
cławiu, Warszawie (przy zbiegu ul. 
Brackiej i  Al. Sikorskiego oraz na 
ul. Jagiellońskiej róg Szerokiej) oraz 
Sopocie i  Łodzi.

Jeśli chodzi o źródła zakupu towa 
rów, to Powszechne Domy Towa­
rowe zaopatrują się zarówno w to­
war, pochodzący z fabryk państwo­
wych, jak i  w  wytwórniach śpołdziel 
czych czy prywatnych. Jeśli chodzi 
o przemysł prywatny, PDT współpra 
cuję głównie z firmami kosmetyozno- 
perfumeryjnymi, gałanteryjno-metalo 
wymi, oraz galanteryjno-skórzanymi. 
Na artykuły przemysłu prywatnego 
stosowane są ceny ustalone przez Biu 
ro Gen.

Dążąc do usprawnienia swej pracy 
oraz coraz lepszej obsługi klienta. Po 
wszechne Domy Towarowe kładą rów 
nież duży nacisk na szkolenie swego 
personelu. Gały personel jest przesz- 
kalany na specjalnych miesięcznych 
kursach. Ostatnio zakończyli kurs 
inspektorzy terenowi, odbył się już 
również kurs dla ekspedientów.

O G Ł O S Z E N I E
Dyrekcia Powszednich Domów Towarowych

Ogłasza

P R Z E T A R G  R IE 0 G R A M 1 C Z 0 H Y

na wykonanie instalacji elektrycznej w budyn­
ku PDT w Sopocie, przy ul. Rokossowskiego 43

Bliższe informacje oraz podkładki przetargo­
we otrzymać można w  Wydziale Budowlanym 
Dyrekcji PDT w  Warszawie, ul. Grzybowska 
2/4, gdzie też należy składać oferty w  zalako­
wanych kopertach z napisem „Oferta przetar­
gowa na wykonanie instalacji elektrycznej w  
budynku PDT w  Sopocie“ do godz. 10 do dnia 
27 lutego 1948 r.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone 
wadium w  wysokości 2 proc. oferowanej sumy 
na konto PDT N r 1500 w Banku Gospodarstwa 
Krajowego w  Warszawie.

Ponadto należy przedstawić wyciąg rejestru 
handlowego oraz odpis karty rejestracyjnej 
firmy. Otwarcie ofert przetargowych nastąpi 
w dniu 27 lutego 1948- r. o godz. 11.

Dyrekcja Powszechnych Domów Towaro­
wych zastrzega sobie prawo: wyboru oferenta, 
zwiększenia i zmniejszenia robót oraz unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn.

________  394-K

Komenda Główna M ilicji Obywatelskiej 
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie remontu budynku oficerskiego 
na Golędzinowie, przy ul. Modlińskiej N r 3/5.

Oferty w zalakowanych kopertach z w /w  na­
pisem należy składać w  K. G. M. O, ul. Ka­
rowa N r 14/16, pokój N r 101 do dnia 18 lutego 
1948 r. godz. 11, w którym to czasie nastąpi 
otwarcie ofert. Do oferty należy dołączyć kwil 
na wpłacone wadium 2% od sumy ofertowej.

In fo rm a c je  i ślepe kosztorysy można otrzy­
mać w  Komendzie Głównej MO, pokój N r 101 
Komenda Główna M ilicji Obywatelskiej za­
strzega sobie dowolny wybór oferenta lub unie 
ważnienie przetargu bez podania przyczyn i 
zwrotu kosztów. 387-K

Ogłoszenia
drobne

B R Y L A N TY  — biżuteria, 
złoto — srebro — zegarki. 
Kupno — sprzedaż. Nowy  
Świat 48. Nowak.

103

A R TY S TY C ZN E  W yroby— 
W ładysław M iecznik—W ar­
szawa, Marszałkowska 108, 
przyjm uje zamówienia: ro­
boty grawerskie, zdobni­
cze, brązy (m iniatury pom 
ników) rycie herbów w  ka­
mieniach. Nagrody sporto­
we. 62

A R YTM O M ETR Y, maszyny 
do pisania, liczenia. K up­
no — sprzedaż. Mechanicz 
ne warsztaty, naprawy. 
Jan Jaworski, Warszawa, 
Chmielna 2", tel. 88-330.

129

CEM ENT po cenach urzę­
dowych, dostarcza na bu­
dowy Inż. Kwiatkowski, 
Mokotowska 47. 144

K U R SY TA Ń C A  Mieczkow­
skiej, Kłosowskiego, Wilcza 
19—9, parter. 1Ó0

ZA G U B IO N O  dowód osobi­
sty, kartę rejestracyjną 
R K U  i  inne dowody na na­
zwisko Grzelewski Henryk.

148

ZA G U B IO N O  dowód osobi­
sty i  kartę R K U  na nazwi 
sko K ubiak H enryk, Kobu- 
szyn, p-ta Szreńsk, pow. 
M ława. 143

S K RA D ZIO N O  kartę re je­
stracyjną R K U , dowód oso­
bisty, legitymację PPR na 
nazwisko Gwiazda Euge­
niusz. 149

ZA G U B IO N O  kartę rejestra 
cyjną B K U  i dowód osobi­
sty (kenkartę) na nazwisko 
Tyliński Franciszek, Rem­
bertów. ISO

ZA G U B IO N O  wszystkie do­
wody na nazwisko Ryma­
szewski Mieczysław, Radży 
mińska 63. 151

PRZED SPRZEDAŻĄ, LUB  
K U PN E M  maszyny do Ucze- 
l la  -  pisania, arytmometru, 
poradź się bezpłatnie me­
chanika Grzeehocińskiego
Złota 46, tel. 8 -3  45«

Państwowy Przemysł Konserwowy
Przemysł konserwowy w  Polsce 

powstał stosunkowo późno, bo dopiero 
przed pierwszą wojną światową. Lata 
powojenne przynoszą duży rozwój te­
go przemysłu, rozwój związany z wal 
ką o angielski i amerykański rynek 
zbytu. Powstają liczne bekoniarnie w  
Poznańskiem i na Pomorzu. W roku 
1937 ¡mieliśmy w  Polsce 38 przetwórni 
mięsnych, produkujących 67.043 ton 
konserw rocznie wartości 135.004 tys. 
zł, 59 przetwórni owocowo -  warzyw­
nych, produkujących 19.172 tony kon­
serw owocowo -  jarzynowych warto­
ści 10.868 tys. zł oraz 70 przetwórni 
rybnych, produkujących 97.861 ton 
konserw rybnych wartości 155.079 tys 
zł.

Łącznie cały przemysł konserwowy 
w  1937 r. zatrudniał 5.243 pracowni­
ków.

Jeśli idzie o przetwórnie owocowo- 
warzywne zaznaczyć należy, że były to 
wyłącznie małe warsztaty typu cha­
łupniczego. Zarówno przemysł owoco­
wo -  warzywny jak i rybny nie odgry 
wał poważniejszej roli w  całokształcie 
życia gospodarczego kraju.

Dzięki polskim fachowcom produkty 
mięsne w  postaci bekonów, szynek i 
wielu innych docierały do odległych 
rynków zagranicznych, w  pierwszym 
rzędzie do Anglii, do której wywieźliś­
my w 1938 r. przetworów mięsnych na 
ogólną sumę ponad 64 miliony zł. Na 
drugim miejscu stały Stany Zjedno­
czone z kwotą 29 mil. zł.

Ogółem eksport przemysłu konserwo 
wego w 1938 r. wyniósł 56.696 ton 
wartości 132 mil. zł, w  tym produk­
tów mięsnych 54 tys. ton, wartości 
128,700 tys. zł. Warto nadmienić, że su 
ma ta bliska jest wartości otrzymanej 
za wywieziony węgiel (185 mil. zł).

Widzimy więc jak poważną rolę prze 
mysł konserwowy odgrywał w cało­
kształcie polskiej gospodarki i jak du­

że miał znaczenie dla bilansu handlom
wego państwa.

Druga wojna światowa poczyniła du 
że spustoszenia .w dotychczas tak pięk­
nie rozwijającym się przemyśle. Stra­
ty na tym odcinku gospodarstwa na­
rodowego wyrażają się zgrubsza w  su 
mie około 30 mil. zł przedwojennych.

Toteż w pierwszym okresie swego 
istnienia państwowy przemysł konser­
wowy miał duże przeszkody do poko­
nania. Dewastacja urządzeń, znaczne 
koszty remontów .trudności surowco­
we, braki materiałów pomocniczych 
do produkcji, trudności zaopatrzenia 
w niezbędne opakowania (puszki, 
szkła, skrzynki, beczki itp.) jak rów­
nież brak środków transportowych, wy 
kwalifikowanych sił fachowych, spra­
wiły, że w  pierwszym okresie cały wy­
siłek był skierowany na objęcie 1 za­
bezpieczenie zakładów, które stanowi­
ły bądź to majątek poniemiecki, bądź 
też miały znaczenie kluczowe dla gos­
podarki państwowej. W ślad za tym  
uwzględniono konieczność uruchomie­
nia produkcji bez oglądania się na ren 
towność.

W pierwszym rzędzie zostały uru­
chomione te zakłady, które wymagały 
jak najmniejszych nakładów pienięż­
nych na odbudowę. Zgodnie z wytycz 
nymi nacjonalizacji przedsiębiorstw, 
państwowy przemysł konserwowy gru 
puje niemal wszystkie pozostałe z cza­
sów przedwojennych zakłady w trzech 
branżach: mięsnej, owocowo - warzyw 
nej i  rybnej.

Obecnie państwowy przemysł kon­
serwowy posiada 60 zakładów w tym  
20 mięsnych, 33 owocowo -  warzyw­
nych i 7 rybnych. W zakładach tych 
ogółem zatrudnionych jest 4.775 pra­
cowników. Produkucję pod względem 
ilości i  wartości w latach 1945 — 1947 
w poszczególnych branżach ilustruje 
poniższa tabela.

PRODUKCJA (W KG) 
1945 1946 1947

branża mięsna 
„ owoc.-warz. 
„ rybna

2.215.066
2.910.860

233.352

7.158.410
14.283.250
4.822.680

15.815.066
16.775.993
1.949.361

5.359.278 26.264.340 34.540.420

WARTOŚĆ PRODUKCJI (W CENACH Z 1937 R. W ZŁ)

branża mięsna
„ owoc.-warz.
„ rybna

1945
3.964.968
1.979.385

256.687

1946
12.443.730
9.986.120
5.463.870

1947
26.464.499
12.431.293
2.617.751

6.201.040 27.893.720 41.513.543

Plan produkcji zarówno w  1946 jak 
w  1947 r. został wykonany w  111%.

Państwowy przemysł konserwowy w  
założeniu swym nastawiony jest na 
eksport. Na pierwszym miejscu znaj­
duje się z natury rzeczy produkcja be­
konów.

Jeśli idzie o produkcję branży owo­
cowo -  warzywnej, to zwrócić tu nale­
ży uwagę na wytwarzanie nieznanych 
przed wojną artykułów, dużej warto­
ści odżywczej, jak płynny owoc, mro­
żone owoce i warzywa oraz sproszko­
wane pomidory, Przoduje tutaj nowo­
czesna zamrażalnia w  Strzelinie, przy 
czym w roku bież. zostanie urucho­
miona jeszcze jedna zamrażalnia w O- 
bomikach.

Fabryki konserw rybnych produku­
ją w oparciu o surowiec krajowy dla 
aprowizacji kraju wszelkiego rodzaju 
ryby wędzone, solone oraz konserwy 
rybne.

W roku 1948 państwowy przemysł 
konserwowy po praktycznym zastoso­
waniu zdobytych doświadczeń i  dodat 
nich wyników lat poprzednich, będzie 
mógł osiągnąć maksymalną produkcją 
wszelkich artykułów, które w  mysi za­
łożeń 3-letniego planu winny być udo­
stępnione każdemu obywatelowi ora* 
uzyskać i rozszerzyć dawne swe ryn  
ki zagranicą, dostarczając państwu 
dewiz na potrzeby surowcowe i inwe 
stycyjne. A. C.

Białogardzka fabryka parkietów
czeka na robotników

Paul Trzebiatowsky, były właściciel 
białogardzkiej fabryki parkietów „Ger 
manią“ w  okresie dobrej koniunktury 
zatrudniał około 400 fachowców, 
nie uskarżał się na brak surowca, bo 
ten dostarczano mu z krajów okupo­
wanych, nie przejmując się zbytnio ra 
cjonalną gospodarką leśną.

Inż. Wróblewski, obecny dyrektor 
białogardzkiej parkieciarni, zatrudnia 
dzisiaj 160 pracowników, nie zawsze 
fachowców, obszerne magazyny fabry­
czne mieszczą, jak za dawnych czasów, 
stosy gotowych produktów, chociaż dy 
rektor bardzo narzeka na lekką zimę, 
utrudniającą transport Wytwarzane są 
one na zużytych, ponad 10 lat służą­
cych już maszynach, przy małym i czę 
sto niefachowym personelu.

UDOSKONALENIA TECHNICZNE
Polska dyrekcja zaczęła pracę od 

przebudowy maszyn i wymiany części. 
Paul Trzebietowsky produkował tylko 
klepki parkietowe, to pierwsza polska 
produkcja wypuszcza już w  lipcu 1945 
roku parkiety w czterech szerokoś­
ciach i pięciu długościach, osiągając 
przy równoczesnej odbudowie 40 proc. 
planu.

Dzisiaj dyr. Wróblewski planuje

sprowadzenie ze Szwecji zespołu ma­
szyn posadzkarskich. Pozwoli to m a . 
cznie zwiększyć produkcję, która wy­
raża się obecnie liczbą 7,5 tys. m kw. 
kwartalnie o wartości 7 mil. zł. Zwię­
kszony też musi zostać stan robotni­
ków.

A  dobre warunki mieszkaniowe w
Białogardzie są momentem niewątpli­
wie atrakcyjnym tak samo, jak i du­
że możliwości awansu zawodowego w  
fabryce.

Tak było z tow. Roszaldcm, obec­
nym przewodniczącym Rady Zakłado­
wej. Przybył do fabryki wprost z nie­
woli niemieckiej.

W sierpniu 1945 roku zgłosił się do 
pracy Władysław Jarosz. Pracował ja­
ko zwykły robotnik placowy. Zwrócił 
na siebie uwagę majstrów swoją pra­
cowitością i inteligencją. Przeniesiono 
go na obrzynaczki, później na cyrku- 
larki, a obecnie Jarosz obsługuje ma­
szynę posadzkarską.
Przykładów można by mnożyć sporo 

Ze 160 pracujących obecnie tu robotni 
ków prawie połowa rekrutuje się z lu 
dzi przypadkowych. Tutaj znaleźli 
nie tylko pracę, ale i możliwość nau­
czenia Się zawodu. W. Z.

Komunikacja czeskoslowacko-polsko-szwedzka
Komunikacja bezpośrednia polsko « szwedzka i czeskosło watko- 

szwedzka przez Gdynię — Trelleborg trwać będzie tylko do dnia 18 lu« 
tego br. Od 20 lutego zostaje podjęta regularna komunikacja bezpośred­
nia przez st. Odra (kolo Szczecina). Prom z Trelleborga przyjdzie do 
Odry 20 lutego i po raz pierwszy odejdzie z Odry 21 bm.

Równocześnie dotychczasowy kurs międzynarodowy wagonu sy­
pialnego I, I I  i m  kl« Göteborg —■ Praha — Göteborg zostaje zamienio­
ny na kurs Oslo — Praha — Oslo, Rozpoczęcie kursu w tej relacji na­
stąpi z Prahy 20 lutego br.

Tak samo od 20 lutego br, dotychczasowy międzynarodowy kura 
wagonu bagażowego i pocztowego Gdynia — Praha — Gdynia zostaje 
zamieniony na kurs międzynarodowy Odra — Praha — Odra (dwa ra­
zy w tygodniu: w dniach kursowania promu) i na kurs Szczecin — 
Praha — Szczecin (5 razy w tygodniu: poza dniami kursowania promu).

Dni kursowania bezpośrednich wagonów sypialnych I, I I  i U l kl, 
Stockholm — Warszawa — Stockholm i Oslo ■— Praha — Oslo są na- 
stępujące: ze Stockholmu i Oslo w poniedziałki i czwartki. Odra — we 
wtorki i piątki, do Warszawy i Prahi — w środy i soboty. W  kierun­
ku powrotnym: z Warszawy i Prahi we wtorki i piątki, Odra «  
w środy i soboty, do Stockholmu i Oslo — w czwartki i  niedziele.
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Słońce nie zawiedzie już
ctni marynarza ani lotnika

O słońcu pisze się zawsze dużo. 
Słońcem in te resu ją  się zawodowo b io ­
logowie, lekarze, chem icy, fizycy, ale 
technicy zdradzają stosunkowo małe 
zainteresowanie. K toś m ia ł zam iar 
W ykorzystać bezpośrednio energię 
Słońca do naw odnien ia Sahary, ktoś 
chcia ł zrob ić coś podobnego z  M orzem  
M artw ym , ktoś wreszcie chc ia ł w y k o ­
rzystać różnicę tem pe ra tu r w ody m or 
sk ie j na pow ie rzchn i i  w  g łęb i do na­
pędu e lek trow ń i, ale n ic  w ie lk iego 
z tego nie  wyszło.

Oczywiście opracowano w ie le  cieką 
w ych  k o n s tru k c ji do w yko rzystan ia  
energ ii ’ p rom ien iow an ia  słonecznego. 
Na Saharze zbudowano urządzenie za 
m ien ia  jące energię p rom ien iow an ia  
cieplnego słońca na energię e lektryćz 
ną: p rom ien iow anie słoneczne skupio­
ne za pomopą lus te r lu b  zw ierciade ł 
ogrzewa taką ozy inną ciecz, para po­
rusza maszynę parową, ta  znowu prąd 
nićę elektryczną. Podobnie postępują 
technicy w  Z w iązku  Radzieckim , zw ła  
szcza na po łudn iu , gdzie dużo słońca, 
a m ało węgla.

W Stanach Z jednoczonych chw alą 
Się, że w yko rzys tu ją c  słońce zamonto­
w a li sobie w  domach centra lne ogrze 
w an ie  bez koksu i  wody. Po p ros ty  
z ro b ili szklany podw ó jny  dach. Po­
w ie trze  zaw arte m iędzy p ły tk a m i 
szk lanym i nagrzewa się i  w ę dru je  do 
w nętrza domu. N ieste ty n ie  w iem y 
ja k  ogrzewają swe domy, gdy jest

zim no i  pada deszcz. To ju ż  w idocz­
nie ich  ta jem nica.

Te w szystkie  pom ysły to  n ic  nowe­
go. Już w  starożytności dziadzio A r ­
chimedes ogrzewał za pomocą zw ie r­
ciadeł n ie  pow ie trze i  n ie  wodę, a ty l 
ko o k rę ty  n iep rzy jac ie lsk ie  —  aż za­
częły się palić.

Jedynie m arynarze in te resu ją  się 
słońcem od n iepam ię tnych czasów Sta 
ie i  n iezm iennie. Jak w iadom o, moż­
na p rzy  pom ocy słońca okreś lić  s tro ­
ny  św iata. Jeśli ma się do pomocy 
dobry chronom etr, można przez obśer 
wację położenia słońca nad horyzon­
tem  oraz w  c h w ili najwyższego jego 
położenia okreś lić  długość i  szerokość 
geograficzną w  k tó re j się zna jdu jem y. 
Do określen ia  wysokości słońca nad 
horyzontem  służy p rzyrząd  zwany 
sekstaurem. Znając położenie słońca 
można będzie za pomocą ob liczeń na­
w igacy jnych  okreś lić  i  w łasne położe­
nie. Ważne to  będzie n ie  ty lk o  d la  
m arynarzy, ale i  d la  lo tn ikó w . Spo­
sób ten  jednak zawodzi gdy słońce 
zakry te  jest chm uram i.

O sta tn ie  badania w ykaza ły , że i  ta 
trudność zostanie prawdopodobnie u - 
sunięta.

Już daw no Stwierdzono, że c ia ła  nie 
• bieskie, tak ie  ja k  słońce i  gw iazdy 
w ysy ła ją  p rom ien iow an ie  rad iow e i 
od dawna starano Się je  w yodrębnić. 
Trudność polega na tym , że dźw ię­
k i rad iow e pochodzące od słońca róż-

nią się n iew ie le  od dźw ięków  powsta­
jących na skutek zaburzeń atm osfe­
rycznych, dobrze znanych w szystk im  
rad ioam atorom . Są to w ięc dw a typ y  
dźw ięków. T rzecim  ty p e m . dźw ięków  
zewnętrznych, odbieranych na ziem i 
są kosm iczne dźw ięk i rad iow e, po­
chodzące z pew nych ośrodków D rog i 
M lecznej, stosunkowo ła tw e j do od­
różnienia.

Pewne zakłady naukowe w  Stanach 
Zjednoczonych za jm u ją  się obecnie 
badaniam i fa l rad iow ych, w ysyłanych 
przez słońce, s ta ra jąc się okreś lić  ich

długość, natężenie oraz stosunek 
innych z ja w isk  w „e terze“ .

do

Oczywiście praktyczna korzyść z 
tych badań dla  przeciętnego . ....
tora jes t p raw ie  żadna — n ik t  z n ich 
nie będzie nastaw ia ł swego rad ia  „na 
słońce“  — m uzyk i żadnej nie usłyszy

c a m ł p w u w a i

N atom iast je ś li uda się z całą pew - i 
nością w yodrębn ić  fa le rad iowe pocho j 
dzące ze słońca, można będzie za po- | 
mocą anteny k ie ru n ko w e j okreś lić  do i 
k ładn ie  położenie słońca nawet i  p rzy 
pochm urnym  niebie.

Elektryczny autobus

sati koncertowy*}j

Goście zagraniczni w Fisharmonii
X V I I I  koncert symfoniczny Filhar­

monii Warszawskiej dał nam okazję 
poznania trzech muzyków zagranicz­
nych: dyrygenta, kompozytora, fleci­
sty. Zajmijmy się mmi po kolei.

Dyrygent Ludwik Rajter z Bratisla 
T|(,— wywarł jak najlepsze wrażenie. 
Duża ekspresja gestu, opanowanie par 
tytury, wykorzystanie wszystkich moż 
łiwości naszej orkiestry — oto jego za 
leły. Wadą wydało nam się przesad­
ne miejscami operowanie fortissimp, 
jakby 'ńadużyWarite siły brzmienia m 
strumentów blaszanych r  perkusyj­
nych. Popularna

9m  bardzo kontrastow o, je ś li ta k  moż 
na powiedzieć, ba rdz ie j po męsku, n iż w  
u jęc iu  naszych dyrygetów . Bardzo do­
brze wypadł akompaniament orkiestry 
do koncertu na flet Mozarta: dzięk i 
R a j te row i, o rk ies tra  an i na ch w ilę  n ie  
zagłuszyła . takiego słabego tonem  in ­
strum en tu  ja k  fle t, w ydobyw a jąc jed 
nak ca ły czar m ozartow skie j m uzyki.

IV  Symfonia Moyzesa op. 38 (kom­
pozytor słowacki młodszego pokole­
nia) jeśli można sądzić po wysłucha­
niu jej raz jeden, posiada wiele zalet 
czysto muzycznych. Główne motywy 
są interesujące, wyłania się z nich czę 
sto ludowa nuta. Całość u trzym ana w  
nas tro ju  bohaterskim , słychać w  te j 
muzyce echa zmagań się i  w a lk i.  In -  
strumentowana jest bogato, z wyraź­
nym dążeniem do osiągania efektów 
potężnych, z ostrymi kontrastami, z 
dźwięczącą tu i tam nutą tragizmu.

Pięeioczęściowa sym fon ia  Moyzesa nie  
jest podzielona prze rw am i. Całość wy 
wiera potężne wrażenie. P rzyda łoby 
się utem perowanie pe rkus ji, k tó re j 
w yjaskraw ien ie , n ie  było konieczne. 
Utwór Moyzesa publiczność polska 
przyjęła gorąco, wywołując obecnego 
na sali kompozytora.

Solista koncertu, flecista Jo van 
Veen z Rotterdamu, odniósł duży su- 
kces, grając Koncert Mozarta z nie­
zachwianą intonacją, piękną techniką, 
muzykalnie. Pozostawią, też. u publicz 
ności polskiej bardzo sympatyczne 
wspomnienia.

T y le  się ju ż  p isało o objaśnieniach 
do programów Filharmonii —  ale kr-y 
tyka  m uzyczna swoje, ą... p rogram  na 
da l swoje. C zytam y np. ta k ie  zdanie 
w program ie X V I I I  koncertu : „J e j za­
łożenia (sym fon i Moyzesa) są do pew ­
nego stopnia program owe, lecz fo rm a 
sonatowa spraw ia, że dzie ło to  jest 
czysto muzycznego p u n k tu  w idzen ia  
zupełnie jasne i  logiczne“ . Po p ie rw ­
sze —  co do te j fo rm y  sonatowej, moż 
na by dyskutować. A  po drugie —  czy 
u tw o ry  program ow e zawsze byw a ją  
niezupełn ie „jasne i  logiczne?“  Co to 
znaczy? Czy nie  szkoda m ie jsca na ta ­
k ie  in form acje? Dać parę szczegółów 
b iograficznych, „us taw ić “  danego 
tw órcę w choronolog ii m uzycznej —  i 
nie wysilać się na oceny i charakte­
rystyki w dziesięciu wierszach druku, 
bo to wyjść nie może!

JE R ZY  K U R Y L U K

Na u licach  M oskw y pokazały się 
niedawno elektryczne autobusy Z IS  
— 154. Maszynę tę w p ra w ia ją  w  ruch 
dw a s iln ik i —  jeden e lektryczny, a 
d ru g i spalinow y.

W  ja k im  celu zastosowano aż dwa 
s iln ik i łącznie? O dpowiedź jest p ro­
sta.

T ram w a j w p ra w ia n y  jest w  ruch 
przez m oto r e lektryczny, ale w ym a­
ga szyn i  przewodów. W ostatn ich la 
tach szeroko rozpow szechniły się tro i 
leybusy. M aszyny te n ie  potrzebu ją 
szyn. Jeśli jeden tro lleybus  zepsuje 
się, pozostałe mogą go w ym inąć. A le  
tro lleybus  zw iązany jest z przewo­
dami.

N atom iast nowe e lektrobusy nie 
po trzebu ją  an i szyn, an i przewodów. 
Są to tro lleybusy, k tó re  w iozą z so­
bą swoje w łasne m ałe e lektrow nie .

Jak dzia ła elektrobus?
Na elektrobusie w m ontow any jest 

diesel —  na jw ygodn ie jszy s iln ik  spa 
lin o w y , w ym aga jący stosunkowo ma 
ło  pa liw a . Trudność polega jednak

na tym , że diesel źle zrtosi zm iany 
prędkości, częste p rzys ta n k i i  ponow 
ne ruszanie z m iejsca. Toteż zrodziła 
się m yśl połączenia diesla z m otorem  
e lektrycznym . D iesel porusza geners 
to r  prądu elektrycznego, a ten z k o ­
le i zasila m o to r e lektryczny. K ie rów  
ca, regu lu jąc  natężenie prądu, k ie ru  
je  zarazem ruchem  maszyny. W ten 
sposób D iesel p racu je  przez cały 
czas rów nom iern ie , pom im o, że pręć 
kość e lektrobuśu ćzęśto Się zm ienia 

E lektrobus nie  jest zw iązany z 
przewodam i, a poza ty m  jest w ygod­
niejszy i  tańszy w  eksp loatac ji n iż 
z w yk ły  autobus.

Moje, czy twoje serce?
Niedawno doniosła prasa, ie  uczo­

ny radziecki, profesor N. Sinicyn, le­
karz i profesor Instytutu Medycznego 
w- mieście Gofkij; zajął-się' doświad­
czeniami nad transplantacją serca u
zwierząt zimnokrwistych. Profesor wy 
t í p  żabfei£’f  ‘żąs t^ ił je IńńyAi,
przeszczepionym na  to miejsce. Obec­
nie, przeszło rok po ty m  doświadcze­
n iu , żaba ta  ży je  i  cieszy się dobrym  
zdrow iem . Okres dw unastu  m iesięcy 
należy uważać za zupełnie wystarcza­
jący  d la  po tw ie rdzen ia n ie  ty lk o  moż 
liw o śc i tra nsp la n tac ji serca u  zw ie­
rzą t z im nokrw is tych , ale także dalsze 
go życia tych  zw ierząt po operacji.

Poza ty m  doświadczenia w ykaza ły , 
że serce n ie  ty lk o  „a k lim a tyzu je  się“  
w e w ną trz  obcego organizm u, ale ta k ­
że przystosowuje się doskonale do no 
w ych  w a ru n kó w  i  p racuje kosztem si

C yfry  ciekawe
29,8 km na sekundę — to pręd­

kość, z jaką krąży ziemia dokoła 
słońca. Jest ona 35 razy większa od 
kuli karabinowej i tysiąc razy wię­
ksza od najszybszego pociągu! Z  dru 
giej strony, jeśli porównamy ziemię 
ze ślimakiem, to przekonamy się, że 
ślimak przebywa drogę równą dłu­
gości swego ciała mniej -więcej 
ciągu jednej minuty, ziemia nato­
miast przebywa drogę równią swej 
średnicy — w ciągu 7 minut. Widzi­
my więe, że prędkość ziemi nie Jest 
znów tak wielka...

Ranna „ kąp ie l”  w Ośrodku Wyszk. ¿\urciart;kiego Z W M  w Zakop1

Olimpiada w Si. Moritz od
Na szpaltach prasy sportow ej z dów, a N iem cy ju ż  w kró tce  będą ¡,-1 

okaz ji V  Z im ow ych  Ig rzysk  O lim p ij g li stanąć do w a lk i sportowej 
skich w  St. M o ritz  n o ia w iłv  sie ko SDortowei? —  Drzvn red. S- 1

Jeden metr sześe. wody zawiera 
25.009.000 kropel. Aby wyczerpać 
metr sześe. wody z prędkością jed­
nej kropli na sekundę, trzeba by ca­
łych 290 dni.

Gała ludność ziemi wydycha w  clą 
gu roku 500.000.000 ton dwutlenku 
węgla. Węgiel z dwutlenku węgla, 
zawartego w atmosferze, zostaje po­
chłonięty przez zielone rośliny i 
wchodzi w skład ich organizmów.

1AS kg na centymetr kwadratowy 
— to średnie dM ente , z jakim na­
ciska powietrze na powierzchnię zie 
mi na poziomie morza.

ły  m ięśniowej tego nowego, „p rz y ­
branego“  organizm u.

La bo ra to riu m  profesora S in icyna! 
za jm uje  się rów nież badaniem  m ik ro -  j 
skop ijne j s tru k tu ry  serc przeszczepio-j 
nych w  różnych okresach życia ope-i 
row anych  Zwierząt

Na wysokości około 6 kam nad po­
ziomem morza ciśnienie atmosfery­
czne jest już dwukrotnie mniejsze, 
na wysokości 16 km — 10 razy
mniejsze, na wysokości 31 km — 100 
razy mniejsze, a na wysokości 46 km 
— 1.000 razy mniejsze. Znaczy to, 
że o 46 km od powierzchni ziemi, 
powietrze jest 1.000 razy rzadsze od 
tego, którym oddychamy.

skich w  St. M o ritz  p o ja w iły  się 
liczne sprawozdania specja lnych repor 
te ró w  sportowych, opisujące przebieg 
tych  Ig rzysk, ja k  rów n ież osiągnięte 
w y n ik i w  różnych konkurenc jach  spor 
tów  zim owych.

A le  wśród la w in y  tych  w iadom ości 
zna jdu ją  się rów nież w zm ia n k i i  o in  
nych „w yczynach“  n iek tó rych  działa 
czy sportow ych i  zaw odników  b iorą  
cych udzia ł w  O lim piadzie .

Jak w iadom o Polska nie  m ia ła  w  
St. M o ritz  sprawozdawców rad io ­
w ych, padczas gdy N iem cy b y ły  re ­
prezentowane przez trzech sprawo­
zdawców rad iow ych , k tó rzy  oddane 
im  do dyspozycji m ik ro fo n y  w yko rzy  
s ty w a li n ie  ty lk o  do nadawania w ia  
domości o charakterze sportowym .

O to co na ten  tem at pisze tygo dn ik  
spo rtow y „S po rt i  Wczasy“ :

„Wiadomo, że Szwajcarzy żywią 
wiele sympatii dla „bratniego“ naro­
du niemieckiego, ale przeholował w  
okazywaniu tej sympatii zawodnik 
Feierabend, który zajął drugie miej 
sce w  jeździe na bobslejach. W cza­
sie nadawania audycji przez sprawo­
zdawcę niemieckiego Herberta Zim- 
mermanna, p. Feierabend, niepro­
szony przez nikogo, zgłosił się 
do mikrofonu, przesyłając naj­
serdeczniejsze pozdrowienia dla 
niemieckich kolegów sportowych i 
wyrażając żal, że nie mogą oni wziąć

oczywiście “ pocliwalii ’ odpowiechiK) 
Szwajcara, stawiając go za wzór i 
twierdząc, że więcej takich Feieraben

ko sportowej? —  przyp. red. S- 
ja k  ró w n i z rów nym i... ^

N ie  można rów n ież  pominąć ** 
n iem  —  pisze da le j „S po rt i  "¿jej

’ 5 *

“  F "“  VI * Jj;
—  protestu, ja k i w  szwajcap' ̂sy“

gazecie „D ie  T a t“  w  spraw ie 
puszczenia do udz ia łu  w  IgrzYf^ia 
austriackiego SS-m ana Josefa Br 
zam ieścił p. Cesar Chiogne. -

Chiogne, b y ły  zaw odnik szW®J 
sk i i  dobry  skoczek tw ie rdz i, ś® "¿¡¡t 
dak“  B ra d l nie m ia ł dość silneg®,
rak te ru , aby p rzeciw staw ić się

" w s tą p icom, w zyw a jącym  go do 
do W affen-S S “ . ¡,

O in n ym  p rz y k ry m  incydencie ^  
sze w ydaw any przez RSW „Pra®3 
„S p o rt“  ka to w ic k i: ,,

„P . A nd re  Ossi, jeden z fun  
riu szy  szwajcarskich, robiących V 
dek, w ypędz ił zaw odników  nie ¿e 
tu ją cych  z m iejsca startu . Na 
zna jdow a ła się duża grupa zav.,a 3i 
k ó w  i  k ib ic ó w  w szystk ich  lULje, 
państw , b io rących udz ia ł w  szt 
a m . inn. i  Polacy ze Staszkiem v 
sarzem i  K u lą  na czele. ..¡e

P. Andre Ossi za ją ł się specj ^  
P o lakam i i  podczas k ie d y  in ny^L ja  
praszał w sposób uprze jm y, t°1( -py
ków nazwał: „Polnische B a n d c j^f]w
terwencja dra Załuskiego W s  9pp* 
carskim Komitecie Olimpijski*1 „y  
wodowała, że p. Ossi musiałQssj.musiał Po1' 

tef
,że ***

oficjalnie przeprosić. Przy przePrCjj,
nach p. Ossi oświadczył, 
pomniał“ . ■¿JM

Zamieszczone cytaty z prasy ®P 1
wej nie wymagają komentarzy-

(*l

Z walk o drużynowe mistrzostwo Polski w boks -
G D A N S K  (Obsł. w ł.). W  niedzielę

15 lu tego br. w  sa li M Z K  w e Wrzesz 
czu rozegrane zostanie spotkanie bok 
sefljk ie o drużynowe m istrzostw o Pol 
»k i m iędzy K S  M il ic y jn y  z G dyn i i  
ŁK S . Ósemka M ilic y jn e g o  zna jdu je  
się na specja lnym  obozie tren ingo ­
w ym . Zaw odn icy trenu ją  starannie 
i  są w  doskonałe j kondyc ji. Skład 
M K S -u  W yglądać będzie następują­
co: (w ko le jnośc i wag) Sow iński, Gig 
nąl, A ntk iew iez , S kierka, Iw ańsk i, 
Szym ankiew icz, M ech lińsk i, L ick .

Gdańszczanie oceniając swoje szan 
se są zdania, że S ow iński w in ie n  zre 
m isować z K am ińsk im . G ignal. k tó -

ry  na ostatn ich m istrzostwach
ró w  w yp ad ł bardzo dobrze, 
spo tkaniu ze S tasiakiem  zrobi® , c- 
spodziankę. W  p ió rko w e j i  lekW .iy
cenia ją, że p u n k ty  zdobędzie
na M K S -u . W  pó łśredn ie j Iw a d f'V 
O le jn ik ie m  pow in ien  zremisoW3 ' * 
średnie j Szym ankiew icz w  
P isa rsk im  prawdopodobn ie Pr  -wK1 
lecz to także zależy od s y s te m *^ *  
p rzy jm ie  i, czy P isa rsk i w y ^ w j*  
trzecią rundę. M ech lińsk i z ZyJL¡-ji 
k tó ry  jest p ry m ity w n y , może ^  pi* 
lu b  zremisować. W  ciężkie j 
ma szans w  walce z N iew adziłeI1

Czy nie lepiej będzie przejść przez front, przybyć 
z nowym oddziałem, wyskoczyć po raz drugi i  zacząć 
wszystko od nowa?" A le odegnałem te myśli. Tak, w ie­
le przeżyłem tutaj i, być może, tam, w  ojczyźnie zrozu­
mieją moje - cierpienia i nawet będą mi współczuć. 
Jednak posłano mnie tutaj nie dla przeżyć i  przy­
gód, lecz bym w alczył na tyłach wroga i  powinie­
nem albo wykonać zadanie lub zginąć.

Pod wieczór zaczął padać m okry śnieg. W ilgoć 
i  chłód przenikały do szpiku kości. Schwytałem w  le- 
sie jednego z naszych koni. Na koniu było jeszcze 
zimniej, lecz jakieś niespokojne uczucie zmuszało 
mnie do pośpiechu. N iedaleko Stajska koń ugrzązł 
w  móczarach. W ydostałem  się z trudem, przeszło 
godzinę męczyłem się, wyciągając konia. N ie można 
tu było jechać wierzchem, musiałem więc poprowa­
dzić konia. Po opadach śnieżnych nastąpił przymro­
zek, a ja byłem m okry do pasa. Znalazłszy się na 
suchym gruncie dosiadłem konia i  ruszyłem galo­
pem/ N ie bałem się teraz policjantów . Na koniu 
mogłem uniknąć każdej zasadzki. O świcie przyw ią­
załem konia przy stodołach kożarskich.

— A  was szuka Kuleszów, rozjeżdża razem 
z W aśką po wsi, pyta ludzi o was. W idocznie wasi 
odnaleźli się! — oznajmił m i z radością Zajcew.

N igdy go jeszcze nie widziałem w  tak wesołym 
i  bojowym nastroju jak owego dnia.

Teraz połączycie się ze swoimi i zaczniemy ra­
zem działać! — m ów ił Zajcew. — N ie damy gadom 
spokoju na naszej ziemi. Nareszcie! Ile  czasu czeka­
łem na to. N o, teraz trzymajcie się faszyści!

Patrzyłem na jego zaróżowioną twarz, słuchałem 
go 1 myślałem, że póki żyje Zajcew, nie będzie „no­
wego ładu" na naszej ziemi, że Zajcew jest nie­
śmiertelny, bowiem na im ię mu — naród.

Pożegnawszy się więc ,z  pierwszym znajomym 
w  tych stronach, pomknąłein do Kuleszowa. Po raz 
pierwszy od czasu, gdy zawarliśmy znajomość, Ku­
leszów szczerze ucieszył się, gdy mnie ujrzał. W i-
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Wojna na tyłach wroga
W  Anoszkach zdjął czerwony sztandar tajny 89̂  

najbliższy przyjaciel i  krewny fiu łaja. Niemie®*1 ^¡|

PftZKKŁA D  ADAMA G ALISA

docznie przestraszył się mocno moich chłopców. 
Krzątał się koło mnie, zapraszał bym usiadł, siadał 
obok, jak gdyby obawiał się, że wstanę, wyjdę 
i  znów zniknę.

— Daj nam żono kolację i  po kieliszku w ódki —- 
powiedział.

Nagle o tw orzyły się drzw i, na progu ukazał się 
komisarz naszego oddziału Kejmach, a za nim w y­
soki jasnowłosy chłopiec, żołnierz Zacharów. Rzu­
ciliśm y się sobie na spotkanie i  objęliśmy się.

«— Teraz nie zginiemy, teraz nie zginiemy! «— 
powtarzał, płacząc, Zacharów.

Również po moich policzkach płynęły Izy, moje 
czy cudze, któż to wie.

0. S A LW A  N A  CZEŚĆ PIER W SZEG O  M AJA

Zbliża ł się dzień Pierwszego M aja 194^ roku. Oku­
panci faszystowscy postanowili wykorzystać między­
narodowe święta solidarności świata pracy dla swoich 
celów. W  obwodzie W itebskim  ogłoszono, że dzień 
Pierwszego M aja jest świętem młodzieży faszystow­
skiej. Trzeba było za wszelką cenę przeszkodzić ko­
lejnemu trickow i niemieckiej pjopagandy. Niemcy 
przygotowali przemówienia i  uroczysty pochód. A  my 
po swojemu przygotowaliśmy się do obchodu święta. 
Zdobyliśm y czerwoną farbę, wycięliśmy płachty z je­
dwabiu spadochronowego i  pomalowaliśmy je na 
czerwono. Nocą z 30 kw ietnia na 1 maja siedemdzie­
sięciu partyzantów, podzielonych na grupy bojowe, 
wyruszyło do największych miejscowości rejonu, 
w  których znajdowała się policją i  gestapo. W  każ­

dej piątce znajdował się ktoś miejscowy lub człowiek 
znający dobrze wsie, do których zmierzały p ią tki. T ie- 
rieszkow poszedł do Czaszark, Kułunduk do rejonu 
swego leśnictwa. Praca trw ała całą noc. Nad ranem 
partyzanci w róc ili do baz w  dobrych humorach, po­
zostawiając obserwatorów gdzie niegdzie w  pobliżu; 
wiosek.

Wczesnym rankiem dyżurny policjant obudził ko­
mendanta po lic ji w  Czasznikach, Sorokę, któ ry otrzy­
mał Żelazny Krzyż i ty tu ł „honorowego obywatela 
W ie lk ich  N iem iec". Policjant zameldował, że niezna­
ni złoczyńcy umieścili, nieomal pod oknami pana 
Soroki, maszt, na którym  zawiesili Czerwony 
sztandar. Komendant po lic ji wyskoczył z łóżka i  w y­
sunąwszy się aż do pasa przez okno ujrzał na własne 
oczy czerwony jedwab wesoło trzepoczący na poran­
nym wietrze. Klnąc na czym św iat stoi „obywatel 
W ie lkich N iem iec" szybko w łożył spodnie i  zapinając 
w biegu odświętną bluzę z kołyszącym się żelaznym 
krzyżem, wybiegł z domu. Soroka podbiegł do sztan­
daru i  z całej s iły szarpną za drzewce. Rozległ się 
ogłuszający huk i  pan komendant upadł z rozszarpa- 

f  nym brzuchem i klatką piersiową. W  Czasznikach 
zaczęto pełną parą przygotowywać się do uroczyste­
go pochodu, oczywiście nie świątecznego, lecz żałob­
nego. W  miejscowości W ieleńszczyzna do sztanda- 
du podbiegł oficer — naczelnik ekspedycji karnej, 
Chorągiew zerwał jednym zamachem, lecz razem 
z chorągwią W yleciały w  powietrze nogi pana ober- 
lejtnanta w  nowych, lakierowanych b itach. Resztę 
zebrali jego podwładni.

gus zapłacił za to obydwiema nogami i  dolną c^ {1y 
brzucha. W  Rudnie, tak jak spodziewaliśmy ŝ ' ¿p 
c ii się do drzewca pies policyjny Pszonka, lecz 
ścignął go faszysta z ekspedycji karnej, które®*1 
nież w yrw ało wnętrzności.

Czerwony sztandar, umieszczony przez Koł*a 
na wieżyczce triangulacyjnej, pozostawał tam  ̂ U1 
Niemcy posłali najpierw miejscowego, dw una^,,,
niego chłopaka, polecając mu zdjąć chorągiew. ~ a 
pak zsunąwszy czapkę na bakier i  siąkają® ¿o
okrążył kilka razy wieżyczkę i  napatrzywszy s}^p<r 
w oli na czerwony sztandar, w rócił do panów z °s ■ ¡¡l
szeniem, ie  nie potrafi wleźć tak wysoko, t
dwóch szkopów dosiadło koni i podjechało do 
życzki. Najbardziej rozgarnięty obergefreiter z ^  
czył z konia, lecz ledwie zdążył postawić jed®4 ^  
na pierwszym schodku, kiedy padł bez obyd'l/l1 
na ziemię. W ybuch zranił konie, a drugi sẐ 0>a1’ 
odważył się zbliżyć do w ieżyczki. Czerwony 
dar, w idoczny z daleka w  całej okolicy, P °'/ ¿ie 
cztery. dni z wieżyczki, wywołując radość wśr° 
szkańców okolicznych wsi i  kpiny pod adrese®1 
pów. ■ ¿o

Jedynie ty lko  w  Krasnołukach szkopy, nauc*e 
świadczenie, zdjęli sztandar bez strat, W yk°Pa 
wy, podpełzli do niebezpiecznego obiektu, z3sZpU(l 
na sztandar haczyk, przywiązany do długiego - 
i w  taki sposób spowodowali wybuch bez d3 y 
skutków. Za to ludność miejscowa miała cZ3
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przyjrzeć się nie ty lko  czerwonemu 
lecz również wojenno-taktycznej operacji P°̂  Węj1 
wych szkopów. Ogółem wywiesiliśm y na Pier 
Maja 45 podminowanych sztandarów, które SP° ^¡fl) 
wały śmierć przeszło 45 faszystów. P rzypus^f^, po 
słusznie, że najbardziej gorliwe sługusy niemieC 
śpieszą zdjąć flagi, aby ludność miejscowa nie 
la zobaczyć symbolu „herezji**i> (d- c‘ j
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